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ROK 4 


Anieini Spraw Wewnętrznych 
ANTONI KAMIEŃSKI. 


Obecny Minister ` Spraw Wewnętrznych, 
inżynier Antoni Kamieński, urodził się w roku 
1878. w Łodzi. Gimnazjum kończył w Radomiu, 
poczem zapisał się na wydział przyrodniczy 
uniwersytetu w Warszawie. W r. 1897 wybu- 
chło na uniwersytecie zajście, t. zw. „Murawjew- 
szczyzna* lub „Ziłowszczyżna* z powodu wy- 
słanią przez senat uńiwersytecki w swojem 
imieniu i w imieniu uczącej się młodzieży de- 
peszy gratulacyjnej do Wilna, z racji wzniesie* 
nia w Wilnie pomnika Murawjewowi. Studenci 
zareagowali na to manifestacyjnie na wykładzie fie 
zyki prof. Ziłowa. Minister Kamieński był jednym 
z przewódców manifestacji, znalazł się więc 
„między studentami, wydalonymi z tego powodu 
z uniwersytetu. W następnym roku min. Kamień- 
ski wstąpił do nowootworzańej politechniki 
w Warszawie na wydział chemiczny. W polite- 
chnice min. Kamieński był jednym z organiza- 
torów tajnego stowarzyszenia studentów poli- 
techniki „Zjednoczenie“ (odpowiadającego „Bra: 
tniej Pomocy w Uniwersytecie“) i jego pierw- 
szym prezesem. Już przedtem brał czynny 
i wybitny udział w tajnych niepodiegłościowych 
kółkach w gimnazjum w Radomiu, pracę tę 
kontynuował i po przybyciu do Warszawy, bę- 
dąc jednocześnie na uniwersytecie członkiem 
zarządu „Bratniej Pomocy". 

Z powodów politycznych (sprawa oświaty 
ludowej) min. Kamieński został w r. 1899 osta- 
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Ustawa węgierska uznaje równiał prawo 
pierwokupu państwa przy każdej zmianie wła- 
ścialela nieruchomości, za wyjątkiem nierucho" 
mości, leżących na obszarze wewnętrznym gmi- 
ny lub miasta, wypadków, w których jedną 
częścią kontraktującą jest jedna z 2 krajowych 
instytucji współdzielczych ziemskich, jeżeli czę” 
ści kontraktujące są spokrewnione lub spowi: 
nowacone, jeżeli majątek nie jest większy niźli 
0 m. kw., a nabywca jest zawodowym rolni- 
kiem dd ee lub inwalidą, dalej jeśli chodzi 
© wdowy lub sieroty po poległych, urzędnikach 
lub zawodowych żołnierzach it. p. 

Każdy właściciel ma prawo parcelacji, Za- 
miar rozparcelowania winien być zgłoszony 
właściwemu inspektorowi rolnemu, Naogół usta- 
wy węgierskie zasadniczo uznają wolny obrót 
ziemią, podobnie jak ustawa niemiecka (prawo 
pierwokupu). i 

Ustawy anglelskie pozostawiają swobodzie 
Ì inicjatywie społecznej i indywidualnej jaknaj- 
wlększe pole, wkraczając doplera z przymusem 
wówczas, gdy ona zawodzi, będąc bezczynną. 
lub małe czycaw 


tecznie wydalony z politechniki, z jednoczes: 
nym zakazem uczęszczania do wyższych szkół 
w całem państwie rosyjskiem, wobec czego 


wyjechał za granicę i ukończył w Loeben 
(Austrja, Styrja) wydział hutniczy w akademii 
górniczo-hutniczej z dyplomem inżyniera-hutni- 
ka. Po ukończeniu, kilka lat przepędził na prake 


Ustawa kanadyjska wyraźnie stwierdza, że 
komisja przystępuje do wywłaszczenia wów- 
czas, gdy właściciel nle chce dobrowolnie zgo- 
dzić się na sprzedaż, lub gdy komisja jest zda- 
nia, że żaden akt sprzedaży nie dojdzie do 
skutku. 

Ustawa włoska ogranicza wywłaszczenie 
do gruntów pewnych kategorii (nadających się 
do znacznych przeobrażeń pod wzgiędem kul- 
tury rolnej), przyczem właścicielowi wywłasz- 
czonego gruntu służy w ciągu roku prawo wy- 
kupu gruntu za zwrotem wszystkich kosztów 
meljoracji. 

Ustawy duńskie, zwłaszcza o majoratach, 
przewidują dobrowolne oddanie państwu części 
ziemi na cele osadnictwa i zapłatę daniny z za» 
trzymaniem do dobrowolnej dyspozycji reszty 
ziemi bez węzła fideikomisowego, co dla wie- 
lu posiadaczy będzie tak korzystne, że skorzy= 
stają z tego ogólnie. Ustawa duńska przewidu- 
je nadto prawo pierwokupu przy licytacjach, 
dopiero gdyby zapas ziemi w ten sposób uzys- 
kany nie był dostateczny, następuje przymuso- 
wa wywłaszczania. Nile ruszymy dalej materiaii 


tyce w znanych hutach żelaznych na Górnym 
Śląsku, Śląsku Cieszyńskim i na Morawach 
oraz w Dolnej Fustrji. Potem objął stanowisko 
inżyniera w „Hucie bankowej“, w Dąbrowie 
Górniczej, skąd po kilku latach przeszedł na 
stanowisko dyrektora huty żelaznej „Stąpor- 
ków“, w powiecie Koneckim, ziemi radomskiej. 

Pracując zawodowo, min. Kamieński jedno- 
cześnie pracował na niwie społecznej. Wojna 
zastała go na stanowisku w Stąporkowie. Pod- 
czas okupacji rozwinął nadzwyczaj szeroką 
działalność społeczną na terenie okupacji au- 
strjackiej, wchodząc w skład „Głównego komi- 
tetu ratunkowego“, „Rady głównej gospodar- 
czej" i t. p. w Lublinie. 

Jako przewodniczący sejmiku lokalnego 
w Końskich, przejął w imieniu sejmiku wła: ` 
dzę od ustępujących władz okupacyjnych. Po- 
tem został mianowany starostą w Końskich, 
gdy zaś uruchomiono przemysł, min. Kamieński 
powrócił do swoich zajęć zawodowych, lecz 
nie nadługo, bo w końcu 1919 r. powołano go 
na stanowisko wojewody łódzkiego, na którem 
wykazał wybitny zmysł administracyjny, sprę- 
żystość, takt i energję. 

W clągu tego okresu swej pracy państwo” 
wej stałe zaznaczał min. Kamieński życzliwość 
i głębokie zrozumienie dla zadań i potrzeb Po- 
licji, widząc w niej ostoję ładu, porządku i bez- 
pieczeństwa publicznego w państwie. 


(Dokończenie). 


w tej mierze, już jednak dotychczasowe przys 
kłady wskazują na to jasno, że szereg ustawo= 
dawstw zachodnich poszło drogą, o której mó- 
wiliśmy wyżej, drogą dobrowolnej parcelacji 
pod nadzorem państwa i przy spełnieniu wa- 
runków, przez państwo nałożonych, że część 
rolnych ustaw zagranicznych przewiduje wy- 
właszczenie dopiero wówczas, gdy dobrowolna 
parcelacja nie dostarczy dostatecznego zapasu 
ziemi. 

Jedynie Rumunja, Czechosłowacja, nie mó- 
wiąc oczywiście o Rosji, stoi na stanowisku bez- 
względnego wywłaszczania ponad pewne ma» 
ximum obszaru, podobnie jak ustawa polska. 

Przymus powinien być, jak w Anglii, je- 
dynie grożbą, rzadko realizowaną w praktyce, 
nie należy jednak w interesie szybkiego prze- 
prowadzenia reformy rolnej, zrzekać się tej za- 
sadniczej siły i warunków powodzenia, jakie 
daje wszelka akcja dobrowolna, pozbawiona 
bezpośredniej ingerencji rządu. 

Wielka własność żyje obecnie w nader 
ciężkich warunkach robocizny i prowadzenia 


„gospodar raląak wskutas główka uaama- 
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dzielnienia się czynnika prący rolnej, dziś naje 
droższego kosztu prodykeji, wobec trydnaści 
wogóle dostania robotnika przy braku rąk rar 
boczych. Pęd w kierunku parcelacji jest tem 
silniejszy, że uruchomienia gospodarki wymmągą 
dziś bardzo znacznych kapitąłów, których znisze 
czeni wojną właścicjala nia posiadają. -Parqem 
łacja zwłaszcza częściowa, jest tu często jedy- 
nym ratunkiem, tak iż podobnie jak przed woj- 
ną tak i obecnie prąd ku parcelacji dobrowol- 
nej, byłby bardzę silny, nawet bez groźby przy- 
musu. Z erzęcząniem przymysu, w razie nie: 
przeprowadzenia paręelącji dobrowolnej, przy 
lub bez wabółudziału rządu, lecz ząwsze pad 
kontrolą władz, i przy zastosowaniu się Ścis- 
łem do ustaw i rozporządzeń, parcelacja do- 
browolna, o ile uposażonoby ją w. szereg ptzy* 


ROMAN HAUSNER, 


Wspóminaiiśmy częściowo już poprzednio, 
jaki wyraz znajdują przedstawione wyżej zasa- 
dy w obowiązującem ustawodawstwie polskiem. 
Pojęcie ustawy, jako normy najwyższego rzędu 
wynika z art. 3 Konstytucji z 17 marca, który 
postanawia, iż „zakres ustawodawstwn państwo” 
wego ohejmuje stanewienie wszelkich praw 
publicznych i prywatnych i sposobu ich wyko- 
nanią*. Ponadto cały szereg przepisów. Konsty- 
tucji zastrzega wyraźnie, iż pewne szezejgólnie 
ważne przedmioty, mogą być unormowane 
tylko w drodza ustawy (art. 4 budżęt, art. 5 
kontyngent rekruta, art. 6 nałożenie podatków 
i opłat, istotne zmiany-w majątku państwowym, 
Rozdział V ograniczenia zasadniczych praw oby- 
watelskich i t. d.). Według art: 81, Sądy nie 
mają prawa bądania ważności ustaw należycie 
ogłęszanych. inne objawy. woli państwowej, 
a w szczęgółności: „rozborządzenią władzy, 
z których wynikają prawa, lub obowiązki oby- 
wateli, mają moc obowiązującą tylko więdy, 
gdy zostały wydane z upoważnienia ustawy 
i z powołaniem się na nią” (art. 3). 

Z cytąwanycj: przepisów wynika niedwu” 
znaęznie, iż ustawa jest najwyższym wyrazem 
woli zbiorowej; wszełkie inne przejawy tej woli 


mają w porównaniu z ustawą charakter po- 


chodny, gdyż tylko ona jedna działa bezpe* 
średnio, czerpiąc swą siłę sama z slębię. Wia- 
dza wykonawcza jest, wediug iKonstytucji, od- 
powiedzialna za swoją działalność, w szczągól- 
ności za „zgodność tej działalności z Kensty- 
tucją i inneml ustawami Państwa“ (art. 56), 
władza ustawodawcza zaś nie jest przed nikim 
odpowiedzialną. Nie ponosi także adpowie- 
dzialności ani Sejm ani Senat jako takie, ani 
nawet poszczególni posłowię (art. 31 zdanie 
pierwsze) i nie może być inaczej, gdyż ciała 
ustawodawcze nie są niczęrn innem, jak. kon- 
centracją woli całego Narodu, i wola, wyrażona 
przez ciało ustawodawcze, jest prawnie równa 
znaczna z wolą powszechną. Według art, 20, 
posłowie „są przedstawicielami całego Narodu 
i nie są krępowani żadnemi instrukcjami wy- 
' borców”. Jak wynika z rety ślupowanią po- 
selskiego, odpowiedzialność ich za spełnianie 
tej misji leży tylko w sferze sumienia, 

Rozpatrzymy obecnia ko!ejno, w jaki sposób 
ustawa przychadzi do skutku, w szczególności 
jakie są według Konstytucji z 17 marca, orga" 
na ustawodawcze, komy przysługuje inicjatywą 
ustawodawcza, jak odbywa się uchwalanie 
i ogłaszanie ustawy. kiedy rozpoczyna się jej 
mog obowiązująca, a kiedy kończy, oraz jaki 
jest zakres mocy obowiązującej ustawy pod 
kątem widzenia czynnika terytorjalnega i oso- 
bowego. W związku z tem, zbadamy możiiwość 
istnienia podziału ustaw tak w znaczeniu mą: 
tęrjalnem. jak formalnem. tu 

Według art. 2 Konstytucji ustawodawcą 
jest Naród. Ponieważ jednak cały Naród wła 
dzy tej sprawować nie może, przeto „organami 
NADA w zakresie ustąwodawstwa są $ejm 
i Senat". i 

Sejm, t j izba złożona z „posłów“, wy: 
branych w sposób określony w art, 11 — 19 
i Senat, złożony z „członków“, wybranych 
w sposób określony- w art. 36 — 37. Obię 
lzby wychodzą z pięcioprzymiotnikowego pra: 


wilejów w rodzaju wyższej ęany [lt p. rozwi: 
ngłaby sią niesłychanie żywotnie, jak to widzie- 
liśmy choćby ną kresach, jak długo nie było 
reformy rolnej, a wisiała tylko Jej groza i usta- 
wa o osadniętwię wojskowem. 

W tym kierunku więc powinna pójść za- 
sadnicza zmiana: rozszerzenie jalenajbardziej in» 
tensywne parcelacji dobrowolnej, dzięki której 
nie tylko rząd oszczędzi znacznych wydatków 
na celę osadnictwa, lecz nadto reforma rolna 
przyjdzie do skutku nierównia szybciej, niźli na 
drodzą statycznego przeprowądzenią ws włąge 


nym zarządzie, Wszystko inną jest tylko logicze 
hą konsekwencją i wypełnianiem $zczegdlówy 


jak cały szereg sposobów znanych zresztą z za. 
chodnich ustaw, które dają gwarancję, że dobro- 
wolna parcelacja nie wypaczy zasad reformy 
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rolnej, że więc ceny za ziemię, jej racjonalny 
rezdział między rolników, pie odbędzie się bez 
ingerencji państwa i urzędników ziemskich, że 
więc te ostatnie będą mialy decydujący wpływ, 
na plan parcelacji asoby, nabywców i ceny na 
ziemię, 
Chodzi tylko o zasadnicze ujęcie sprawy; 
bezwzglądny przymus wywłaszczenia musi por 
przedzić „dobrowolna parcelacja, uposażona 
w szereg przywilejów wobęc przymusowej: 
zwalniająca jednak rząd od kosztów i odpo 
wiedziąlności za rozdział ziemi wa własnym za” 
rządzia, zawsze drogim i biurokratysznym tam 
wsządzie, gdzią chodzi o funkcją wykonawcze 
I sprawne, oraz szybkie przeprowadzanie wszel- 
kich akcji gospodarczych w wielkim stylu, prze: 
dawszystkiem zaś operacji agrarnych. 


Z Cyklu: PRAWO ADMINISTRACYJNE POLSKIE. 


DEC | 6 | 
USTAGA, ROZPORZĄDZENIE, ZARZĄDZENIE, 


wa wykorczęgo. jedynie niektóre warunki czyn= 
nego i biernego prawa wyborczego są odmienne. 

Czytając Konstytucje, należy pamiętać 
o tem, że ustawą nią zalicza Senatu do „Sejmu“, 
lecz, że Sejm i Senat są dwiema lzbami jednej 
władzy ustawodawczej, dla której brak łącznej 
nazwy w Konstytucji (z wyjątkiem wypadku 
wyboru Prezydenta Rzplitej, oraz rewizji Kon- 
stytucji, kiedy obie Izby jednoczą się w Zgro- 
madzenie Marodowe), Tem samem nie przy- 
sługuje Senatowi szereg uprawnień, które Kon- 
stytucja przyznaja Sejmowi. 

Jednem z ważnych uprawnień, których 
Senat jest pozbawiony, jest prawo inicjatywy 
ustawodawęzaj (at. 10 i 37), |nicjatywa ta 
przysługuja tylko Rządowi i Sejmowi. 

, Ponieważ według art. 56 Rąda Ministrów 
ponosi solidarną odpowiedzialność za ogólny 
kierunek działalności Rządu, przeto Ministrowie 
projekty ustawodawcze przedkładaj, Radzie 
Ministrów, a dopiera na podstawie jej uchwały— 
Sejmowi, Forme inicjatywy ustawodawczej po- 
seiskiej normuje ragulamin Sejmowy, który 
określa również. „sposób i porządek obrad sej» 
mowych“ (art, 29). Wniosek o zmianę Konsty* 
tucji winien być podpisany conejimalej przez 
jednę czwartą część ustawowej liczby posłów 
(art, 125). Według ęgólnie przyjętych' form 
obrad parlamentarnych prójekt ugtawodawczy, 
zanim zęstanie uchwaleny przez pełną izbę, 
bywa dyskutowany w Komisjach, wybieranych 
przez lzbę ze swego grona dla poszczególnych 
przedmiotów (konstytucyjna, adrhinistracyjna, 
skarbowa, przemysłowa i t. d.). Ma to tę ko- 
rzyść, iż pozwala dyskutować nad projektem. 
w gronie nielicznem, obeznanem najczęściej 
dokładniej z danym przędmiotem. W miarę 
potrzeby Komisje dla trudniejszych projektów 
wybierają podkomisja, albo też obradują wspólnie 
z innemi Komisjami, których odnośny przedmiot 
również dotyczy. 

W pełnej Izbie projekt przechodzi t. zw. 
3 czytańia, zakończona za każdym razem uchwałą, 
(lchwała po trzeciem czytaniu stanowi zarazem 


ostateczną aprobatę lzby na dany projekt, Re-- 


qulaminy parlamentarne przewidują oczywiście 
różne uchylenia od tych zasad I sposoby skró- 
conega traktowania projektów nagłych. 
(Każdy projekt ustawy, przez Sejrn uchwa” 
lony, ma być w myśl grt. 35 Konstytucji prze- 
kazany do rozpatrzenia Senatowi, Jęśli Senąk 
w ciągu 30 dni nie podniasję żadnych zarzutów, 
ustawa zostaje ogłoszona. Jeśli zaś Senat po 
stanowi projekt zmienić, lub odrzucić, winien 
ta zapowiedzieć Sejmowi w ciągu dni 30, 


a w ciągu następnych 30 dni zwrócić Sejmowi: 
z proponowanemi zmianami. Jeśli Sejm zmia: - 


ny, proponowane przez Senat, uchwalii zwykłą 
większością albo też odrzuci zwykłą większością 
11-20 głosujących, ustawa zostaje ogłoszona 
w brzmieniu, ustalonam ponowną uchwalą Sej- 
mu. Powyższę przepisy Konstytucji nie są zu- 
pelne; nie przewidują one w szczególności, co 
sią ma stać w wypadku, gdy Sejm w projekcie 
nadesłanym przęz Senat poczyni dalsze poprawe 
ki i ile razy obie izby mogą sobię projekty 
wzajemnie odsyłać. 

Tak w Sejmie, jak w Senacie do prawo- 


męgnęści uchwały potrzebna jest zwykła wiek- 
szość głosów, przy obecności conajmniej jed- 
nej trzeciej części ogółu ustawowej liczby po- 
słów (art. 32), W związku z tym przepisem, 
dotyczącym strony forrnalnej -ustawy, możemy 
przeprowadzić podział ustaw w znaczeniu for" 
malńem na pewne kategorja. W tem znaczę= 
nių odróżnia sią w szczególności t, zw. ustawy `“ 
ząsadniczę od ustaw zwyczajnych, czyli wyko. 
nawczych. Do ustaw zasadniczych należy Kon" 
stytucja z 17 marca, która w art.-125 postana- 
wia, iż zmiana jej może być ucliwalona tylkó < 
w obęcności conajmniej połowy ustawowej 
liczby posłów, względnie członków Senatu więk- 
szością dwuch trzecich głosów, Drugi Sejm ~- 
pierwszy niel — zebrany na postawie tej Kon= - 
stytucji—może dokonać rewizji Ustawy Konsty: 
tucyjnej własną uchwałą, powziątą większością 
trząch piątych, przy obecności conajmniej połę: 
wy ustawowej liczby posłów. Co lat 25 po 
uchwaleniu Konstytucji ma być oną poddana 
rewizji zwyczajną większością głosów Sejftwr 


i Senatu, połączonych w Zgromadzenie filar =- 


rodową. 

Ustawy wyżej kwalifikowane dotyczą z £6- 
„guły zasadniczych podstaw ustroju państwowe- 
go, orąz praw obywatelskich, które zę względu 
na swoją ważność winny być uUstrzzżone Qd 
przypadkowych i derywczych zmian i poddane 
szczególnej ochronie, którą znajdują m. i. właś- 


ę'> 


„nie w specjalnych wyinogach kompletu I więk- 


szęści potrzebnych do uchwalenia takiej zmiany. 
Udział głowy Państwa w ustawodawstwie 

jest razmaity, zależnie przędewszystkiem od 
zasadniczego ustroju, W Monarchji głowa Pań- 
stwa, jako plastun władzy państwowej wydaje 
ustawy ze współudziałem i zgodą parlamentu, 
t. |. kalegjalnego przedstąwicielstwa, reprezen- 
tującego Naród i obdarzonego bezpośrednią 
władzą ustawodawczą. Mówimy o sankcji mo- 
narszej. W ustroju republikańskim Naczelnik 
Państwa posiada cząstą (Francja, Stany Zjedno” 
czone Hmeryki półn.) prawo sprzeciwu (veta) 
przeciw uchwalonemu przez parlament, projek- 
towi ustawy, W Polsce dotychczas, według usta- 
wy z dn. 20 lutego, 1919 r., Naczelnik Państwa 
nie miał nawet prawa ogłaszania ustaw, gdyż 
prawo to przysługiwało Marszałkowi Sejmu. 
Obecnie, według art. 44 Konstytucji, Prezydent 
Rzpiltej „podpisuje ustawy wraz z odpowie- 
dzialnymi Ministrami i zarządza ogłoszenie ich 
w Dzienniku Ustaw”. Podpis Ministrów, czyli 
t. zw. kontrasygnatura niezbędna jest ze wzglę- 
du na to, iż w ten sposób Ministrowie przył 
mują wobec Sejmu odpowiedzialność Konsty- 
tugyjną i parlamentarną za wykonanie ustawy. 
- Qgłoszenie ustawy jest dalszym, niezbęd- 
nym jej wymogiem, wynikającym logicznie z jej 


"charakteru, jako normy powszechnie obawiątu: 


jącej. Ogłoszenie to odbywa się dotąd na pod- 
stawie ustawy z dn. 31 lipca 1919 r. przez zas 
mieszczenie w Dzienniku Ustaw Rzplitej Pol- 
skiej. Według art. 4 tej ustawy każda ustawa, 
o ile w niej inaczej nie postanowiono, rozpo- 
czyna obowiązywać w 14 dni po dniu ogłosze- 
nia. Za dzień ogłoszenia uważa się dzień wy” 
dania adndśnego numeru Dziennika Ustaw. 


(C. d. n.) 
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Przy badaniu świadków nikt z domowni- 
ków nie umiał udzielić żadnych szczegółowych 
danych, dotyczących powierzchowności bandy- 
tów. Jedynym świadkiem, który mógłby tych 
wyjaśnień udzielić, była sześcioletnia dziewczyn- 
ka, pokłóta bagnetem. Dziecko to przez kilka 
tygodni borykało się że śmiercią, aż nareszcie 
wyzdrowiało. Wówczas sędzia śledczy zabrał 
dziewczynkę do więzienia w Łodzi, w którem 
znajdowało się wielu bandytów, schwytanych 
w okolicy. Bandytów zebrano do jednego pokoju 
i ustawiono ich szeregiem. Następnie sędzia 
śledczy zapytał dziecka, czy wśród tych ludzi nie 
poznaje złoczyńcy, który ją ugodził bagnetem? 
Dziecko trwożliwie zaczęło oglądać więżniów, 
jednego po drugim, nareszcie zadrżało, opuściło 
wzrok 1 przyciszonym głosem powiedziało: „To 
tenli“, a potem na skutek nalegań sędziego, wska- 
zało wyraźnie palcem na przestępcę. Dzięki 
termu rozpoznaniu, przestępcy zostali wykryci 
i sprawiedliwości stało się zadość. 

Powyżej opisany fakt wskazuje dość wy- 
mownie, jak wielkie znaczenie może mieć ze- 
znanje świadka— dziecka, lecz jadnocześnie na- 
suwa szereg wątpliwości, czy dziecku temu 
można i należy wierzyć, czy funkcje umysłowe 
' dziecka w tym wypadku, spostrzeganie i pa- 
mięć, są dostatecznie rozwinięte. Prócz tego 
powstaje pytanie, jaki objekt psychiczny przed- 
stawia sobą sześcioletnie dziecko. 

Kwestje powyższe wymagają rozwiązania, 
dzięki któremu moglibyśmy wprowadzić pewne 
obiektywne pierwiastki do subiektywnej oceny 
sędziego, 

- W tym miejscu pragniemy wskazać, że 
według teorji nowoczesnych, na których opiera 
się większość współczesnych prawodawstw, 
w ;kwestjl dowodów panuje t. zw. Swobodna 
ocena dowodów przez sędziego, Znaczy to, że 
sędzia w ocenie dowodów nie jest krępowany 
żadnenii normami. Zasada ta jest wyrazem 
zaufania prawodawcy w stosunku do sędziego 
i stanowi podstawę subjektywnej oceny. 


Jak wiadomo, wieki średnie stosowały 


system t. zw. dowodów formalnych. System 
ten uświęcał pojęcie oceny obiektywnej, pozo- 
stawiając bardzo szczupłe pole działania sumie= 
niu--sędziowskiemu. istniała teorja dowodów, 
według której wartość dowodu była oceniona 
przez prawo. 

i Nie naruszając niczym wskazanej powyżej 
zasady, subjektywnej oceny dowodów pizez 
sędźiego, pragniemy wskazać, że ustawa postę- 
powania powinna w pewnej mierze, za pomocą 
wpróWadzenia niektórych elementów objęktyw- 
nycheprzyjść w pewnych wypadkach z pomocą 
sędziemu, przy ocenie zeznań świadków a zwłasz- 
cza świadków dzieci. . 

«Zastrzegamy Się już teraz, iż proponowa- 
ny przez nas system nie jest nawet w maj- 
mniejszej mierze powrotem do mechanizujących 
sumienie sędziowskie dowodów  fórmalnych, 
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jest on tylko ułatwieniem w orjeńtowaniu się, 
w odnalezieniu prawdy w zeznaniu, 

W ten sposób można byłoby wprowadzić 
pojęcie oceny otjektywno-subjektywnej, Byłaby to 
ocena subjektywna sędziego, będąca rezulta- 
tem czysto objektywnych przesłanek. 

Z kólei rzeczy, nasuwa Się pytanie, czy 
ocena objektywno—subjektywna powinna zasa- 
dniczo i we wszystkich wypadkach żastąpić pa- 
nującą obetnie zasadę swobodnej oceny dowo- 
dów przez sędziego. |! 

Bezpośrednia odpowiedź na pytanie po- 
wyższe mogłoby rzucić fałszywe światło na 
myśl przewodnią pracy. Należy zapamiętać, 
że wprowadzenie elementów objektywnych do 
oceny sędziego, ma jedynie za zadanie ułatwie* 
nia mu tej swobodnej oceny, oświecenie qo, 
podobne do roli opinji biegłych. Gdyby udało 
się we wszystkich dziedzinach badania znaleźć 
elementy określone, objektywne, mogące siu- 
żyć, jako pożądane przesianki do wyrobienia 
opinji subjektywnej — to bezwzględnie zbudo- 
wanie instytutu oceny objektywno-subjektyw- 
nej byłoby z wszechmiar pożądanym. Ale ańi 
technika, ani rozwój wiedzy nie doszedł jeszcze 
do tego stopnia, wobec czego chwiiowo o tej 
zasadniczej zmianie myśleć nie można. Nato- 
miast w niektórych działach, o ile proponowa* 
ny. system opiera się na danych nauki i nie stoi 
w sprzeczności z duchem nowożytnego prawo- 
dawcy, wprowadzenie elementów objektywnych 
do swobódnaej oceny sędziego powinne znależć 
zastosowanie. 

Tymbatdziej zastosowanie zasady tej by- 
łoby pożądane przy ocenie zeznań dziecka — 
świadka, ze względów, które wskazywaliśmy po- 
wyżej. Myśl powyższą ujmiemy w przesiankę 
o następującem brzmieniu: 

„w stosunku do seznań dziecka—świadka należy 
zastosować. ocenę objękiywno-subjektywną”, 


A teraz, gdy już ustaliliśmy pojęcie oceny 
objektywno subjektywnej, jak również projekto- 
wany zakres jej stosowania, winniśmy znaleźć 
tę dziedzinę wiedzy ludzkiej, która mogłaby 
przy badaniu dzieci—świadków dostarczać nam 
objskty:»nych elementów oceny. 

" D.ledzina taka istnieje, stanowi ostatnio 
oddzieiną gałęź wiedzy—jest nią nauką psycho- : 
logji doświadczalnej, Nauka ta datuje swój roz- 
wśój.z czasów prac.wielkiego uczonego niemiec- 
kiego, Wilhelma Wundta. 

W. swoim monumentalnym „Grundriss 
der Psychologe“, we wstępie $$ 1i 2 (wydanie 
z 1904 r.) uczony ten obala paaujące do niego 
określenia psychologji jako: 1) „Nauki o du- 
szy* (Seelenslehre) i 2) „Nauki o wewnętrznych 
przeżyciach" (Wissenschaft der inneren Er 
fahrung). Zamiast tych pojęć, wprowadza Wundt 
zależność i związek elementów psychicznych 
i fizjologicznych. Badający zjawiska psychiczne, 
bada ich fizjologiczne odpowiedniki, i wchodzi 
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(Dalszy eląg). 
z niemi w bezpośredni kontakt zmysłowy. Dla- 
tego też określa Wandt psychologię, jako „nau- 
kę 6 bezpośrednich przeżyciach i doświadcze- 
niach" (Wissenschaft der unmittelbaren Erfahrun- 
gen). „Na tych odpowićdnikach psychiczno-fi- 
zjologicznych opiera się nauka Wundta i cała 
współczesna, t. zw. psychologja doświadczalna, 
Nauka ta w ciągu ostatnich dziesiątków lat 
poczyniła wielkie postępy. posiada Ggrotńną 
literature, zresztą specjalistów i specjalna insty- 
tuty badawcze. Całej nauce, jakoteż poszczegól 
nym jej gałęziom poświęcane są liczne zjazdy 
międzynarodowe. 
|. 2 powodu, że w dalszym ciągu pracy ni- 
niejszej będę stał na gruncie doświadczeń prak- 
tycznych, pragnę jeszcze raż podkreślić, że 
psychologja doświadczalna stoi poza metafizy- 
ką, a stara się za pomocą odpowiedników fi- 
zjologicznych zmysłowych badać zjawiska psy- 
chiczne. ` 
Ze względu, że w poruszanej przez nas 
kwestji interesuje nas rozwój funkcji psychicz- 
nych dziecka, który jest dla nas nieokreślony, 
że dzięki temu wymiarowi będziemy mogli po- 
równywać i oceniać wartość zeznań dziecka, 
przeto nauka psychologji doświadczalnej może 
nam przyjść ze skuteczną pomocą. 
powyższego możemy wyprowadzić na" 
stępującą przesłanke: e 


„elementy objekitywne oceny zesnań daiecka-świad- 
ka, zaćzerpmięte będą g psychologji doświadezalnej:, 


Wyniki badań psychologji doświadczalnej 
zostały zastosowane w różnych dziedzinach wię- 
dzy, między innymi w psychjatrji i szkolnictwie. 
i Psychjatrja, jako nauka, rzec można, istnie- 
je dzięki psychologji doświadczalnej. Wyniki 
tej ostatniej zostały zastosowane i pchnęły 
psychjatrję na nowe drogi rozwoju. Rezultaty 
badań psychologicznych zostały zastosowane 
zarówno w djagnostyce, jako też i w terapeu= ' 
tyce psychjatrycznej ł z zaniedbanego stanu, 
w jakim się psychjatrja poprzez wieki znajda” 
wała, wprowadziły ją w dziedzinę wiedzy i nauki, 

Bardzo poważne i obszerne jest w ostat- 
nich czasach zastosowanie bądań psychołogji 
w pedagogice i szkolnictwie. A 

Nowoczesne szkolnictwo stawia sobie 
szczytne zadanie kształcenia nietylko umysłu 
dziecka, ale i jego duszy, przez wytwarzanie 
w nim dodatnich cech charakteru, a usuwanie 
ujemnych. Aby ta szczytna praca mogła przy- 
nieść pożądane rezultaty, koniecznym jej wa- 
runkiem jest poznanie duszy dziecka przez na- 
uczyciela. Wytwarza się pojęcie pewnój dja- 
gnostyki pedagogicznej, pewnego zbadania właś- 
ciwości duchowych dziecka przez nauczyciela, 
gdyż jedynie pedagog, znający na wskroś psy” 
chę powierzonego mu dziecka. zdoła je popro- 
wadzić w żądanym kierunku. 


(C. d. n.) - 
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ak zarowno Rasputia? 


(Dokończenie). 
—f0):— 
Przy pomocy zaufanego służącego Sprzy” 
siężeni wkładają na Rasputina własne jego fu- 
tro, kładą mu nawet kalosze na nogi, ażeby 


żaden dowód rzeczowy nie został w pałacu, ' 


i ładują ciało do samochodu, w którym lokują 
się pośpiesznie: wielki książe Dymitry, doktór 
Łazowert 1 kapitan Sukotin. Następnie, pod 
kierownictwem Łazowerta, automobil pędzi na 
wyspy Krestowskie. 

W przeddzień jeszcze kapitan Sukotin 
zbadał dokładnie miejsce i wynałazł przerę- 
bel. do którego Wrzuconoę teraz trupa. Lecz 
trudnóść samej operacji, głęboka ciemność no- 
cy, nieustanny świst wiatru, niecierpliwość 
wreszcie, ażeby z rzeczą tą ukończyć jak naj- 
prędzej, doprowadziły tych trzech ludzi do 
straszliwego wyczerpania nerwowego. I dlate- 


go nie zauważyli, że gdy trupa zatapiali, zsunął 
się jeden kalosz, ktćry został na lodzie; znale- 
zienie kalósza tego po trzech dniach ułatwiło 
odkrycie miejsca, gdzie odbyła się pogrążenie 
ciała w wodę. 


W tym samym czasie, gdy na wyspach 
Krestówskich odbywała się ta straszna scena, 
zaszedł nowy incydent w pałacu na Mojce, 
gdzie książe Feliks i Puryszkiewicz pracowali 
gorączkowo nad zatarciem śladów zabójstwa. 


Gdy Rasputin wyjechał z mieszkania swe- 


go przy ulicy Giorochowej, ajent ochrany, nier 
jaki Tichomirow, który miał. polecenie <zuwa- 
nia nad „starcem“, przybył natychmiast przed 
pałac Jusupowa i stanął na warcie. Początków 


` dramatu nie mógł ani widzieć, ani słyszeć. 


Ale chociąż nie mógł słyszeć pierwszych 
strzałów rewolwerowych, które zraniły Rasputi- 
na, usłyszał wyraźnie strzały w ogrodzie. Nie" 
spokojny, pobiegł natychmiast zawiadomić ko- 
misarza policji najbliższego cyrkułu. Gdy przy- 
byli we dwóch z powrotem, ujrzeli samochód, 
wyjeżdżający z szaloną szybkością z bramy. 


Komisarz chciał wejść do pałacu. Ale 
szwajcar oparł się temu. 

— To nie pańska rzecz, co się tu dzieje, 
Jęgo Cesarska Wysokość Wielki książe Dymitry 
Pawłowicz zawiadomi o tem jutro, kogo należy, 

Ale energiczny komisarz dostaje się de 
środka. U wejścia spotyka Puryszkiewicza, któ- 
ry mu oświadcza: 

— ŻZabiliśmy człowieka, Który  płamił 
Rosję. - : i 
— Gdzie jest ciało? 

— Tego się pan nie dowie. Przysięgii- 
śmy, że zachowamy tajemnicę o wszystkiera, cę 
sią tu działo. 

Komisarz wrócił pośpiesznie do cyrkułu 
na Morskiej i zatelefonował do policmajstra 
drugiego okregu, pułkownika Grigorjewa, Pół 
godziny upłynęło zaledwie ad opisanych wy- 
padków,gdy do pałacu Juśupowa przybyli jæ 
nerał Bałk, oberpolicmajster, hrabia Tatiszczew, 
szef żandarmerji, jenerał Globaczew, szef ochra- 
ny, a wreszcie Wasiljew, dyrektor departamen- 
tu policji... | 

. Rozpoczęło się śledztwo. 
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Policjant jest i powinien być, nie tylko 
stróżem praw i bezpieczeństwa publicznego, 
lecz także i doradcą, zwłaszcza tam, gdzie 
uświadomienie polityczne i społgczne ludności 
zaledwie się rozwija. 

Sądzę, że. Gazecie Administracji i Policji 
Państwowej nie od rzeczy będzie sprawy te po- 
ruszyć, zastrzedz się jednak muszę z góry, że 
praca ta moja nie jest dziełem naukowem 
a raczej kompilacją o charakterze zupełnie po- 
pularnym. Gmina jest podstawą państwa. Jakie 
gminy, takie państwo i, jak w dziedzinie woj- 
skowej, dobry wódz wysyła patrole i stara się 
poznać teren, na którym ma operować, tak 
w dziedzinie administracji powinniśmy jaknaj- 
dokładniej znać teren naszej pracy gospodar- 
czej i społecznej. 

Niema chyba na świecie człowieka, któ- 
ryby się nie zetknął z pojęciem gminy, urzędu 
gininnego, magistratu i sejmiku lub Sejmu, nie- 
wielu jednak ludzi tylko zdaje sobie sprawę 
z istoty rzeczy, kryjącej się pod temi pojęcia- 
mi. Sama świadomość podziału administracyj- 
nego państwa na ministerstwa, województwa, 
powłaty i gminy bezwarunkowo nie wystarcza, 
choćbyśmy nawet do pewnego stopnia poznali 
zakres działania tych instytucji. Trzeba koniecz- 
nie poznać istotną treść, a do tego celu wie- 
dzie nas najlepiej — sądzę — droga historyczna. 
Trzeba sięgnąć w przeszłość, jakby do skrzy- 
ni gospodarskiej i popatrzeć, czy tam niema 
czegoś, coby nam się dziś przydało., 

Czem tedy jest gmina i skąd się wzięła? 

Gminą, wedle większości teorji nauko* 
wych, nazywamy osadę ludzi, połączonych wspól- 
nością interesów miejscowych. Jej treścią jest 


"wspólność interesów lokalnych w danem miej- 


ścu, a warunkiem rozwoju zarząd tych współ- 
nych interesów. Zależnie od tego, czy sami 
mieszkańcy sprawują zarząd gminy, czy kto 
inny z zewnątrz i w jak wielklej mierze, ocenia” 
my stopień uspołecznienia danej gminy. 
Teorje powstania gminy (co pierwej istnia- 
łe-=gmina czy państwo?) były w świscie nauko* 
wym przedmiotem obszernych dyskusji, os:a* 
tecznie jednak większość poglądów przemawia 
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za tem, że gmina powstała z rodziny. Na sze- 
rokich, niezamieszkałych—w okresie przedhisto- 
rycznym—'obsżarach zieńni, zjawia się cziowiek; 
który w ciężkiej i krwawej walce e byt swój 
i swych najbliższych, prowadzi życie koczo- 
wnicze i przenosi się z miejsca na miejsce w po- 
goni za żywnością, 

W rodzinie przewodzi ojciec, jako zwykle 
najsilniejszy i najdzielniejszy obrońca i dostar- 
czyciel żywności, a gdy go braknie, wstępuje 
w jego rolę najsilniejszy, najzręczniejszy lub 
może najmądrzejszy z członków rodziny. Z cza- 
sem dochodzi człowiek do znajomości uprawy 
roli i wtedy zaczyna się okres osiedłania się 
na stałe i rozwój rodziny w ród—rodu w poko- 
lenie i t. d. Gdybyśmy to chcieli przedstawić 
graficznie, musielibyśmy zacząć od dwóch punk- 
tów, wyobrażujących ojca i matkę i pod niemi 
w analogiczny sposób zaznaczyć dzieci, wnuki, 
prawnuki i t. d. Grafikon taki—jeżeli przyjmie- 
my tylko po dwu potomków, wykaże nam— 
licząc na jednę generację okres trzydziestolet- 
ni,—że już w ciągu jednego wieku liczba po- 
tomstwa rozrośnie się do kilkudziesięciu osób. 

W czasach, o których piszemy, zlemi nle 
brakowało, a gdy, w miarę rozrastania się ro- 
dziny, zaczął się okazywać brak żywności, wy- 
chodziły z gniazd macierzystych, z początku 
zapewne najdzielniejsze i najwięcej przedsię- 
blorcze jednostki, które się osiedlały bliżej lub 
dalej w pogoni za żywnością i dobrobytem. 

Jeżelibyśmy to sobie chcieli uzmysłowić 
rysunkiem, to musielibyśmy nakreślić jakiś ob- 
szar, n. p. klin między dwoma rzekami, boć 
najprawdopodobniej  promieniowały rodziny 
wzdłuż naturalnych dróg, jakiemi były rzeki, 
i naznaczyć n. p. kółkiem pierwszą osadę ro- 
dzinną. Dwoma kółkami oznaczylibyśmy miej- 
sce,. na którem osiedliły się dzieci, trzema — 


Rzeka —PP. 
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W dalszym clągu ckałe się, Że więcej 
przedsiębiorcze jednostki, tak jak w XIX w. 
w czasach przedwojennych do Ameryki, wyno- 
siły się po za rzekę i tam zakładały nowe o- 
gniska domowe i tak dalej, aż zobaczymy, że 
z pierwotnych rodzin powstały rody, pokolenia, 
wreszcie naród, a potem państwo złożone z pe- 
szczególnych osiedli, zamieszkałych przez ludzi, mó- 
wiących wspólnym językiem t mających pewne 
charakterystyczne cechy, jak np. u nas Polaków 
dobroduszność i zamiłowanie do roli, a u niem= 
ców buta i zachłanność na cudze dobro. Te 
główne cechy rasowe stanowią najbardziej cha- 
rakterystyczną stronę narodu i choćby ideje 
bolszewickie chciały wszystko zniwelować, usł- 
łowania muszą się rozbić o tę opokę, zwłaszcza, 
że ludzkość nie żyjs tylko tern, co do ust 
wkłada i co wogóle zużywa materjalnie, ale — 
i to wcale nie w mniejszej części—żyje sercem 
i duchem. Stąd też poszło przysłowie, że jak 
świat światem, nigdy nie będzie Niemiec Pola- 
kowi bratem—tak samo | znana szeroką rosyj* 
ska natura nigdy nie zgodzi się z usposobie- 
niem Polaka. 

File wróćmy do naszej sprawy i popatrzmy, 
jak to było w dawnej Polsce przedrozblorowej 
z gminą. Już w XIII w. spotykamy wszędzie 
sołtysa (z łacińskiego wyrazu scultetus), jako 
naczelnika osady wiejskiej. Tego sołtysa usta- 
nawia książe i nadaje mu prawa władzy pu- 
blicenej, to znaczy, że jemu oddaje 1) zarząd 
osadą, 2) policję, to jest czuwanie nad bezpie- 
czeństwem i mieniem mieszkańców osady, 3) 
sądownictwo, 4) ściąganie danin i powinności 
na rzecz państwa i 5) wykonywanie rozporzą: 
dzeń książęcych. 

W nagrode za te czynności paristwowe 
otrzymuje Sołtys od księcia sołżystwo, t. je pew- 
nę przestrzeń gruntu do uprawy na własną ko- 
rzyść na czas urzędowania, które trwało z re= 
guły dożywotnio. Obecnie wynagrodzenie: z bra- 
ku ziemi, zamieniono na pieniądze, a wójci są 
wybierani czasowo. 

Zupełnie tak samo, jak ze wsią, postępa” 
wał książe i w miastach, mianując tam kaszte- 
lanów na grodach i t. d. (C. d. n.) 


= LITWA ŚRODKOWA. 


Leży przed hami publikacja, zatytułowana 
„Litwa Środkowa—Dziennik Urzędowy Tymcza- 
"OC o: Rządzącej". 

słowach krótkich, jędrnych, ujętych 
w karby norm prawnych, rozwija ona przed 
nami niedługą historję ziemi, która, oparłszy 
się układom bolszewicko-litewskim postanowiła 
los swój. określić sama „według istotnych po- 
trzeb ludności". 

Dziennik Urzędowy T. K. R. rozpoczyna się 
Ne 1, wydanym dnia 17 listopada 1920 roku. 
Do końca tegoż roku ukazało się 10 numerów, 
w ciągu roku 1921 wyszło 40 numerów, wresz- 
cie w roku 1922 numerów 10—ostatni dnia 31 
marca. Ogółem zatem 60 numerów. 


Rozpoczyna znana odezwa generała Zeli- 
wskiego z dnia 9 października 1920 r. do 
udności Litwy Środkowej. Konstatuje ona bez- 
prawność układu między rządem bolszewickim, 
a kowieńskim i przypomina odezwę Józefa 
Piłsudskiego: z kwietnia 1919 roku, która gło- 
siła, w imieniu Polski, prawo mieszkańców Litwy 
rodkowej do określenia losów tego kraju we- 
dług własnej woli i własnych potrzeb. 

A dalej słowa odezwy: „Tworząc w poro- 
zumieniu władzy wojskowej z miejscowymi 
czynnikami politycznymi Tymczasową Komisję 
Rządzącą... za zadanie sobie stawiamy zwołanie 
przedstawicieli Kraju w Wilnie, którzy w imie- 
niu całej ludności objawią niczem nleskrępo- 
waną wolę i o przyszłych naszych lesach po- 
stanowią". 

Zapowiedź ta została, jak wiadomo zreall- 
zowana. Dekretem Ne 419 z dnia 30 listopada 
1921 r. Naczelny Dowódzca Wojsk Litwy Środ- 
kowej wyznaczył dzień 8-my stycznia r. 1922, 
„jako dzień wyborów do Sejmu w Wilnie, jako 
zgromadzenia przedstawicieli. Ziemi Wileńskiej 
dla dania woli jej ludności*. Dekretem Ne 421 
z dnia 1 grudnia 1921 r. wydaną została ordy- 
nacja wyborcza, poczem przeprowadzono wy- 
bory. Dekretem Na 465 z dnia 24 stycznia 
"922 r. wybrani przedstawiciele ludności zostali 


zwołani do Wilna na dzień 1 lutego 1922 r. na 
Sejm. Wiadomo, iż Sejm ten zdecydował, że 
„Ziemia Wileńska stanowi bez warunków i za- 
strzeżeń nierozdzielną część Rzeczypospolitej 
Polskiej". OQdnośna uchwała Sejmowa z dnia 
20 iutego 1922 r. ukazała się w N-rze 7 (57) 


Dziennika Urzędowego z dn. 9 marca 1922 r. ' 


Ne 10 (60) z dn. 31 marca 1922 r. zawiera: 
pismo Marszałka Sejmu Wileńskiego do Pre- 
zesa Tymczasowej Komisji Rządzącej z zawia- 
domieniem, iż dnia 24 marca na mocy uchwały 
Sejmu Ustawodawczego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej.20 posłów Ziemi Wileńskiej weszło w skład 
Sejmu Rzeczypospolitej — i w związku z tem— 
obwieszczenie Marszałka Sejmu Wileńskiego, 
iż zgodnie z uchwałą tegoż Sejmu, z dnia 28 
lutego ogłasza Sejm Wileński za rozwiązany. 

Ziemia Wileńska stała się częścią Rzeczy” 
pospolitej. Kończy się krótka historja jej pań” 
stwowej odrębności, kończy się również publi: 
kacja „Dziennika Urzędowego Litwy Środko- 
wej“. Dalszego jego ciągu należy: już szukać 
w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej. 


Nie jest zadaniem niniejszego szkicu przed: | 


stawlenie szczegółowe całego ustawodawstwa 
Litwy Środkowej we wszystkich dziedzinach, 
które ono normowało. Celem jego jedynie 
jest omówienie w kilku słowach form organi- 
zacji władzy zwierzchniej, która ze stanowiska 
prawnego nastręcza nie jednę kwestję dość 
ciekawą. 

Dekret Ne 1 Naczelnego Dowódcy Wojsk 
Litwy Środkowej z dnia 12 października 1920 r. 
głosł, co następuje: 

art. 1. Zwierzchnią władzę na terenie Li- 
twy Środkowej sprawuję ja, jako Naczelny 
Dowódca Wojsk Litwy Środkowej. 

art. 2. Jako organ wykonawczy władzy 
zwierzchniej, zostanie przezemnie powołana Tyme 
czasowa Komisja Rządząca. 

art. 3. Wszelkie dekrety będą ogłaszane 
za moim podpisem i kontrasygnaturą odncśne* 
go Dyrektora Departamentu T. K. Rządzącej. 


art. 4, Terytorjum państwowe Litwy Środ- 
kowej określa się przez granice, ustalone trak- 
tatem litewsko-bolszewickim z dnia 12 lipca 
1920 r., oraz przez llnję demarkacyjną polsko: 
litewską z czerwca 1920 r. 

art. 5. Jako godło Litwy Środkowej, usta- 
nawiam Tarczę z Orłem i Pogonią. 

art. 6. Flagę czerwoną z Orłem I Pogonią 
ustanawiam jako państwową. 

art. 7. Wszystkle dekrety tracą moc oboe 
wiązującą. o ile nie zostaną złożone do Sejmu 
Ustawodawczego Litwy Środkowej w dniu jego 
otwarcia. 

Z Dekretu tego, a zwłaszcza z art. 7 wy” 
nika, w zwlązku z tonem odezwy gen. Żeligow- 
skiego, iż władza zwierzchnia Litwy Środkowej 
ma swoje źródło w woli ludności, a więc po- 
chodzi od Narodu. Według art. 1 Dekretu 
z 12/X władzę tę „sprawuje“ Naczelny Dowódca 
Wojsk Litwy Środkowej, wynikałoby z tego, 
iż sprawuje on ją we Wszystkich dziedzinach, 
t. j. ustawodawczej, wykonawczej i wymiaru 
sprawiedliwości. 


Co do władzy ustawodawczej, to, według 
Dekretu Ne 9 z dnia 28/X 1920 r., władza pra- 
wodawcza na terenie Litwy Środkowej należy 
do Naczelnego Dowódcy „jako władzy Zwierzch- 
niej“. Normy o charakterze ustawy formalnej 
mają formę dekretów, które ogłaszane są z pod- 
pisem Naczelnego Dowódcy 1 kontrasygnatą 
Dyrektora odnośnego Departamentu T, K. R. 
Dekret Ne 5 z dnia 19/X 1920 r. normuje tryb 
ogłaszania przepisów prawnych: mają one być 
ogłaszane w Dzienniku Praw Litwy Środkowej 
i nabierają mocy obowłązującej od dnia ogło” 
szenia, o ile nie zawierają odmiennego w tym 
względzie postanowienia. Ten sam Dekret po- 
stanawia również, iż na terenie Litwy Średko- 
wej zachowują moc obowiązującą aź do odwo- 
łania, wszystkie rozporządzenia z mocy ustawy, 
oraz rozporządzenia wykonawcze, ogłoszone 
iw, Dzienniku Urzędowym Zarządu Cywilnego 


Ne 17 


Ziem Wschodnich, kióre obowiązywały na tym 
terenie przed opuszczeniem go przez wojska 
polskie w lecie 1920 r. ze zmianami, wypływa: 
jacemi z wydanych już przez Naczelnego Do- 
wódcę Wojsk Litwy Środkowej dekretów. 
Przygotowanie i przedkładanie Naczelnemu Do- 
wódcy „projektów praw zasadniczych oraz nie- 
zbędnych w okresie przejściowym ustaw, na» 
- jeży do Tymczasowej Komisji Rządzącej. 

W zakresie władzy wykonawczej crganem 
Naczelnego Dowódcy, jako władzy zwierzthnizj, 
jest Tymczasowa Komisja Rządząca, powołana 
w pierwszym swoim składzie Dekretem Ne 2 
zgłnia 12/X 1920 r. 

| T. K R. ma.stanowisko Rady Ministrów. 
Według Dekretu JW? 25 z dn. 23/X 1920 r. spra- 
wuje ona całą władzę wykonawczą i nadzór 
nad administracją kraju, przygotowywa (jak wy- 
żej powiedziano) projekty prawodawcze, spo- 
rządza budżet i przedkłada do zatwierdzenia 
Naczelnego Dowódcy, ustała wszystkie etaty 
i mianuje oraz zwalnia urzędników klasy Ill i IV. 
Dekretem Ne 9 z dnia 28/X 1920 r. Naczelny 
Dowódca, jako władza ustawodawcza, przelewa 
na T. K. R. prawo wydawania rozporządzeń 
w przedmiocie rozwinięcia, wprowadzenia w ży- 
cle I wykonania dekretów i przepisów obowią* 
aujących. Rozporządzenia te winny być pod- 
pisane przez prezesa T. K. R. i Dyrektora od- 
nośnego Departamentu i ogłaszane są tym 
samym trybem, co dekrety. 

Zasada odpowiedzialności T. K. R. nie jest 
wyraźnie wypowiedziana, wynika jednak z De- 
kretu Nr. 1, który przewiduje kontrasygnowa* 
nie Dekretów Naczelnego Dowódcy przez wła» 
ściwego członka T. K. R. ł 

Skład T. K. R., czyli Rządu Litwy Środ- 
kowej, normuje Dekret Nr. 25. Według tego 
dekretu T. K. Re stanowią: Prezes jej, oraz Dy- 
rektorowie jej Departamentów, a to Depar 


k. MARCOIN. 


Na schyłgu istnienia Polski przedrozbioro= 
wej prądy kultury polskiej zaznaczają raz jesz- 
"cze łączność swą z Zachodem i wewnątrzną 
siłą twórczą, która, chroniąc je od ślepego na- 
śladownictwa, wytwarza rzeczy własne, choć 
na obcych wzorowane motywach. W ten spo- 
sób powstaje tak zwana kultura Łazianek, styl 
zwany ŚStanisiawowskim, którego twórcą i inie 
cjatorem był ostatni król polski, Stanisiaw 
Pugust Poniatowski. Monarcha ten, stwo- 
rzony daleko więcej na mecenasa sztuki, niż 
na władcę narodu, osaczonego wrogami, 
przyczynił się niezmiernie do odrodzenia 
kultury tego okresu, który ochrzczono : jego 
imieniem. Pod jego osobistym kierunkiem i po- 
dług jego planów powstaje pałacyk i Park Ła» 
zienkowski, wzorowane na Wersalskim Trianon 
i motywach pałaców włoskich. W podobnym 
duchu zarządza Stanisław August odnowę zam- 
ku warszawskiego, który jemu zawdzięcza naj- 
piękniejsze fragmenty swej wewnętrznej struk- 
tury, mianowicie szereg pokoi królewskich i no- 
wowybudowane skrzydło, mieszczące bibljotekę 
królewską, Styl Stanisława Augusta oddziaływa 
na wielu magnatów, którzy także odnawiają 
i upiększają swoje rezydencje w Warszawie 
i jej okolicach, tworząc zabytki cenne i godne 
przechowania. Ostatni to już przebłysk wolno- 
ści politycznej Polski, ostatni także Samo: 
dzięlnej kultury twórczej w dziedzinie budowe 
nictwa. f ' 

W okresie Stanisławowskim rozwija się 
w Polsce przemysł artystyczny, który zresztą 
i przedtem wytworzył cenne działy, jak n. p. 
wyrób litych pasów polskich i in. W owym cza- 
sie powstały fabryki wykwintnej porcelany (Ko* 
rzec, Baranówka i in), gobelinów (Korelicze), 
_luster i szkieł ozdobnych (Urzecz) i t. d, Roz- 
powszechnił się przytem wykwint w urządzaniu 
mieszkań, przenikając z pałaców magnackich do 
dworów i dworków szlacheckich, co wywarło 
niemały wpływ ma podniesienie ogólnego PO" 
ziomu rzemiosł. 

y W okresie Księstwa Warszawskiego i po- 

tem prawie aż po rok 1830 rozgościł się w Pol- 
sce styl pierwszego cesarstwa, a przejawia się On 
nietylko w wewnętrznem urządzeniu mieszkan, 
w ornamentach, obiciach, bronzach itd., lecz 
także i w budownictwie. Warszawa posiada Kil- 
ka wielkich gmachów, budowanych w stylu em- 
pire (Bank Polski, Izba Skarbowa, Teatr Wiel- 
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tamentów: 1) Obrony Krajowej, 2) Spraw 
Zagranicznych, 3) Spraw Wewnętrznych, 4) 
Skarbu, 5) Oświaty, 6) Sprawiedliwości, 7) 
Pracy i Opieki Społecznej, 8) prowizacji, 
9).Przemysłu, Handlu i Odbudowy, 10) Koe 
munikacji i Robót Pubiicznych, 11) Rolnictwa 
i Lasów. Prezesa i Dyrektorów powołuje i od- 
wołuje Naczelny Dowódca. 


W porównaniu z zakresem działania Mi- 
nisterstw Rzpiitej Polskiej, wykazuje podział 
czynności T. K. R. znaczne różnice. | tak do 
Departamentu 3-go należą m.i. sprawy wyzna- 
niowe i zdrowia publicznego, do Dep. 9-go od- 
budowa osiedli i zarząd gmachów państwo- 
wych, do Dep. 10-go sprawy kolejowe i poczto- 
wo-telegraficzne. 

Depa:'tamenty dzielą się na Wydziały, ate 
ria oddziały. 

Zasady urzędowania T. K. R. określa jej 
rozporządzenie Nr. 379 z dnia 6. X. 1921 r. 


W powyższej organizacji T. K. R. zacho-. 


dzą z czasem pewne zmiany: Dekret Nr. 385 
z 12. X. 1921 r. przydziela odbudowę i zarząd 
gmachów do Departamentu 10-0, Dekret Nr. 413 
z dnia 20. XI. 1921 r. tworzy godność wicepre- 
zesa T. K. R, Dekret Nr. 10 z dnia 28. X. 
1920 r. nadaje T. K. R., na czas trwania wojny, 
prawo wydawania rozporządzeń wyjątkowych 
w dziedzinie regulowania ruchu dsobowego 
i towarowego, cenzury prewencyjnej, handiu 
artykułami pierwszej potrzeby i utrzymania po- 
rządku i bezpieczeństwa publicznego, oraz wy- 
znaczania w tych rozporządzeniach kar do 
100.000 mk. i 1 roku aresztu, 

W dziedzinie wymiaru sprawiediiwości De- 
kret Nr. 9 postanawia, iż „wymiar sprawiedli- 
wości we wszystkich sprawach, z wyjątkiem 
podiegających właściwości sądów wojskowych, 
należy do powołanych przez Naczelnego Do- 
wódcę niezależnych władz sądowych*. 


Zabytki kultury na ziemi polskiej. 


ki), a prócz nich powstaje szereg kamienic i tu 
i w innych miastach Polski. Wiek niewoli, któ- 
ry przeżyła następnie Polska, nie przynosi już 
nowych koncepcji w zakresie budownictwa — 
jedan to dowód więcej, że samoistność polity- 
czna, niezbędnym jest warunkiem dla narodu, 
aby. rozwinąć mógł w pełni swe życie kultural- 
ne. Wprawdzie poezja romantyczna polska roz- 
kwita najświetniejszym blaskiem w tym wła- 
śnie czasie, lecz rozwija się ona zagranicą 
i czerpie soki żywotne z okresu niedawnej wol- 
ności, z kultury Krzemieńca i Wilna, z krótkie- 
go etapu Polski Napoleońskiej i Królestwa Kon- 
gresowego, z bohaterskich wreszcie epizodów 
walki o wolność w r. 1831. Słowem,: po upad- 
ku powstania listopadowego, gdy myśl polska 
sżukała schronienia zagranicą, kultura w kraju 
upada, tłumiona ciężkiem jarzmem cudzoziem- 
skiem: powstaje w niej widoczny zastój. Każda, 
zresztą, z dzielnic rozdartego na części kraju 
żyje w odmiennych warunkach i odmiennym 
ulega wpływom. W Warszawie gospodarka ro- 
syjska odbija się fatalnie, niszcząc lub szpecąc 
istniejące budowle, pod pretekstem odnawiania 
ich (zamek królewski, pałac Staszyca i wiele 
innych gmachów przerabianych i przemałowy* 
wanych). Eksperymenta te swoje wieńczy wznie* 
sieniem na Saskim placu, w samem sercu mia- 
sta — soboru prawosławnego, ciężkiej, bu- 
dowli, kłócącej się w dodatku w sposób 
jaskrawy z otoczeniem i charakterem miasta. 
Kraków, któremu zostawiono cień niezależności, 
jako wolnemu miastu (do r. 1848), niemniej 
ciężkia przechodzi koleje. Zniszczony pożarem, 
zaniedbany i zubożały, traci wiele pięknych 
starych gmachów, jak ratusz, kościół WW. Świę- 
tych, który spłonął, lub mury, otaczające mia- 
sto, które zburzono, nie zastanawiając się nad 
ich artystyczną i zabytkową wartością—z pozosta- 
łości ich, jaką jest brama Flórjańska i barbakan, 
sądzić możemy o pięknie innych. — Zamek 
królewski na Wawelu, zrujnowany, obrócony zo- 
stał na koszary dla wojska austrjackiego, a hi- 
storyczne wzgórze oszpecono wzniesieniem 
Szablonowego gmachu szpitalnego. Stan ten 
zmienił się na lepsze z chwilą, gdy Galicja o- 
trzymała autonomię. Samorząd krajowy otoczył 
opieką ojczysta zabytki i przzdsięwziął odno- 
wienia niektórych z nalażnym pietyzmem. 

"W tym duchu dokonaną została restaura- 
cja Sukiennic, zapoczątkowane zostało odno- 
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Organizację wymiaru sprawiedliwości prze- 
prowadza następnie dekret Nr. 20 z dnia 18 
listopada 1920 r. Sędziowie mają kierować się 
w urzędowaniu jedynie ustawą i sumieniem, 
wyroki sądowe wydawane są w imieniu prawa, 
a nie w imieniu Naczelnego Dowódcy, jako 
Władzy Zwierzchniej. A 

Naczelny Dowódca posiada prawa amnestji 
(Dekret Or. 277 z dnia 28, VI. 1921 r.). 

Podobnie, jak w Rzeczypospolitej Polskiej, 
tak i w ustroju Litwy Środkowej istnieją 
obok Tymczasowej Komisji Rządzącej osobne 
urzędy, od komisji tej niezależne, a podległe 
bezpośrednio Naczelnemu Dowódcy. W szcze: 


„gólności Dekret Nr. 23 z dnia 23. XI. 1920 r. 


ustanowił Urząd Kontrolera Państwowego „w ce- 
lu kontroli działalności wszystkich urzędów 
państwowych w zakresie finansowym i gospo: 
darczym*. Kontroler, mianowany i odwoływany. 
przez Naczelnego Dowódcę może brać udział 
w posiedzeniach T. K. R. lecz nie glosuje, a za 
swoje czynności jest odpowiedzialny wyłącznie 
przed Naczelnym Dowódcą. (rząd ten po 
krótkiein istnieniu, przeszedł w dniu 1 marca, 
1921 r. w Stan likwidacji. s 

Centralny Urząd Ziemski, utworzony na 
zasadzie Dekretu Nr. 39 z dnia 11. Xil, 1920 r., 
wchodzi początkowo w skład Depertamentu 
Rolnictwa i Lasów, następnie jednak, na pod- 
stawie Dekretów Nr. 20z dnia 21 marca 1921 r. 
i Nr. 290 z dnia 7 lipca 1921 r., zostaje zorga- 
nizowany na prawach Departamentu. Prezes 
Urzędu ma jednak na posiedzeniach T. K. R. 
głos decydujący tylko w sprawach swego za- 
kresu działania. 

Wreszcie dla ustalenia i likwidacji świad- 
czeń i strat wojennych Dekret Mr. 49 z dnia 
31. XII. 1920 r. powołuje do życia Centralną 
Komisję Likwidacyjno-Rejestracyjną. 

dr. R. H. 


(Dokończenie). > 


wienie zamku na Wawelu. Wznoszą się też 
w tym okresie nowe gmachy publiczne, jak 
Collegium novum w.Krakowie, jako uzupełnie= 
nie uniwersytetu Jagiellońskiego, gmach sejmo= 
wy we Lwowię, teatry w obu miastach. Na 
ogół jednak ruch ten, choć ważny i pożyteczny, 
jest raczej przetrawianiem starych wartości 
i nie wnosi świeżego tchnienia, nowych idei 
twórczych. Świetnie natomiast rozwija się ma- 
łarstwo w atmosferze względnej wolności w Kra. 
kowie, riie podporządkowuje się niewolnicze 
niemieckim wzorom, czerpie także obficie z kul- 
tury zachodu, ulegając raczej wpływom Paryża 
iWłoch. Poznań pod rządem pruskim stracił 
także wiele, a choć władza niemieckie zdradza- 
ły większe zrozumienie dła wartości zabytków 
historycznych, to przecież stałem ich dążeniem 
było zatrzeć polski charakter miasta i nadać 
mu niemieckie piętno. W tym celu też zbu- 
dowany został na początku tego wieku, z wiel- 
kim kosztem i nakładem pracy, krzyżacki zamek, 
który dziś jest siedzibą polskich władz. 


Dziś w odrodzonej Polsce pierwszem za- 
daniem, jakie w taj dziedzinie staje przed wła- 
dzami naszemi, jest ochrona zabytków przesz 
łości i staranie o umiejętną ich odnowę — 
także niedopuszczenie do dalszego ich niszcze- 
nia, którego i tak tyle dokonano w czasie 
ostatniej wojny. Tu otwiera się wdzięczne po* 
le dla policji państwowej, na prowincji zwłaszcza, 
gdzie nieświadomość stać się może przyczyną 
poważnych błędów. W porozumieniu z urzę: 
dami konserwatorskimi władze policyjne czuwać 
powinny nad nietykalnością nietylko starych 
gmachów, lecz także ruin, kapliczek I krzyżów 
przydrożnych i t. d. i bronić ich przed wszeł- 
kiego rodzaju wandalizmem. 


Tu na pierwszy plan wysuwa silę Sprawa 
ochrony samego wzgórza wawelskiego, które, 
przez dziwną apatją czynników odpowiedzial- 
nych, pozbawione jast całkowicie ochrony i poe 
szanowania, należnychidostojnej jego przeszłości, 
Wzgórze to powinno być stanowczo ogrodzo* 
ne i, z wyjątkiam głównego wejścia, zamknięte 
dla publiczności, aby nie niszczono i nie odra- _ 
pywano systematycznie jego żboczów, nie 
niszczona drzew, dodających mu tyle malowni: 
czego piękna. Ohydne rudzry, zbudowane beze 
prawnie na stokach Wawelu, powinny być jak- 
najprędzej zniesione. 
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GAZETA ADMINISTRA 


CJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


? 


Ustępowanie zwierząt pociągowych i wozów 
ima rzecz Państwa. 
(Rakończeniaj 


Fobór przeprowadza komisja poborawa zwierząt 
pocogowyc i wozów. Sklad komisji jest ten sam, jak 
amisji przegłądowej. Jeżeli poborem są objęte przed. 
mioty, ce da których nie ustalone z góry cennika. 
mają być do uczestniczenia przy poborze zaproszeni 
fachowi oceniciełą, wyznaczeni przęz właściwą władzę 
samorządową, a wrązie braku żejże - przez władzę 
administracyjna. Poskanowiania, określające szczegóło* 
wo zakres działania j sposób urzędowania komisji pa: 
horawej. arar prawa i obowiązki jej członków i osób, 
w je) czynnościach udział biorący, określi rązpoczą- 
dzęnię wykonawcze przy zastosowaniu odnośnych po: 
słanowień. Jeżeli pobór qdhywa się w okresie mobili- 
zacji, orzęczęnie o konieczności pobrania odnośnego 
przedmiotu zastrzeżone jesi decyzji przedstawiciela 
władzy wojskowej. 

Za adstąpione przy poborze Faństwu na was: 
ność zwierzęta pociągowe i wozy otrzymują właścicle- 
le, wzgłędnie posiadacze tychże, hezzwłacznie wyną- 
tiary w gotówce w wysokości. ukiestonaj przez 
omisję pobarową. Tylko w wypadkach wyjątkowej 
niemożności zapłacenia gotówką wydawane być mogą 
asygnaty do włąściwaj kasy skarbawej, których reati- 
zacja dokonaną być winne najdalej da 4 tygodni, licząc 
„od dnia wystąwienła asygnaty. Wrazie niedotrzymania 
tego terminu, z winy wiądz rządowych, podstawe "i 
' piaty będzię na żądanie świadczacegu stanowić nie 
wynagrodzenie, wymienione w asygnącię, lecz cena 
targowa w dniu realizacji asygnaty: Decyzje w tym 
wypadku wydaje władza administracyjna ł instancji 
w porozumieniu z właściwa wiedza wojskowa, 

Wysokość wynągrodzenia, w myśl ustępt pierw- 
szego, określą komisje na podstawie cennika, wydane" 
go przez Ministra Spraw Wojskowych w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu, Ministrem Rolnictwa i Dóbr Pań” 
stwowych, względnie z innymi ministrami, właściwymi 
dla odnośnego przedmiotu świedcząnia. W wypadkacii 
gdy chodzi © przedmioty, nie objęte cennikiem, wyso- 
kość wynagrodzenia oznacza komisja poborawa na 
podstawia orzęczenia oceniciali. Á 

Wysokość cen, ustalonych tak przez ocenicieli, 


jak również przez cenniki, winna oopowiadąć cęnom ./ 
3 I "=. 


targowym. 

W celu sprawdzenia sprawności przygotowań mo- 
bilizacyjnych, może być zarządzony pobór próbny zwie- 
rząt pociągowych i wczów. Po przędsławieniu zwierząt 
pócłagowych i wozów komisji poborowej przedmioty 
te winny być niezwłocznie zwołnionę, 

Osoby nie moga być zmuszone do wypełnienia 
obowiązków świądczenia, jeżeli przy poborze nie otrzy- 
maly wynagrodzenia w natowce. wzgłędnie asygnaty 
do kasy skarbowej, . 

Prętensja do Skarbu Państwa z tytulu dopełnię: 
nia obowiązku, z art. Ti 2 wynikejącego. winny być. 
pod rygorem ich utraty, zgłoszone. naldalej w ciągu 
Ś-iu miesięcy od dnia ustania lego obowiązku, 

Osobom, które wskutek decyzji komisji poborę- 

wych lub decyzji władzy I Imataacji czują się pakrzyw- 
dzone, przysługuje prawo wniesienia zażałenia do wła- 
ściwej władzy administracyjnej H instancji w terminie 
„miesięcznym od dnia zaistnienia pakrzywdzenia, wzgląd" 
nie od dnia doręczęnia pisemnej decyzji. Zażaienię 
winno być wniesionę zą pośrednictwem właściwej wią- 
dzy administracyjnej ! instancji. Wniesienie zażalenia 
nie ma skutku odrączającego. Rozstrzygnięcie wiądzy 
„administracyjnej H tns sach winno nastąpić najdalej 
da 4 tygodni od dnia, w którym zażalenie do włądzy 
tej wpłynęło, Rozporządzenie wykonawcze określi wy- 
padki, w których rozstrzygnięcie władzy administracy|- 
nej Il instaneji winna nastapi w porozumieniu z wła 
dzam! wojskowemi. Rozstrzygnięcie władzy administra- 
cyjnej Il Instancji jest ostateczne. 
i Fzepis powyższy qie ma zastosowania do roszr 
częń z tytułu niedostatecznej wysokości wynagrodze» 
nia. przyznanego przez komisję poborową za odstąpio” 
ne Państwu przedmioty; pretensje z tego tytułu winny 
być wnoszone na drogę sądową. 

Qsoby, ponoszą, 1) koszty i ryzyko, połączone 
z dostawieniem zwierząt pociągowych i wozów, oraz 
z ich utrzymaniem do chwill przedstawięmą tychże 
komisjom przeglądowym lub poborowym, tydzieź koszty 
i ryzyko w drodze powrotnej od chwili zwolnienia 
tych przedmiotów z przeglądu, wzglądnie poboru: 
A takież koszty i ryzyko w przewidzianych w art, 14 
1 18 wypadkarh przymusowego dostawienia do przeglą- 
du poboru, o ile stwierdzony zostanie brak przyczyn, 
zwałniających od obawłązku przedstawienia do prze- 
gladu iub poboru; 2) koszty, połączone z przeprowa” 
dzeniem niezbędnych dochodzeń wskutek wniesienia 
zażaleń, o których mowa w wt. 24, oila zażalenie 
„okaże się bezzasędne. 

Gminy zobowiązane są dostarczyć bezpłatnie ia- 
„kału i placu, potrzebnych do przeprowedzania przegią- 
du, względnie poboru. Wszelkie innę, z zastosawanła 
niniejszej ustawy wynikające, koszty obciążeją . Skarb 
Państwa, z wyjątkiem kosztów podróży i djet funkcjo- 
„marjuszów <iał samorządowych, które pokryte być mają 
‘z budżetu ciał samorządowych, 

Wszelkię aktą dowody ! cała Korespondencja, 
wynikająca z wykonania obowiązków, niniejszą ustawą 
nałożonych, wolne są ad opłat stemplowych. . 

©soby. uchylające słę od spełnienia obowiązków, 
niniejszą ustawą przewidzianych, iub padające przy 
zarządzonym spisie niezgodne ze stanem rzeczywistym 
szczególy, będą karane w drodze administracyjnej 
grzywną do wysokości wartości odnęśnego brzędmioe« 


- = 


tu świndczania luk aresztem do Sześciu miasięcy 
w wypadkach szęzęgdłnie. ciężkich uraybień mogą być 
zagtosowąne obid kary. : 

W wypadkach przekroczenia art. 17 niniejszej 
ustawy możną abok. wymienionych kar orzec także 
konfiskatę przedmiotów, obowiązkowemu odstąpieniu 
na rzecz Państwa podłęgających. 

. Przeciwko orzeczeniom kamym wiedz admini» 
stracyjnych t instancji przysługuje ukarąnamu w tar- 
minie 14-dniowym od dnia doręcgenia pisemnego orze” 
czenia prawo odwolania się do właściwego urzędu wo: 
jewódzkiago, którego decyzją best w. toku instancji 


- administrecyjnych ostateczne. Mż do wydania szczegó” 


fowych w tym względzie przepisów, można ed orze. 


czeń karnych wiadz administrócyjnych, zapadiych w M- 


instancji, odwołać się w ciągu dni 7 od dnia daręcze- 
nia pisemnego orzeczenia ds sądu aksęgowęgo, w kte- 
cego obrębie ma siedzibę władza administracyjna ł in- 
stancji. Sąd rozsirztęs prawomacnie przy ogpowiede 
niem zastasowania przepisów © odwołaniu się od 
orzeczęń sądów pokoju (powiatowygi), nie może wszake 
że uchylić orzeczenia włarizy adininistrącyjnej z prze” 
kazaniem sprawy do pomownego zbadanią t wydania 
arzeczenia. 

Odyałanie do sadu nie wstrzymuje. wykonenia 
kary z wyjątkiem kary pozbawienia wainości. © wyko 
ngpi kary pozbawienia wolności władza adiminiswa- 
€yjna zwraca się da właściwego sądu pokaju (powiate” 
wego) miejsca pobytu skazanego, przesyłając w łym 
galu sądawi akta sprawy. 

Wykonanie niniejszej ustawy powierzono Mini- 
strowi Spraw Wojskowych w porozumieniu z Ministrem 
aa ewnętrznych, orąz z innymi zainteresowanymi 

inistrami, zaś na obszarze b. dzielnicy pruskiej równiaż 
w porozumieniu z Ministrem tejże dzielnicy, 
Ustawa niniejsza weszła w życie z dn, 31.3. 22r. 


Równocześnie tracą moz obowiązująca wszystkie w tym 


przedmiocie dotychczas obowiązujące ustawy i razpor 
rządzenia. Ustawa niniejsza nie narusza w niczem obo- 
wiązków odnośnie dostarczania podwód, wynikających 
z ustawy o osobistych Świadczeniach wojennych z dnia 
23 lipca 1919 r. (Dz. U. R. P. Na 67, poz. 401) (Tide De. 
Ust R, P. Nr. 21 2 dm. 31.11122 r, poz, 166). 


Przejęcie władz i urzędów od organów 
państwowych niemieckich. 
Na podstawie ust. 1 art. 7 ustawy z dnia ? sler- 


"pnia 1919 r. o tymczasowej organizacji zarządu byłej 


dziętnicy pruskiej (Dz. F.P.P. Ma 64 poz-,385), zarządziła 
Rada Ministrów rozporządzeniem z dn. 9"Ilł 1922 r.» 
ca nastepuje: ~ 

Sprawy przejęcia władz | urzędów od organów 
państwowych niemieckich i pruskich wyłączono z za- 
wesu działania Miuisira b. Dzielnicy Pruskiej i prze- 
kazano Ministrowi Spraw Zagranicznych. 

Komisarjat państwawy dla przejęcią zarządu cy- 
wiinegu na odstąpionych Polsce częściach b. dzielnicy 
pryskiej przaszędi pod kierownictwo Ministra Spraw 
Zagranicznych, pozostając nadali w Poznaniu. , 

Wykonanie niniejszego rozporządzenia porucze- 
no Ministrowi Spraw Zagranicznych .w porozumieniu 
z Ministrem b. Dzielnicy Pruskiej. — Weszło ono w ły- 
cle w dn. 31A 1922 r. (Vide Dz. Ust. R. R. Ne 21 z dn. 
3i-Iil 1922 r. poz. 172). : 


Ustawa z dnia 17 lutego 1922 r. a państwo- 
węj służbie cywiińej. 

TYTGI. PIERWSZY, 
Postanowienia wstępne, 


Art. 1. Stosunek państwowej siużby cywilnej ma 
charakter publiczno-prawny: może hyć zmieniony, za” 
wieszony, lub wwie wyłącznie przy zastosowsniu 
przepisów prawa pul 
sianawień ustawy niniejszej, i 

Art, 2. Ministrowię oraz konstytycyjnie adpo- 
wiedzialni kierownicy Innych władz naczelnych i urzę: 
dów centralnych podlęgają postanowieniom niniejszej 
ustawy, a lis ustawą konstytucyjną lub ustawy spe- 
ejalne nie zawierają przepisów admiennych. Przy po- 
wołaniu ministrów nie obowiązują przepisy art 1ł 
i 12 niniejszeł ustawy. . 

Art. 3. Funkcjonarjuszów państwą wej służby cy- 


wiinej dzieli się na dwie kategorje: 1) urzędników, 


2) nizszych funkcjonarjuszów państwawych. 
TYTUŁ DRUGI, 
Q urzędnikach. 
Roedział I, 
Postanowienie ogólne, 


Ari. 4. Stosunek slużbowy urzędnika zawiązuje 
się przez mianowanie 2 chwilą doręczenia pismn na- 


minacyjnego. W piśmie nominacyjnam wymienią się. 


urząd, w którym mianowany urzędnik ma pełnić służbę. 
tytuł urzędowy i stopień slużbowy, © mianowaniu 
ogłasza się sposohem, ustelonym dia obwieszczeń 
rządowych. 

rt 5, Mianowanie możę nastąpić na stale lub 
da odwołania Miąnowanie do odwołania (prowizo- 
rycznie), winno być uwidocznione w piśmie nomina- 
£yjnym, przy równoczesnem oznączeniu sibo terminu 
ustania stęsunku służbowego, albo terminu, w jakim 
urzędnik zostanie zewiademicony © mająceim nastąpić 
adwełaniu (rozwiązaniu stosunku slużbowego). 


licznego, a w szczególności pa- 


posiadający zdolność da dzialań prawnych oraz uzdał- 
niony fizygne i umysłowa do pełnienia odnośnych 


„obowiązków służbawych, tudzież władający biegle je- 


zykierm polskim w mowie i piśmie. Przy przyjmówa” 
niu do służby .państwowej osób nieletnich i- kobiet 
zamęążnych, władza będzie przestrzegać zasad abo- 
wiązujący.h ustaw cywilnych. 

rt. 7. Osoba, przecjw której toczy się poste- 
powanie Kąrno-sądowę lub upadłościowę, ałbo też po- 
stępowanie o pozbawienie jej własnej woli, nie może 
być mianowana urzędnikiem, dopóki trwa powyższe 
postępowanie. 

Art. B Mianowanie urzędnika wymaga zszw0!e- 
nia włąściwej władzy naczelnej, o ile kandydat: a) nie 
ukończył osiemnastego roku życia; b) ukończył juź 
£ztęrdziesty rok życia, iecz przedtem nie pozostawał 
w służbie państwowej. 

Również wymaga zezwolenia właściwej władzy 
naczelnej mianowanie urzędnika, o ile kandydat byt 
Icarany sądownie iub wydalony ze służby państwowej. 
Qsoby, karana za przestępstwa, pochodzące z chęci 
zysku, nie mogą być wogóle przyjmowane do służby 
państwowej. å 

Art, 9. Prócz wypadków, wskazanych w art, B, 
zezwolenia właściwej władzy naczelnej wymaga mie- 
nowanie tak ej osoby, która przez mianowanie weszłaby 
w stąsunzk bezpośredniego przełożonego lub podwład- 
nego w służbie do swego małżonka, da „wego krewnę- 
go, wstępnego lub zstępnego z urodzenia albo przy” 
sposoblenta, badź też do krewnego w ilnji bocznej lub 
powinowatego, nie dalej niż w trzecim stopniu pakre- 
wieńistwa, a w drugim -- powinowactwa, 

Het. 10, Małżonkowie, krewni wstępni i zsiępni 
z urodzenia lub przysposobienia, krewni w linji bocz- 
nej do trzeciego orsz powinowaci do drugiego stopnia 
włącznie —: nie mogą byś urzędnikami tego samego 
urzędu (władzy), do którego naieżą Ezynności kasowe, 
zarząd i dysponowanie materjałami gospodarczemi, 
albo prowadz:nie rachunkowości jub kontroli, | 

Osoby, pozostające do siebie w wymienionymi 


wyżej sfosunku. również nie mogą jednocześnie być 


urzędnikami w urzędach kasowych lub gospodarczych 
z jednej, a w ureądach rachuby i kontroli z drugiej 


"strony. o ilẹ pierwsze podiegają drugim pod względem 


rachunkowości i kontroli. è 

Art. it, Pod wzglądem poziomy wyksztalcenia 
wymaganego od kandydatów ns urzędników, dzieli Się 
urzędników, względnie stanowiska służbowe w urzę 
dach, na następujące trzy kategorje: 

L wymagejące wykszżałlcenia wyższego, potwier- 
dzonago złożeniem odpowiednich egzaminów; 

I. wymagające ukońęzenia wykształcenia śred- 
mego ogólno-ksztalcącągo iub zawodowego; 

Jill wymagające ukończęnia szkoły powszech- 
nej lub niższych klas szkały średniej. 

Kandydaci, ubiegający się © nadanie stanowiska 
w urzędzie, obowiązani są złożyć dowód poziomu wyk- 
ształęenia, przepisanego dla jednej z powyższych za” 
tęgarii. 

Załiczenia poszczególnych słenowisk w urzędzie 
do wyżej wymienianych kaiegorji, wskazania, jakie za” 
klady naukowe należy uważać za wyższe lub średnie 
w rozumieniu niniejszej ustawy, oraz jakie egzaminy 
za wystarczające, zarówno jsk ustalenia spacjalnych 
wymagań od kandydatów na poszczególne stanowiska 
w urzędzie — w te liczbie wprowadzenia egzaminów 
ER? ch — dokona osobnem rwzporządzeniem 

ada Ministrów. 

w wypadkach, zesiugujących 


na szczególne 


uwzględnienie, Reda Ministrów możę na wniosek wia- 


ściwej władzy naczelnej zezwolić na zaimianowanie 0S0- 
by. nie posiadającej poziomu wykształcenia, przepisa: 
nego dia właściwej kategorji stańiowisk w urzędzie. 

Art. 12. Mianowanie ną stanowiska służbowe 
6 Wg 52 Auli służba przygotowawcza (prak» 
tyka). » È 
R Osoby. dopuszczane do służby przygotowawczej, 
podlegają przepisom ustawy niniejszej, ustsionym dia 
urzędników, o ile nię zawiera ona odrebnych dla nich 
postanowień. 

W wypadkach wyjątkowych właściwa władza na- 
czelne może przedłożyć iub skrócić jednoroczny okres 


' służby przygotowawezeź, lub zezwolić na mianowanie 


Art. 66 drzędnikiem może być mianowany je- ` 
dynie obywatel polski, © nieskazitelnej przeszłości, , 


urzędnika bez obowiązku odbycia służby przygoto- 


mawane 

a dowd dopuszczenia do służby przygoto wąw- 
czej praktykant otrzymuje należyte zaświadczenie, do 
którego analogicznie stosuje się przepis art, 4 niniej: 
szęj ustswy. 


Art. 13. Objęcie służby następuje w dniu, który 


„władza w tym ceiu wyznsczy; o ile zaś dnia takiego 


nlẹ oznaczoną, to w ciągu dni piętnastu od darącze” 
nia pisma notninacyjnego lub stwierdzającego dopi- 
szęzgnia do służby przygotowawczej. | 

W celu objęcia siużby urzędnik (praktykant) po- 
winien zgłosić się do władzy służbowaj, t, j. do zwierz” 
chnika, który powołany jest do sprawowania nad nim 
bezpośredniego nedzoru służbowego. Władzę tę należy 
wymienić w piśmie nominacyjnem. P 

-o Objęcie siużby władza służbową stwierdza na 
piśmie nominacyjnem. 

W razie niezgioszenia słę nominate w przepisa- 

nym terminia (ust. 1), mianowanie lub dopuszczenie 
do służby przygotowawczej unieważnia się. © lle nawa” 
mianowany urzędnik (praktykani) w ciągu dalszych dni 
piętnastu nie usprawiedliwi zwłoki. 
k Art. 14, Czas służby liczy się zarówno przy pier- 
wotnam, jak przy ponownem . mianowaniu nna stano” 
wisko służbowe (reaktywacji) od, dnia rzeczywistego 
objęcia służby (art, 13 ust. 3). i 


M 17 


W razie bezpośredniego przejścia z państwowej 


służby cywilnej, na którą niniejsza ustawa się nie roz-' 


ciąga, lub która podpada pod postanowienia niniejszej 
ustawy, lecz pod względem spęcjainych wymagań i wā». 
runków awansu opiera się na innych zas ach, niż na” 
wy stosunek służbowy; jak również ze siuźby wojsko. 
wej = czas służby liczy się od dnia zwolnienia od 
poprzednich obowiązków służbowych. 


Przepis ten nie dotyczy sposobu obliczania wy: 
sług! lat przy wymiarze uposażenia oraz wysługi eme" - 


rytejnej. : 

zas służby prowizorycznej | przygotowawczei 
(praktyki) wlicza sie do czasu służby stalej, o ile urzęd- 
nik prowizorycziy lub praktykant uzyskał nominację 
na urzędnika stalego w czasie służby prowizorycznej, 
lub bezpośrednio po odbyciu służby przygotowawczej. 

W razie bezpośredniego przejścia urzędnika 

z państwowej slużby kontraktowej do państwowej służ» 
by stełej odnóśna wladza (art. 2) może zaliczyć w -ca: 
łości lub w części czas służby kontraktowej do służ- 
by stałej. 5 

Art. 15. Urzędnik, mianowany stałym, . sklada 
w przepisanej forrnie przysięgę służbową wobec prze- 
łożonej władzy służbowej. : > 

Szczególne przepisy moga postanowić, że nie- 
którzy urzędnicy składać będą przysięgą tę wobac Pre: 
zydenta Rzeczypospolitej. 

i Urzędnicy, mianowani prowizorycznie, oraz prak- 
tykanci przy objęciu służby składają w przepisane) for- 

„mie przyrzeczenie służbowe, do którego stosują się 

„ analogicznie postanowienia o przysiędze służbowej. 

- Art. 16, Władza siużsowa prowadzi dla każdego 
urzędnik" (praktykanta) wykaz stanu służby, do które- 
go wpisuje się wszystkie istotne dane, dotyczące urzęd- 
nika ozaz przebiegu jego służby, w szczególności zaś 
okolic ności, mające wplyw na przyznanie wyższego 

(uposażenia służbowego, wymiar pensji emerytalnej 
oraz zaopatrzenie wdowie lub sieroce. i 

Urzędnik (praktykant) przy pierwotnem objęciu 
obowiązków służbowych składa władzy służbowej do- 
kumenty osobiste, stwierdzające dane, wymienione 
w ustępie pierwszym, w dalszym zaś ciągu Ssiużby 
obowiązany jest skladac dokumenty, świadczące 
o wszelkich zmianach, zachodzących w tych stosuńkach 

„gle zmiany te nie wynikają z zarządzeń wladz prze- 
łożonych. - 

Władza zatrzymuje w ektach urzędowych odpisy 
złożonych dokumentów, same zaś dokumenty zwreca 
ich wiaścicielawi. j > , i 

Wzór wykazu stanu służby, jakoteż szczegółowe 


przepisy co do jego wypełnienia i prowadzenia — ustali 7 


rozporządzenie Rady Ministrów. b 

i Urzędnik ma prawo przeglądać wykaz stanu swej 
slużby i sporządzać jego odpisy. - 

i “Art. 17. Do każdego stanowiska służbowego 
przywiązany jest stopień służbowy oraz tytuł urzędo- 
wy, możliwie dokładnie określający . właściwe czynno. 
ści urzędowe, Nie dotyczy to tytułów, nadawanych, 
w służbie dyplomatycznej i konsularnej na mocy Spe- 
cjalnych przępisów. . 

Ulistanawia się dwanaście stopni służbowych. 

Zaliczenie stanowisk ałużbowych do poszczegól: 
nych stopni siużbowych i ustalenie tytułów, przywiąza- 

"nych do poszczególnych stanowisk służbowych — na- 
stępuj: z rozporządzenia Rady Ministrów. Stalą służbę 
państwową rozpoczyna się w myśl art. 11: ' 

w i kategorji służbowej od VIII stopnia służbo. 
wego, = 
w I! katagorji służbowej od X stopnia. službo- 
wego. 

w Ill kategorii służbowej od Xi lub XK siopnia 
służbowego. 

Mianowanie na stanowiska służbowe, zaliczone 
da pierwszych czterech stopn! służbowych, zastrzega 
«sie Prezydentowi Rzeczypospolitej, pozostałych zaś 
siopai — właściwym władzom naczelnym.  przyczem 
mlanowanie na stanówiska siużhowe powyżej Vi stop- 
nia służbowego wymaga uprzedniej zgody Prezesa 
Rady Ministrów. | j 

Mianowanie na stanowiska służbowe pięciu naj. 
- niższych stopni siużbowych. na mocy specjalnych prze- 
pisów — można przekazać kierownikom wladz, bezpo- 
średnio podlegających władzy naczelnej. 


Urzędnikó w sejmowych mianuje Marszałek Sejmu. . 
Art. 18. Starszeńsiwo służbowe urzędników tów- , 


nego stopnia siużbowega usiala się na. podstawie 
czasu służby na stanowisku służbowem w tym sam 
stcpniu. Czas służby w tymże ostatnim stopniu służ- 
bowym liczy się, o ile nie zachodzi wypadek unormo« 
wany wart, 14, ad dnia mianowania. 

Okresów czasu, których nie liczy się przy przy- 
zńaniu dodatków za wystługę lat, iub w ciągu których 
urzędnik był wyiączony od przyznania tych dodatków, 
nie uwzgiędnia się przy obliczaniu starszeństwa. 

„ Celem ustalenia starszeństwa slużbowego w każ» 
dym razie bierze się kolejno pod uwagę: 
1) czas służby na stanowisku służbowem w bez. 
pośrednio niższym stopniu siyżkowym; 


2) czas służby państwowej (cywilnej łub wojsko- 


wej), a w braku takiej, czas innej służby publicznej 
lub pracy zawodowej, zaliczony do wysługi emerytalnej: 

3) starszeństwo wieku. ; 

O starszeństwie służbowem' praktykanta 
strzyga wyłącznie czas służby przygotowawczej, wy- 
madanej dą mianowania na urżednika stałego we 
właściwej kategorji stanowisk 
w odpowiednim dziale zarządu państwowego. 


'QRZETA ADMINISTRAC 


raz. ' 


służbowych (art. n) 


Art. 19. Wszystkia władze naczelna prowadzą 
spisy swych urzędników, według Słarszeństwa służbo- - 


wego na listach osobnych dia każdego działu zarządu 


państwowego, rodzaju służby, kategorji urzędów Oraz" 


"stopnia służbowego. Władze il instancji na tych Sa- 
mych zasadach prowadzą spisy urzędników, zarówno 
drugiej, jak pierwszej instancji. 

Listy te należy cofocznie zamykać, według stanu 
w dniu 31 grudnia i przesyłać je władzom siużbowym 
urzędników. umieszczonych na liście starszeństwe. 

Władza służbowe ma obowiązek każdemu pod- 
władnemu urzędnikowi dać do przejrzenia listę star- 
szeństwa, na której jest umieszczony, a to do dni 30 
po jej ustaleniu. względnie otrzymaniu ilsty starszeń” 
stwa od władzy przełożonej. Udzielenie listy do 
przejrzenia ma być przęz urzędnika stwierdzane tegoż 
podpisem. 


Urzędnik może w ciągu piętnastu dni po przej 


rzeniu listy zaskarżyć ustalony có do jego osoby po: 
sządek starszeństwa do władzy naczelnej.: 

Ret. 20. Do wydawania opinji w sprawuch oso- 
bowych urzędników i praktykantów oraz osób, ubiega- 
jących się o stanowiska urzędnicze — będą tworzone 
przy poszczegółnych władzach naczelnych i władzach 


lt iństancji, podlegających bezpośrednio władzom na- ` 


czelnym, komisje kwalifikacyjne. Opinje tych komisji 
będą uwidoczniane w tabelach kwalifikacyjnych, stale 
przez władze prowadzonych. 

Skład i zakres działanie tych komisj! oraz spo- 
sób prowadzenie tabeli kwalifikacyjnych określi Rada 
Ministrów. 

Urzędnik jest uprawniony domagać się okazania 
mu jego kwalifikacji. (D. c n.). 


Uznanie P. Ministra Sprio Oeon. 
„la Policji. 


ROZRAZ GŁ. KOMENDANTA P. P. 


Rozkaz Me 158. + * „ Poniżej podaję treść oda- 

Warszawa, zwy, otrzymanej przezemnie od Pæ 
dnia 14/IV 1922 x. na Ministra Spraw Wewnętrznych: 

„W niezmiernie .<iężkich warun- 
kach powstawała ł krzepła w swej pracy Policja Pań” 
stwowa, jako jeden z ważnych organów młodego Pań. 
stwa Polskiego. 

' Oc pierwszego okresu organizacyjnego stanęła 
Policja Państwowa wobec trudnego zadania zlikwido- 
wania I wchłonięcia istniejących na terenie Rzeczypo- 
spolitej kiikunastu różnorodnych formacji slużby bez- 
pieczeństwa, a więc: policji komunalnej, milicji łudo- 
wej, straży kołejowej, straży rzecznej, żandarmerji kra" 
jewej. wojskowaj i etapowej, policji komunalnej Mało 
polski i Włeikopolski, policji kresawej, które to for 
macje albo powstawały samorzutnie, albo przejściowo 
zostały powóływane do życia, iub też były pozostało” 
ścią nienórmałnych warunków życia, stworzonych prze? 
wrogie ckupacje. ' ; 

Dzięki jednak wytrawnemu i ideowemu kieraw” 
nictwu przeleriała policja polska piętrzące się trudna 
ści. Okres organizacyjny należy uważać za ukoriczany 

lw tym momencie stwierdzić mogę, łe nakre” 
ślona przez ustawę z dnia 24 lipca 7919 r. organizacją 
Policji Państwowej została pizeprewadzona na całym 
obszarze Państwa konsekwentnie i energicznie, że do_ 
bór ludzi na kierownicze stanowiska dokonywany był 
ostrożnie i bezstronnie, że łed, porzędek i karność 
umiejętnie były utrzymywane, a sama Policja przez 
częstokroć oflarną nawet z życia pracę, zdała egzamin 
ze swej sprawności i najlepszych chęci służenia dobru 
sprawy ogólnej. 

Obecnie leży przed Policją Państwawą nie mniel 
ważne zadanie pogiąbienia wiedzy facirowej, udoska- 
alenia się w służbie, sharmmonizowania działalności 
swej z pracami innych organów Państwa, oraz zasłu- 
żenia <vbie w opinji społeczeństwa na zaszczytne mia. 
no policjanta obywatela. 

Do wypełnienia tych zadań wzywam wszystkich 
funkcjonarjuszów Pollcji, ufając ich gotowości służby+ 
wej, dobrej woli i glębokiemu zrozumieniu obowiązku 
obywatelskiego. | 

Warszawa, dnia ł2 kwietnia. 1922 r, 

Minister Spraw Wewnętrznych 
(—) Antoni Kamieński. 

Odezwę powyższą polecam odczytać przed fron- 
tem wszystkim funkcjonarjuszom Policji oraz podać 
ią do wiadomości urzędnikom. 

Komendant Główny Policji 
(—) w/z. Wardęski, 
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RRONIRA URZEDOWA. 


NOMINACJE. 
Naczelnik Państwa postanowieniem z dn. 


"12 kwietnia r: b. mianował dr. Wiktora Mzkułecz 


biego -- podsekretarzem stanu w ministerstwie 
skatbu. 

Naczelnik Państwa postanowieniem z dn. 
8 kwietnia r. b. mianował p, Wiktora Hoszow- 
skiego--komendantem głównym policji państwo” 
wej. („Monitor Polski" M 89, z dn. 19-1V-992 r.). 


OKÓLNIK MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYĆH DO 

WSZYSTKICH WOJEWODÓW, KOMENDANTA GŁÓW- 

NEGO POL. PAŃSTW. ORAZ KOMISARZA RZĄDU NA 

M. STOŁ. WARSZAWĘ W SPRAWiE LEGITYMACJI KO- 
LEJOWYCH DLA EMERYTÓW. 

Rozporządzeniem Ministra Koiei Zeiaznych z dn. 

17 sierpnia 1920 r. („Monitor Połski* Nr. 190 z dnia 23 


sierpnia 1920 r.) w sprawie uig w opłatach za przejazd. 


kolejami żełaznemni pracowników państwowych w star 
nie spoczynku, przyznało smerytom prawo do takich 
samych zniżek, z jakich korzystają pracownicy pań- 
Stwowi praz osoby wojskowe w służbie czynnej. 

W €elu umożliwienia zatem emerytom korzysta- 
nia z przyznanych im zniżek kolejowych ustałoną dia 
nich została zgodnie z pismem okóinem Prezydjum 
Rady Ministrów 2 d, 22 grudnią 1921 r. Nr, 27614 legi- 
tymacja według następującego wzoru: 


1 


JM I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


(M zaś 


Format, pierwsza i ostatnia strona, jak w legity- 
macji urzędniczej, ustalonej okólnikiem p cą Ra. 
dy Ministrów z dnia 11-go grudnia 1919., r. Mr. 14824. 

Strona wewnątrzna legitymacji zawierać winna 


-~ następującą treść: 


W nagiówku wiudza wystawiająca iegitymacje, po- 
mej napis: 

„Legitymacja“, w następnej linji „ważara da dnia 
» e « « .", dalej „uprawniająca w myśi rezporządze- 
nia Minist. Kolei Żelaznych w sprawie ulg w opłatach 
za przejazd kolejami żelaznemi pracowników państwo. 
wych w stanie spoczynku z'dnia 17 siarpnia 1920 r. 
(„Monitor Polski“ z dnia 23 sierpnia 1920 r. Xe 190) 
p. NN, imie i nazwisko (emerytowanego), wymienienie 
ostatnio zajmowanago stopnia służbowego tewentual= 
nie stanowiska służbowego) do korzystania z 50% zniż- 
ki w opłatach za przejazd koiejam! państwowemi 
w klasie. . . . . Niżej miejsce i data wystawienia 
oraz podpis przedstawiciele władzy, wystawiającej legi. 
tymację. i 

Legitymacja taka winna być E les atk w okład- 
kę koloru ciemno-granatowego z wytłoczonym na zew: 
nętrznej strania orłem państwowym. Wewnętrzna stro: 
na okładki ma obramowanie na iotografję formatu Wi- 
zytowego, Otwór obramowania wynosi 5%, do 777; cim, 
Fotografja ma Kyć opatrzona wiasnoręcznym na niej 
podpisem właścicieła 1 odpowiedniej wielkości stem- 
plem urzędu, wystawiającega legitymację Podpis wła- 
Ściciela i stempel musza być widoczne. 

Przy oznaczaniu klasy, w której zniżka przysłu- 
guje, należy oznaczyć je anaiogicznie do obowiązują. 


-tych w tej mierze przepisów, odnośnie de funkcjonar- 


juszów w służbie czynnej. > 

Legitymacje powyższego typu przysługują eme. 
rytom jedynie na «zas faktycznego pobierania przez 
nich zaopatrzenia emerytalnego ze Skarbu Państwa. 
Z chwłią wstrzymania z jakiegokolwiek powodu łub 
zamknięcia poborów emerytalnych, należy legitymacje 
bezzwłocznie ściągnąć i unieważnić. 

Do wystawiania wspomnianych legitymacji po- 
wołana jest ta władza łi Instancji danego działu zarzą- 
du państwowego, w której Okręgu znajdowalo się 
ostatnie miejsce służbowe emeryta — a, w wypadkach 
gdy ostatnie miejsce służbowe położone było poza 
granicami Państwa Polskiego — władza naczelna da- 
nego działu zarządu państwowego. Wymienione wła”: 
dze utrzymują dokładną ewidencję wystawionych legi- 
tymacji i prowadzą ich kontrolę. W razie jakichkol- 
wiek watpliwości. np., co da pobierania przez emeryta 
zaopatrzenia emerytalnego, winny się bezpośrednia 
komunikować z właściwą władzą skarbową. , 

O ile by w którymkołwiek dziale zarządu pańe 
stwowego zaopatrzona emerytów już przod ogłosze- 
niem niniejszego okólnika w legitymacje urzędnicze, 
wzglądnie urzędowe, należy je bezzwłocznie unieważ- 
nić, a zastąpić je jedynie legitymacjami określonego 
wyżej typu. ' 1 

ooo Za Ministra Spraw Wewnętrznych 
(--) Dunikowski 
' Podsekretarz Stanu. 


Z GŁÓWNEGO URZĘDU LIKWIDACYJNEGO. 


] Wobec wciąż napiywających do Głównego (lrzę- 
du Łikwidacyjnego spóźnionych zgłoszeń osób intere= 
sowanych o zarejestrowanie szkód wojennych, Sekrę= 
tarjat Generalny Glównego Urzędu Łikwidacyjnego ni- 
niejszem podaje do wiadomości, że rejestracja Szkód 
tax z wojny europejskiej, jako też z okresu wojny 
polsko-rosyjsko-ukraińskiej, została już przez Główny 
(rząd Likwidacyjny zakończona z końcem r. ub. "e 
wszystkich dzielnicach Rzeczypospolitej. Odpowiednie 
organa prowincjonalne, do tej akcji powotane, ułegły 
całkowitemu zlikwidowaniu na terytorjum b. Kongre- 
sówki, ziem wschodnich, oraz w b. dzielnicy pruskiej. 
Funkcjonujące jeszcze w Małopolsce Miejscowe Ko- 
misje Szocunkowe znajdują słę w stanie stopniowej 
likwidacji i maja za zadanie załatwienie spraw, w swo- 
im czasie zgłoszonych, | nowych zgłoszeń strat wojen- 
nych już nie przyjmują. Komisje te w miarę ukoń- 
"szenia swych pras stopiiowo likwidują się, l z dniem 
1 lipca r. D. przestaną istnieć. 

Komisja Szacunkowa Glówna w Warszawie, po 
rozpatrzeniu i ostateczaem zaiatwieniu w «igge uaj* 
bliższych paru miesięcy zgloszeń strar wojennych, kta- 


"re w drugiej połowie r. ub. wpiyngły do ekspozytur 


Pope Urzędu Lilcwidacyjnego, utworzonych na 
ziemiach wschodnich, będzię zlikwidowana. 

W związku z powyższem, Główny Urząd Likwi- 
dacyjny nie będzie już nadał pttyjmował do załatwie- 
nia spóźnionych zgioszeń strat wojennych .od zalnte- 
resowanych i wszelkie, napiywające w tych sprawach 
do Głównego Urzędu Likwidacyjnego podania, będą 
pozostawiane bez uwzglądnienia. 

Poszkodowani, którzy w swoim czasle z jakich. 
koiwiekbądź powodów nie zgłosili swych strat wojen- 
nych w odnośnych ekspozyturuch Głównego Urzędu 
Likwidacyjnego (komisjach. względnie delegaturach po- 
wiatowych i gminnych). mogą się zwracać © ustalanie 
i zarejestrowanie strat wojennych do Powiatowych 
Komisji Zapomogowych. utworzonych przy Staros- 
twach, a działających na mocy Ustawy z dn. 16 lipca 
1919 r. © pomocy- państwowej na odbudowę gospo- 
darstw zniszczonych lub uszkodzonych skutkiem woj- 
ny (Dz, P. P, P, z 1919 r. Ne 63 poz. 368) 1 rozporzą- 
dzenia wykonawczego z dnia 12 stycznia 1920 r. (Dz. 
Ust. Rz. P. 2 1920 r. Na 18, poz. 88) do tejże Ustawy. 

Dla zasięgnięcia informacji o załatwieniu zgło- 
szeń, żlożonych w swoim czasie w Miejscowych Ko- 
misjach Szacunkowych, względnie delegatupach Głów- 
nego Urzędu Likwidacyjnego, zainteresowani również 
mogą się zwracać do Powiatowych Komisji Zapomo- 
gowych przy starostwach, gdyż większa część mater: 
jała rejestracyjno-szacunkowego. przez Główny Urząd 
Likwidacyjny zebranego i opracowanego, zostala już 
przekazana pomienienym Komisjom Zapomogowym 
dla wykorzystania dła celów odbudowy Kraju, reszte 
żaś znajdującycir się obecnie w posiędaniu Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego spraw, dotyczących strat wo- 
jennych, będzie w ciągu najbliższych miesięcy prze- 
slana wyżej wskazanym Powiatowym Komisjom Zapo- 
magowym po rozpatrzeniu i ostatecznem załatwieniu - 
tych spraw przez iikwidujące się obecnie Kommisje Sza- 
cunkowe Głównago Urzędu Likwidacyjnego. (Dz. Ust. 
Komis. Rządu. st. m, Warszawy, Ne, 68 z dn. 28-IIE 
4922 rh 
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PROLONGOWANIE DOWODÓW OSOBISTYCH. 


Komisarjat Rządu na m. st. Warszawę, dowie- 
dziawszy się, że niektóre komisarjaty prolongują dó* 
wody osobiste, nadesłał wyjaśnienie, że na zasadzie 
okólnika Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Na 125, 
z dn, 17-X11021 r. uprawnione są do wydawanie, a tym 
samym do prolongowania dowodów osobistych tylko 
władze administracyjne 1 Instancji. W związku z po- 
wyższem polecono Kierownikom komisarjatów: P: P, 
pod osobistą odpowiedzialuością nie prolongować do- 
wodów osobistych. ! 

Petentom zgłaszającym się do komisarjatów P.P. 
w powyższej sprawie będą dowody osobiste zatrzymy= 
wane | przesyłane do odnośnej Inspekcji P.P. do Re- 
feratu Paszportowego Komisarjatu Rządu, który po 
sprolongowaniu zwróci je do komisarjatu P.P. celem 
doręczenia właścicielowi, 

Prolongaty będą bezterminowe 1 terminowe. 
W tym ostatnim wypadku posiadacz dowodu osobiste» 
go w terminie wskazanym, winien przedstawić doku- 
ment stwierdzający |=" do obywatelstwa polskiego. 
(Rozkaz okr. kmdy P.P. at. m. Warszawy, Nr, 83, z dn. 
41-IV. 1922 r,). 


Po ZAGRANICZNE ZNACZKI POCZTOWE. 
Angielski Zarząd pocztowy zawiadamia, że pro* 


wizoryczny rząd Irlandji wyda w najbliższym czasie” 


angieiskie znaczki pocztowe z nadrukiem w mowie gal- 
lickiej „Rialtas Sealadach na h-Eieann 1922", które bę: 
dą waźne również w obrocie międzynatodowym. 

Grecki Zarząd pocztowy podaja do wladomości, 
że w ostatnim czasie zostały w Kutahieh (Mała Azja) 
bezprawnie wypuszczone w obieg znaczki tureckie 
z napisem „Administration helienique Lepta 50“. Kon» 
fiskata tych znaczków została zarządzona. Przesyłki 
listowe, zaopatrzone temi znaczkami, należy uważać 
jako nieopłacone. (Dz, Urz. Min. Poczt i Telegr, Nr. 14 
z dn. 8. 4. 622 r.) : 


TELEGRAMY PRYWATNE W OBROCIE Z ROSJĄ 
i 1 UKRAINĄ. 


Od jaklegoś czasu zdarzają się liczne wypadki 
że urzędy przyjmują telegramy prywatne do Rosji eu- 
ropejsniej i Ukrainy. 

Wobec tego zwrócono uwage wszystkich urzędów, 
że ao pó telegraficzny z Rosją europejską. 
i Ukrainą nie został dotychczas zaprowadzony, tele- 
gramów prywatnych zatem do tych k.ajów przyjmować 
bezwarunkowo nie należy. 

Co.słę zaś tyczy telegramów prywatnych, nad- 
chodzących sporadycznie z Rosjl i Ukrainy, to mogą 
one być doręczane, o ile przeszły przez cenzure. 


Urzędy, w których cenzura nie jest wykonywana 
przez organa do tego powolane, mają takie telegramy 
telegrafować dą Warszawy, celem podaania Ich tam cen- 
zurze. Do telegramów nadeszłych z zapłaconą odpo: 
wiedzią należy gołączać biankiet na odpuwiedź z uwa- 
gą sluźbową, że adresatowi nie przysługuje prawo wy- 
słania odpowiedzi. Adresat może jednakże blankiet na 
odpowiedź zwrócić nadawcy pierwotn=go telegramu, 
celem zażądania od zarządu rosyjskiego zwrotu wpła- 
conej naieżytości za RP w myśi postanowień art. XLIX 
§ 4 I art. LXXI § 1 ilt h międzynarodowego regulami- 
nu telegraficznego. (Dz, Urz. Min. Poczt i Telegr. Nr, 14 
8 dn. 8. 4. 922 r.). 


W SPRAWIE OCHOTNIKÓW. 


Przy odbywającym się obecnie przeglądzie roczni- 
ka 1901 stawiaja się do przeglądu liczni popisowi, któ- 
rzy przesłużyń już pewną iiość miesięcy w wojsku 
przed osiągnięcie wieku poborowego bądź w charak- 
terze ochotników, bądź wziętych do wojska w swoim 
czasie w drodze poboru. 


Ministerjum Spraw Wojskowych stanęło wobec 
tego przed zagadnieniem zaliczenia im służby, odby- 
tej przed osiągnięciem wieku poborowege, Minister 
wojny ureguiowa! sprawę rozkazem Ne 3504, Motywy 
zasadnicze, jakiemi kierowały się władze wojskowe, 
ogłaszając ów rozkaż były, jak komunikuje Min. Spr: 
Wojsk., następujące: ` 

Calkowite uregulowanie sprawy służby obowiąz- 
kowej w wojsku polskiem zapewni oczywiście nowa 
tstawa o powszechnym obowiązku służby wojskowej, 
która w najbliższym czasie uchwalona ma być przez 
Sejm: Ustawodawczy. 

Chrzest bojowy nie wystarcza dla żołnierza ar- 
mji regularnej, mającej być niezachwianą podstawą 
obliczeń w deniosłym rachunku zapewnienia obrony 
Ojczyzny. i - 

Ochotnicy otrzymali w czasie wojn 
pobieżne, ograniczające się czasami 
godni. 


wyszkolenie 
o trzech ty» 


Powołanie ochotników w szeregi jest tem ko- 
nieczniejsze, że wojsko otrzymało w r. 1921 nowe re- 
gulaminy i że systemizowano uzbrojenie nowoczesne, 
które w czasie wojny miąły tylko nieliczne oddziały. 
Wynika stąd konieczność planowego przeszkolenia 
roczników: rezerwy. 


Rzecz jasna, że dla zwycięstwa niezbędna jest 
oprócz poświęcenia i odwagi, fachowa wiedza wojsko- 
wa; wyszkolenie normalne, które w ciągu kilku lub 
nawet kiikunastu miesięcy waik — nabyć niepodobna, 
szczególnie wobec dzisiejszego poziomu Sztuki wo" 


" Jennej. ' 


Oto są podane w streszczeniu motywy, które 
skłoniły zwierzchnictwo wojskowe do zaliczenia służby 
ochotniczej w sposób, ujęty w rozkazie za Ne 3504, 
a mianowicie: 

Służbę, odbytą przez popisowych roczn. 1901, 
zarówno ochotników jak i poborowych po l-ym stycz- 
nia 1921 r. zalicza się w całości do służby w wojsku 
stalem. 

Slużbę, odbytą przez ochotników, popisowych 
rocznika 1901 przed i stycznia 1921, zalicza się do 
służby w wojsku stałem w sposób następujący: 

1) W stosunku 2:3 (za każde 3 miesiącę od- 
bytej już służby zaliczyć 2 miesiące), jeżeli mają przy- 
najmniej 2 miesiące służby na froncie. Sal: 

2) W stosunku 1: 2 (za każde 2 miesiące odby- 
tej już służby zaliczyć 1 miesiąc), jeżeli mają przynaj- 


„mniej 3 miesiące służby w linji. 
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3) W stosunku 1 : 4 (za kaźde 4 miesiące ode. 


bytej już służby zaliczyć | miesiąc), jeżeli pełnili siuż= 
bę tylko w kanceiarjach i urzędach. 

Wobec znanej ofiarności i miłości Ojczyzny, wy- 
kazanej przez ochotników, których rozkaz powyższy 
dotyczy, sądzić należy, że ta konieczność zostanie 
przez nich dobrze zrozumianą | z dobrą wolą przyjętą. 

Jest to ofiara, którą po orężnej obronie niepod- 


Luolkiania senieńskle. 

Po zlikwidowaniu incydentu na inaugura- 
cyjnem posiedzeniu Zjazdu Genueńskiego, zda- 
wało się, ża pierwszy okres pracy, okres orga- 
nizacyjny i okres przedkładania i badania pro- 
jektów, wysuwanych 'przez uczestników, minie 
spokojnie, w atmosferze powszechnej chęci lo: 
jalnego współdziałania. Tak też się zaczęło. Pra- 
ce organizacyjne rozwinęły się szybko | spraw* 
nie, przyczem wydało już pierwsze owoce przy- 
gotowanie dyplomatyczne Polski, która uzyska- 
ła reprezentację w najważniejszych podkomi- 
sjach zjazdu, a przedewszystklem w podkomisji 
politycznej, będącej trzonem konferencji. I nagle 
zaszedł fakt, którego skutki mogą wywrzeć de- 
cydujący wpływ na dalsze losy zjazdu. 

W wielką niedzielę, d. 16 kwietnia, został 
podpisany w Rapallo, siedzibie delegacji so- 
wieckiej, układ niamiecko-rosyjski, w którym 
oba te państwa zrzekają się wzajemnie zwrotu 
kosztów wojennych. jakoteż szkód wojennych, 
zwrotu kosztu utrzymania jeńców. Niemcy 
w układzie tym zrzekają się ponadto pretensji 
obywateli niemieckich, powstałych z zastosowa: 
nia ustaw i zarządzeń republiki sowieckiej. 

Dalsze punkty tej umowy dotyczą nie- 
zwłocznego nawiązania stósunków dyploma- 
tycznych i komunalnych, oraz zasady wzajem- 
nego największego uprzywilejowania i życzli- 
wości w stosunkach gospodarczych. .Ponadto 
rząd niemiecki wyraża w układzie tym gotowość 
udzielenia poparcia zamierzonym umowom firm 
prywatnych. 

i Ujawnienie tego układu wywołało burzę 
w grupie państw sprzymierzonych. Został on 


zrozumiany jako zasadnicze posunięcie polityki 
niemieckiej w dążeniu do rewizji traktatu wer- 
salskiego, jak również w kierunku wytworzenia 
wspólnego frontu niemiecko-rosyjskiego, mają” 
cego: wbijać slę klinem w podstawy solidar- 
ności Wielkiej Ententy. Kości były rzucone 
energicznie, zagrano va banque. 

Zarówno polityka riiemiecka, jak rosyjska 
rozumiały, że nawet częściowy sukces tego 
posunięcia wzmocni niezmiernie ich stano- 
wisko. 


Tylko zdecydowana i silną odpowiedź, 
podcinająca w podstawie te ambitne plany, 
mogła ocalić prestige Ententy i umożliwić dał- 
szą pracę zjazdu w nakreślonych ramach. Od- 
powiedź ta się znałazła. Specjalnie zwołana 
narada przedstawicieli Państw Sprzymierzonych 
oraz Polski i Małej Ententy, przygotowała wspól- 
ne oświadczenia, które zostało złożone na ręce 
przewodniczącego Zjazdu, premjera de Facty. 

Zaznacza ona, że wymienione państwą ze 
zdumieniem dowiedziały sią, iż Niemcy na po- 
czątku prac konferencyjnych, nie porozumiaw- 
szy się z przedstawicielami innych państw, za- 
warły ugodę z Rosją Sowiecką. Podpisane pań- 
stwa oświadczają, że zawarty traktat sprzeci- 
wia się zobowiązaniom, podpisanym przez 
Nięmcy i narusza zasady, na których opiera 
się program zjazdu. Wskutek tego, wychodząc 
z założenia, że delegacja niemiecka postępo- 
waniem swem dała do zrozumienia, iż rezyg” 
nuje z dalszych wspólnych narad między pań- 
stwami sprzymierzonemi a Rosją Sowiecką — 
rządy sprzymierzone uważają za rzecz słuszną, 
aby delegacja niemiecka nie brała dalej udzia- 
łu w obradach prowadzonych z Rosją. 

Oświadczenie to jest dotkliwą klęską dy- 
plomatyczną Niemiec. 

Rozbiły się ambitne plany samodzielności, 
oparte na wygrywaniu Sowietów przeciw Sprzy- 
mierzonym, kto wie czy nie decydująco pod- 
kopany został jeżeli nie uczuciowy, to przynaj- 
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ległości złożyć musimy w przewidywaniu ciężkich 
chwil, jakie mogą jeszcze naszej Ojczyźnie zagrozić: 
Frmia nasza jest szczupła, tem iepiej więc posiąść 
musi sztukę obrony. Zaś pewność zwycięstwa, w ra- 
zie zamachu na wolność Ojczyzny i jej granice, jest 
najwyższą nagrodą dla prawego żołnierza i obywatela. 
(Dz. Urzęd. Komis, Rządu m. st. Warszawy, AG 80 
z dnia 7-17 1922 r.). 


PRZESYŁKI PIENIĘŻNE. 


Podaje się poniżej do wiadomości instrukcję 
w sprawie wydania przesyłek pieniężnych, nadchodzą- 
cych pod adresem urzędów państwowych i wypłaty po“ 
borów służbowych za pomocą przekazów pocztowych: 

W myśl postanowień $ 9 „Przepisów rachun- 
kowo-kasowych* wydanych przez Ministerstwo Skarbu, 
a ogłoszonych w Ne 285 „Monitora Polskiego" z dnia 
„15 grudnia r. b. wszystkie władze i urzędy państwowe 
nie posiadające specjalnych kas, przesyłają zawiado- 
mienia pocztowe o nadejściu przesyłek pieniężnych, 
miejscowym kasom skarbowym, które podejmują z pocz- 
ty przesyłki, za własnem potwierdzeniem odbioru. Su- 
my, nadesłane pod adresem wiadz centralnycp, podej- 
muje centralna kasa Państwa. 

Ministerstwo Poczt i Telegrafów poleciło przeto 
urzędom pocztowym, Z zawiadomienia pocztowe o na= 
dejściu przesyłek pieniężnych: listów wartościowych, 
przekazów pocztowych i przekazów czekowych P.x.O. 
dia władz i urzędów nieposiadających specjalnych kas 
doręcżzały tymże wladzom i urzędom, przesyłki zaś wy» 
dawaly, względnie wypłacały kwoty pieniężne Kasom 
Skarbowym i względnie Centralnej Kasie skarbowej na 
' podstawie przedstewionych zawiadomień pocztowych 
i za ich własnem potwierdzeniem odbioru, bez specjal- 
nego upoważnienia ze strony wladz i urzędów do któ» 
rych przesyłki były adresowane. 

Również zarządzilo Ministerstwo Skarbu § 33 po» 
wołanych przepisów, aby funkcjonarjuszom państwo= 
wym, urzędującym stale poza siedzibą Kasy, przesyła- 
ne pobory slużbowe przekazami pocztowemi płatnemi 
w pewnym oznaczonym terminie. 

W tym celu kasa będzie zaznaczać na takich 
przekazach czerwonym atramentem termin płatności 
w następujący sposób: „wypłacić nle wcześniej jak 
dnie. « « . . 192. . (L 3243-V z dn. 22 grud- 
nia 1922 r.) (Rozkaz ekr. kmdy P.P. st. m, Warszawy, 
M 82 z dn, 9-IV-1922 r.) 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 


Unłeważniono następujące legitymacje: 
wyw. Bielaka Baltazara, z eksp. śledcz. przy P. 
K. P. P. w Wilejce, Nr tli U. G. z dn. 1-X1-921 r. 
st. post. Knery Stefana, z P.K.P.P. w Łowiczu, 
Ne 1174, 
RPh Józefa Stykowskiego, z P.K.P,P. w Grójcu, 
630. 


post, Wojciecha Wilkosza, z P. K. P. P. w Nowa: 
gródku, Ne 56. ; 

post. Leonarda Karpińskiego, delegowanego z 
K-mdy P. P. okręgu warszawskiego, do kordonu gra- 
nicznego P. K. P. P, w Wilejce, Na 2686, 

woźnego 1 kom. P, P. st. m. Warszawy Antonie- 
go Chądzyńskiego, Na 1. 
ZA ZN 


mniej praktyczny filogermanizm polityki Lloyda 
George'a, który w ostatnim wywiadzie, udzie" 
lonym przedstawicielom prasy całego świata, 
w słowach wyjątkowo ostrych ocenił ćzyn 
Niemców, nazywając go wprost nielojainym i 
próbą sabotowania zjazdu. Wywiad swój za- 
kończył Lloyd, Gieorge wymownemi słowami, 
żę nie chciał wszystkiego powledzieć, co myśli 
o postępowaniu Niemiec, aby nie utrudniać 
i tak już trudnego położenia. 

Niemcy stoją więc wobec ultimatum: albo 
w porozumieniu z Rosją rozwiązać zawarty 
układ, albo ponosić dotkliwe jego konsek- 
wencje, 

Odpowiedź niemiecka jeszcze nie jest 
znana, raczej jednak przypuszczać należy, że sto- 
jąc na gruncie układu z sowietami, pogodzą się 
z usunięciem ich od współpracy ze sprzymie- 
rzonemi. 

Zawarcie układu niemiecko - rosyjskiego 
pomyślnie odbiło się na pozycji przedsta”, 
wicielstwa Polski, którego wpływ wzrósł znacz- , 
nie skutkiem dopuszczenia go, na wniosek 
Francji, do ściślejszych obrad przedstawicieli 
państw sprzymierzonych. Przyczynić się do te- 
go również miało doskonałe wrażenie, jakie wye 
warły na Lloydzie George u przemówienia mi- 
nistra Sklrmunta, w których przedstawiony zo- 
stał polski projekt odbudowy gospodarczzj 
Rosji, oparty na ścisłej współpracy <"przymie* 
rzonych. Projekt ten został przyjęty za podsta* 
wę prac zjazdu. 

Niesłychanie znamienne, jako wyraz 
wzmocnienia się stanowiska Polski, jest oświad- 
czenie francuskiego podsekretarza stanu Col- 
rata, który wyraził się, że Polska i Mała En- 
tenta mają obecnie prawo brać udział w posie» 
dzeniach Rady Najwyższej. Byloby to olbrzy: 
mim sukcesem polityki polskiej. Poiska sta- 
łaby się wtedy oficjalnie podmiotem polityki 


sprzymierzonych. 
I, J, Rembieliński, . 
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S. WJĘBŻIGKA. 
Baa żone 


Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej za- 
czyna dopiero na prźyszły tydzień swoją dzia- 
łalność, Pierwsze posiedzenie poświątćczne na- 
znaczono na wtorek dnia 25 kwietnia. Przypusz- 
czają powszechnie, że w ciągu wiosennego 
okresu prawodawczego sejm przynajmniej roz- 
poczrie obrady plenarne nad projektem ordy- 
nacji wyborczej i projektem podziału na okrę- 
gi wyborcze. Bez uchwalenia tych dwóch pro- 
jektów nie może być mowy o rozpisaniu no- 
wych wyborów. Gdyby jednak na porządek 
dzienny weszły inqe projekty, wówczas dwa 


powyżej wymienione możnaby załatwić jesienią, 


tak, że wybory przypadłyby na początek roku 
przyszłego. O długości żywota tego sejmu roz- 
strzygną zatem tygodnie między kwietniem 
i początkiem lipca roku bieżącego. 

Adam Nowicki, 


PODARCZEJJ 


RZA Ś 


Handel Rosji w r. 1921. 


Z uwagi na będącą stale na porządku 
dziennym sprawę ekonomicznej odbudowy Ro- 
sji, jakoteż toczących się układów w sprawie 
zawarcia polsko-rosyjskiej umowy handlowej, 
warto się przyjrzeć, jak się przedstawiał w ro- 
ku ubiegłym handel zagraniczny Rosji Sowiec* 
kiej, to jest ten dział gospodarki rosyjskiej, 
który dla kontrahentów Rosji posiada najwięk 
sze znaczenie, 

W całym roku 1921 przywieziono do Ro- 
sji 55,3 miljony pudów, wywieziono — 12,9 mil- 
jonów pudów. 

Z pośród artykułów przywozu najważniej- 
sze były: wyroby mięsne i przetwory — war- 
tośći, w rublach złotych, podług cen roku 1921, 
79 miljonów; rudy, metale i wszelkiego rodza- 
ju wyroby metalowe — 58 miljonów; artykuły 
żywnościowe i bydło — 32 miljony; inaterjały 
przędzalnicze i wyroby z nich -= 30 miljonów; 
odzież i towary galanteryjne, artykuły piśmien- 
ne — 26 miijonów. Ogółem wartość przywo- 
zu wyraziła się w sumie 248,5 miljonów rubli 
złotych (podajemy licz by okrągie). 

Dla odbudowy rosyjskiej gospodarki na“ 
rodowej największe znaczenie miał przywóz 
grupy towarów, oznaczonych razwą: „metale 
i wyroby metalowe“, oraz „artykuły żywnoś” 
ciowe". 1 

Z ogólnej ilości 11 miljonów pudów przy- 
wiezionych „metali i wyrobów metalowych“, 4 
miljony stanowią szyny i umocnienia kolejowe, 
394 tysiące pudów parowozy z tendrami (65 
sztuk), oraz około 2 miljonów pudów inne ma- 
terjały kolejowe. Maszyn rolniczych w tej gru- 
pie przywieziono 2,3 miljona pud., różnych in- 
strumentów 292 tys. pudów, maszyn i apara- 
tów technicznych — 250 tys. pudów. 


Przywóz maszyn, aparatów i części ma- 
szynowych zajmował w r. 1921 szóste miejsce 
w grupie „metali i wyrobów metalowych“. 
W 1913 roku przywóz maszyn i aparatów wy- 
nosił około 20 miljonów pudów i zajmowai 
wówczas pierwsze mlejsce w oznaczonej 
grupie. 

Z przytoczonych liczb widać, jak nikły 
jest przywóz artykułów technicznych, potrzeb- 
nych do uruchomienia przemysłu rosyjskiego, 


Rosja sprowadzała towary głównie z An” 
glji, Niemiec i Stanów Zjednoczonych. Na An“ 
glją przypada, 25'/„ Niemcy — 24%,, Stany Zje* 
dnoczone około 16%. Znaczenie Anglji i Nie* 


«niec w ogólnym przywozie rosyjskim zwięk- 


szało się stale. Z pozostałych krajów na uwa- 
gę zasługują głównie państwa skandynawskie 
i nadbałtyckie. 

Angija dostarczała Rosji głównie artyku- 
łów żywnościowych, wyrobów włókienniczych 
| odzieży, Nismcy — wyrobów metalowych, 
maszyn i narzędzi. .. 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI 


w gemy „i A main zi 


Z Ameryki Rosja sprowadzała głównie: 


węgle, żywność, obuwie i leki. 


Łotwa i Estonja posiadają w rosyjskim 
handlu zagranicznym głównie znaczenie tran- 


'zytowe. 


Ogólny wywóz w r. 1921 wyraził się w su- 
mie około 20 miljonów rubli złotych i na pierw- 
szem miejscu wywozu stały surowce i półfa- 
brykaty; w grupie tej zasadniczemi artykułami 
były: produkty zwierzęce, roślinne, minerały, 
produkty naftowe i przetwory przemysłu 
leśnego. 

Z giełdy. 

Notowania kursów wybitniejszych zmian 
nie wykazały. 

Na rynku walutowym zaznacza się w dal- 
szym ciągu stabilizacja (ustalenie kursu) marki 
polskiej. Wahania w kursach walut obcych 
i dewi: były naogół nieznaczne. 


Płacmy 
Daninę! 


Dookoła spraw 
administracyjnych. 


—0:— 


Środki prawne od orzeczeń władz 
administracyjnych. 


W myśl art. 6 ust. tymczasowej z dnia 2 
sierpnia 1919 r. N. dz. Pr. 65 poz. 395, obo- 
wiązującej na obszarze Kongresówki i Mało- 
polski, przysługuje stronom prawo odwołania 
się od orzeczeń wojewody i Rady wojewódz- 
kiej, do właściwego ministra. 


Powyższa zasada określa wyraźnie hierar- 
chję władz wojewódzkich w órzecznictwie ad- 
ministracyjnem. oznaczając ie jako instytucje 
Il instancji; stanowisko to zostaje podkreślone 
przez dalszy przepis tego artyk., wypowiadają- 
cy, iż specjalne ustawy określać będą przy- 
padki. w których orzeczenia wojewody i Rady 
wojewódzkiej w Il instancji są ostateczne i nie 
podlegają zaczepieniu. 

Przepisy zaś Konstytucji, w szczególności 
brzmienie art. 71, wprowadzają w orzecznictwo 
administracyjne wręcz przeciwną zasadę; wypo- 
wiadają mianowicie dogmat, iż odwołanie od 
orzeczeń organów rządowych i samorządowych 
dopuszczone będzie tylko “do jednej wyższej 
instancji, o ile ustawy nie przewidują w tym 
względzie wyjątków. 


Wobec powyższego, celem uzgodnienia 
obowiązujących przepisów z postanowieniami 
Konstytucji, opracowywuje w chwili obecnej 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych projekt u- 
stawy, wprowadzającej zasadniczo odmienny 
tok w orzecznictwo administracyjne. Rzeczo- 
ny projekt dopuszcza zatem tylko jednę wyż- 
szą instancję odwoławczą; postanawia zasadni- 
czo, że odwołania od orzeczeń i zarządzeń 
władz administracyjnych mają być wnoszone 
w ciągu dni 14 od dnia doręczenia, pozatem 
zawiera szereg przepisów, normujących postę” 
powanie odwoławcze. 

Należy nadmienić, że przepisy te są na- 
cechowane tendencją jak najdalej idącego u- 
Proszczenia postępowania i zagwarantowania 
praw osób, odwołujących się od orzeczeń. A 
zatem — decyzje władz administracyjnych mu- 
szą zawierać pouczenie o przysługujących oso- 
bom zainteresowanym prawach; błędne pou- 
czenie o środkach prawnych przez władze ad- 
ministracyjie nie może spowodować kofisek- 
wencji niekorzystnych dla osób zaintereso- 
wanych. 

Wreszcie ustawa wyraźnie dopuszcza mo- 
żliwości wznowienia postępowania, zakończone- 
go prawomocnem orzeczeniem. 

Ustawa nie będzie miała zastosowania 
odnośnie orzeczeń, wydanych w postępowaniu 
karno administracyjnem. 


PAŃSTWOWEJ. 
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Kilka uwag o projekcie sejmowym. 
Ustawy o gminie wiejskiej. 


Kwestja projektowanego przez sejmową 
komisję administracyjną, ustroju ‘samorządu 
gminnego, zniewoliła jednggo z naszych Czy- 
telników do wypowiedzenia się w szeregu uwag, 
które zamieszczamy, wychodząc z założenia, iż 
niezależnie od naszego stanowiska, nie zupełnia 
pokrywającego się z poglądami i zapatrywaniami 
autora, =— należy to uczynić w interesle wszech= 
stronnego oświetlenia tematu i dla ożywienia 
go w opinji sfer fachowych. 


Rządowy projekt ustawy gminnej po pierw* 
szem czytaniu w sejmie ustawodawczym, przeć 


„słany był w swoim czasie do Komisji admini- 


stracyjnej, która tak zupełnie go przerobiła, że 
nowy projekt już pod nazwą „projektu sejmo- 
wego*, po skończeniu swych prac nad drugiem 
czytaniem, przedstawiła teraz do zatwierdzenia 
sejmu ustawodawczego. Ostatni więc czas za- 
stanowić się nad tą ustawą, zanim stanie się 
ona prawem obowiązującem. 

Połączenie w jednej osobie wójta władzy 
administracyjnej, a więc państwowej, z władzą 
samorządową, czyli społeczną, jest zarówno 
w nauce, jak i w praktyce najtrudniejszym pro- 
blematem prawa  adrministracyjnegó. Byłoby 
przeto nader pożądanem, aby rozważanie tej 
ustawy poprzedzane było ankietą wywiadowczą 
o potrzebach naszej wsi, a następnie wszech- 
stronną dyskusją w prasie codziennej, oświe= 
tlaną opinją fachową spacjalnych wydawców; 
ze względu na zasadnicze trudności leżące 
w samym temacie, ustawa ta nie powinna być 
pośpiesznie i bez gruntownej rozwagi zatwier- 
dzoną. 

Najważniejszą wadą, zdaniem mojem, fore | 
malną, ustawy jest to, że uważa się ona sama 
tylko za ramę, w którą treść prawodawczą wło* 


żyć ma cały szereg późniejszych, nietylko roz- 


porządzeń wykonawczych, bo to byłoby natu- 
ralne, ale zasadniczych ustaw. Jest to jakby 
Konstytucja dla gmin wiejskich, która ma obo- 
wiązywać przyszłe prawodawstwo gminne. 

W organizacji samorządu: gminnego bar- 
dzo wiele załeży od tego, jak wielką będzie 
gmina, której ustrój opracowywamy. Inny ustrój 
właściwym będzie dla małej i ubogiej gminy 
galicyjskiej, złożonej z kilkuset osób, — inny 
również dla małej, ale znacznie już zamożniej- 
szej gminy poznańskiej, — inny dla gmin kre” 
sowych i znowu zupeinie iany dla jakiejś due 
żej, ludnej, żammożnej i mającej dostateczne si- 
ły intellektualne gminy Kongresówki. Dopóki 
nie wiemy, jakie będą jednostki gospodarczo- 
administracyjne, dopóty nie możemy im narzu- 
cać form samorządu. Tymczasem projektowa- 
na ustawa przesądzą te kwestje, bo stwarza 
dla tylu innych typów zrzeszeń gminnych jed- 
no prawodawcze kopyto 'i tem tylko je indy- 
widualizuje, że w jednych Rada Gminna ma 
20 radnych, a w innych do 32 członków (art 12). 
Cznaczenie zaś, w której gminie ma być taka, 
a nie inna ilość radnych, oraz jak wielką ma 
być ta gmina, pozostawia się (art 2) nowej 
osobnej ustawie. Jest to właściwie przekaza- 
nie istotnej treści funkcji prawoznawczo-órgani: . 
zacyjnej przyszłemu sejmowi. Ale ten przyszły 
sejm ma być ografiiczony tem, że nie może 
stworzyć organizacji dla gminy, która by odpo* 
wiadała jej indywidualnym potrzebom, tylko 
musi stwarzać takie jednostki prawne, jakie da- 
dzą się wtłoczyć w formy z góry ustanowione. 

W samorządzie angielskim, na który lubie 
my się powoływać, postępują odwrotnie, bo 
droga prawodawczą, oznaczona jest tam tylko 
przestrzeń i nazwa gminy (parafji), jako jednost 
ki prawno-publicznej i osoby prawnej, a reszte 
pozostawiona jest inicjatywie prywatnej, dia 
której wybrane formy zatwierdza władza admi: 
nistracyjna. (Local Governament Board czyli 
ministerstwo dla samorządów). Ale ta reszta 
to, znaczy cała organizacja gminy, która w Fin" 
glli może być tak rozmaitą, jak różnorodne jest 
samo życie w różnych „parafjach* kraju. Na 
Kontynencie organizacja samorządnej gminy 
musi być zatwierdzona drogą prawodawczą,. 
To prawda — taki jest ogólny zwyczaj. Ale 
my w Polsce torujemy zupełnie nowe drogi, 
bowiem wprzódy stwarzamy formę, a dopiero 
do niej przystosowywamy osobe prawną... 

Tymczasem wcale nie jakiś doktrynerski 
typ samorządnej organizacji jest pierwszą na- 
szą potrzebą państwową. Państwo może się 
obejść nawet bez samorządu gminnego. Ale 
państwo nie może się obejść bez administra* 
cji lokalnej. (d. c. BE 
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Er Doorora . 
il SPRAW POLICYJNYCH 


„W sprawie wręczania: wezwań I wykony- 
wania zleceń władz sądowych. 


„ . Na terenie b. Królestwa Kongresowego, 
po wprowadzeniu rosyjskich ustaw sądowych, 
wręczanie wezwań, odpisów z. aktów oskarżeń, 
odpisów wyroków w sprawach karnych, tudzież 
żądania uiszczenia kar pieniężnych z wyroków 
i decyzji sądowych, dokonywane było za po» 
średnictwem urzędów gminnych osobom we 
wsiach zamieszkałym i przez magistraty miast 
mieszkańcom tych miast, wyłączając miasta 
większe, podzieione na komisarjaty, gdzie dzia- 
łała policja miejska. 

Podstawą do tego były okólniki Ministra 
Sprawiedliwości, w których tenże. zwraca uwa- 
ge na właściwe przeznaczenie policji, (ściganie 
przestępstw, pilnowanie ładu) i na jej role, ja- 
ko organu wykonawczego w parństwie,—widzi 
ja przeciążoną temi licznemi zadaniami, wobec 
czego uznaje za koniaczne wskazać, aby do 
wykonania wymienionych wyżej ' zleceń sądo- 
wych używano wyłacznie władz gminnych i ma: 
gistratów, policji zaś aby używano jedynia 
w wypadkach, kiedy zachodzi potrzeba odszu- 
kania lub dostawienia do urzędów sądowych 
osób, wskazanych w poleceniach władz sądo- 
wych. , 

Ustawa Komis. Urządz. Król, Polsk. z dn. 
5 marca 1867 r., ustanawiając „wożnych przy 
magistratach- miast gubernjalnych i powiato- 
wych“ stworzyła podstawe prawną do wyma: 
gania od magistratów i burmistrzów załatwia: 
nia zleceń władz sądowych, podobnie jak to już 
miało miejsce z władzami samorządu wiejskie- 
go. W jednej tylko Warszawie, gdzie nie usta- 
nowiono woźnych przy magistracie, obowiązek 
wykonywania zleceń sądowych stała ciążył na 
policji. 

Podstawę tę, wobec reorganizacji ustroju 

«miast, po ukonstytuowaniu się władz państwo* 
wych i samorządowych polskich, należy uwa- 
żać za wygasłą, a.magistraty miast i ich bure 
mistrzów za wolnych od spełniania zleceń władz 
sądowych, obowiązująca bowiem Ustawa Po- 
stępowania Karnego na magistraty miejskie 


i burmistrzów takiego obowiązku nie wkłada. | 


* Nieuchylony da dziś „Dekret Rady Regen- 
eyjnej Królestwa Polskiego w przedmiocie do- 
ręczania zawiadomień w sprawach cywilnych 
przez magistraty i wójtów qinin“, z dnia 16 iu- 
tego 1918 r. podstawy takiej dla postępowania 
w sprawach karnych nie stwarza. 

- Obecna organizacja władz samorządowych 
wiejskich nie wykłucza wprawdzie korzystania 
nadal z usług tych urzędów dle celów wymia- 
ru sprawiedliwości, tem nie mniej obowiązują 
ca u nas Ustawa Postępowania Katnago jedynie 
sądom pokoju.pozwala uciekać się do pomo 
cy władz samorządowych wiejskich. 

Jeśli chodzi o postępowanie w sądach 
pokoju, to art: 56 i 189 U. P.K. wkładają obo- 
wiązki doręczania wszwań I wykonywania złe- 
cer na wożnych sądowych. na policję i na 
urzędy gminne. 


Stojąc na gruncie a Ch Ustawy Po- 
stępowania Karnego i dziś sądy pokoju, jako 
nie skrępowane w wyborze tego czy innego 
„czynnika, -mogą i winny żądać wykonania swych 
zleceń od władz gminnych, od magistratów zaś 
żądać nie mogą, bo na magistraty Ustawa Po- 
stępowania Karnego tego obowiązku nie na- 
kłada. 
Wykonywanie zleceń wszystkich innych 
"sądów i instancji sądowych, tudzież zleceń sę” 


„dziów śledczych w postępowaniu karnem w myśl: 


art. 380 í 581 U. P, K. ustawowo włożone Jest 
wyłącznie na policję państwową. 

" „Ponieważ jednak, jak tego dowodzi prak- 
tyka rosyjska, można bez szkody dla wymiaru 
sprawiedliwości uwolnić policję od tych obo- 
wiązków, przekładając je na inne urzędy, pod 
względem funkcji administracyjnych pokrewne 
policji, miańowicie: gminy wiejskie i magistra- 
ty. przeło należy stworzyć do tego podstawę prawną 

. w drodze właściwej, coprędzej zobowiązać urzę- 
dy gminne i magistraty do przejęcia tych obo- 
wiązków i wykorzystać je przynajmniej w ta- 
kim zakresie, w jakim korzystały z ich usług 
wiądze sądowe rosyjskie. y 7 


"dzinie polityki 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Przenosząc omawiane obowiązki z policji 
na saniorządy gminne i miejskie, nie icziemy 
w obciążeniu czynników spoiecznych dalej, niź 
to uczynii okupacyjny rząd rosyjski. Jaśli 
wówczas była to możliwem do uskutecznienia 
i korzysthem dla państwowości, jeśli czynniki 
spełeczne umiały służyć rządowi zaborczemu 
i system tan przetrwał całe dziesięciolecia, to 
dziś, uginającą się pod ciężarem zadań państwo- 
wość: polska, ina prawo domagać sią od spo- 
łeczeństwa, aby nie uchyliio się od przyjęcia 
tych obowiązków, które do niedawna wykony* 
wało dla zaborczego wrogiego mu rządu. 

Zwolnienie policji od załatwiania omawia- 
nych zleceń władz sądowych i przełożenie tych 
obowiązków na samorządy gminne i miejskie; 
byłoby jednem z dalszych ogniw, udziału spo- 
łeczeństwa we współdziałaniu przy: wymiarze 
sprawiedliwości. z 

Dzięki tej reformie uwclnilibyśrny policję, 
jako organ państwowy, od dość źmudnych lubo 
nieskomplikowanych „czynności, zabierających 
jej dużo czasu i energji, wartych lspszęgo żar 
stosowania, społeczeństwu zmiana taka wyszłaky 
również na dobre, ba umożliwiłaby policji. pod- 
jęcie bardziej energicznej walki z przestęp* 
czością, zwłaszcza z rczwielmożnionym bandy” 
tyzmmem. Nasze stosunki powojenne przez dłu- 
gie lata będą wymagały od policji dużych wy- 
siłków w walce z wzmożoną przestępczością, 
tudzież z wywrotowym elementem, podważają- 
cym ustrój państwa, a niezwykle liczne w tym 
okresie zarządzenia władz państwowych w dzie- 
gospodarczej państwa. jakie 
sprowadza chwila obecna, wymagają od poli- 
cji, jako organu wykonawczego w państwie, 
przestrzegania ścisłego ich wykonania. Jako 
organ wykonawczy, policja powołana jest rów= 
nież do współdziałania ze wszystkimi organami 
administracji państwowej. 

Uważam, iż zaprojektowane tu przezemnie 
zmiany są koniecznością wobec tak licznych 
obowiązków: policji i wobec redukcji jej, prze- 
prowadzonej w celu ulżenia skarbowi państwa 
Niech miarodajne czynniki państwa wypowie- ` 
dzą swoję ostatnie słowo w tej pilnej i ważnej 


sprawie. | 
. F, Niedabylski, 
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Anarchja ulicy. 


W numerze 107 „Kurjera Warszaw- 
skiego” p. W. R, poświęca swe „kartki 
ulotne“, sprawie stosunku społeczeństwa 
do policji, nawiązując do zajść, podczas 
świąt Wielkanocnych, wywołanych aresz- 
towaniem łobuzów, rzucających petardy. 


„Kronika policyjna wszelakich świąt,a szcze” 
gólnie świąt wielkanocnych, jest rokrocznie 
bardzo obfita. Zwykła logika próżniactwa, za- 
kropionego „alkoholem. Dzieje się to na całym 
świecie, dzieje się i u nas. Złó nieuniknione, 
do którego publiczność już tak przywykła, że 
parą awantur więcej nie zwraca niczyjej uwagi 
i nie budzi poważniejszych refleksji. 

ĦA jadnak w roku bieżącym to wielkanocne 
melum necessarium miało na ulicach Warszawy 
groźniejsze. niż kiedykolwisk, oblicze. To już 
nie pospolite burdy i szał alkoholu, tę miasto 
zatruta jadem anarchji, Ten djabeł, o którym 
kaznodzieja średniowieczni mawiali, że słczegól- 
nie w dniach świąt uroczystych lubuje się 
psocić Panu Bogu, zdarł nagle zasłonę z tłumów 
i pokazał nam, jak wschodzi posiew bolsze- 
wizmu na ulicy warszawskiej. 

Spory łobuzów swawolnych z policją a pe- 
tardy allelujowe, zamieniają się na tym gruncie, 
zatrutym w walki uliczne, w których tłum, 
rozbestwicny i pędjudzany sztucznie przez in- 
dywidua zagadkowe, nietylko ściąga policjantów 
z koni, ale zmusza ich do ucieczki, oblega ka- 
mięnice, w których się ukryli, wyłamuje bramy, 
przecina druty telefoniczne i dusi żonę dozorcy» 
która przed szturmujzcym motłochem drzwi 
zaryglowała. To już nie bójka, lecz próba ro- 
koszu i wybuch utajonej w tłumach anarchji. 

A w innych miejscach „ulica“ nie do- 
puszcza da aresztowanie, rozbijających się 
awanturników, Tłum staje w obronie nożowców, 
zmusza policję do użycia broni, maltretuja 
stróżów porządku publicznego." Anarchja huia. 
S$ympatja dla występku, nienawiść do prawa 
t porządku: wylewa się z ciemnych zaułków 
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rewolucji na miasto i usiłuje zorganizować front 
ulicy przeciw władzy polskiej. 

Słyszałem niejednokrotnie komentarz, że 
zjawisko to jest wywołane niewygasłą odrazą 
ludu polskiego do policji rosyjskiej. Mówią mi, 
że tłum tradycyjnie w każdym policjancie wi- 
dzi reprezentanta knuta moskiewskiego, że nie 
zorjentował się dotychczas w zmianie stosun= 
ków, że po całem stuleciu bezprawia zabor- 
czego, ubranego w mundur policyjny, nie może 
JAJEZYE: aby i prawo polskie nosiło ten mun- 

ur. 
; Jest w tej djagnozie niewątpliwie trochę 
słuszności, ale mamy już niemal cztery lata 
własnych rządów i własnych mundurów, a tłum 
nietylko niczego się nie nauczył, lecz jego $to- 
sunek do władzy staje się tak anarchicznym, 
jak nigdy. Pytajcie policjantów, Mówią o tem 
ze łzami. Mówią, że mają takie wrażenie, jakby 
na ulicach Warszawy otoczeni byli przez woj- 
sko nieprzyjacielskie.. Mówia, że publiczność 
jest dla nich „albo obojętna, albo wroga“. Mó- 
wią, że na jej pomoc nigdy liczyć nie można, 
a obawiać jaj trzeba się zawsze. | to się nie 
zmienia, a raczej zmienia się na gorsze. 

Więc ta djagnoza zła, która tylko w tra- 
gicznej puściżnie niewoli szuka jego źródła, nie 
wyczerpuje całej psychologji niepokojącego zja- 
wiska. W tłumach jest coś więcej, niż trady- 
cyjna, w mękach narodowych wylęgła i wy- 
hodowana odraza do munduru policyjnego. 
W tłumach jest choroba rewolucji, jest ten duch, 
który idzie od wschodu powietrzem, broszurą 
i szeptem emisarjusza, ten duch, któremu świa- 
domie lub nieświadomie toruje drogę socjalizm, 


- ten duch, który na wiecach „Wyzwolenia“ pał- 


ką rozbija głowy przeciwnikom, ten duch Cha" 
łupki i wieców fornalskich, ten duch, zrodzony 
z matki—rosjanki". i 
' Znakomity publicysta, w objawach 
tych widzi przedewszystkiem rezultat nie- 
zdecydowanych prądów w polityce we- 
węątrznej, które krępowały energiczna wy- 
stąpienia policjj wobec panoszących się 
objawów anarchii. 
„Lata miną, kończy swój artykuł p. W. R, 
zanim się dźwigniemy z tej strasznej niemocy- 
Hygjena duszy zanarchizowanej jest zadaniem 
ołprzymiem. Od niej zależy cała przyszłość 
Rzeczypospolitej. Dopóki nie wskrzesimy ma- 
jestatu prawa, dopóki każda anarchia, bez 
względu ua swą pieczątkę polityczną, nie bę- 
dzie karana, jak zbrodnia, dopóki pałeczka po- 
licjanta ris stanie się symbolem, przed którym 
uchyli czoło ulica, dopóki rząd nie zrozumie, 
że pod plasterkami goją się tylko male rany, 
a wisikie trzeba czasem wypalić lub amputo- 
wać, dopóty byt nasz będzie ciągle życiem na 
wulkanie”. 


KORESPONDENCJE. 
—(0)— 
Lublin, 8 kwietnia 1922 r. 
W piątek ubiegłego tygodnia odbyła się 
u nas Uroczystość pożegnania Komendanta 
Okręgu Inspektora .Tomanowskiego, który zo- 
staja przeniesiony na takież stanowisko do 
Okręgu Warszawskiego, oraz jednocześnie ustę- 
pującego zastępcy kom. okręg. podinspektora 


Chludzińskiego. który opuszcza szeregi policji 
państwowej, - 
Inspektor Tómanowski i podinsp. Chlu- 


dziński żegnani byli z prawdziwym żalem przez 
wszystkich, którzy z niemi współpracowali 
W szeregu serdecznych przemówień podkre- 
ślono te zasługi, jakie obaj odchodzący po 
łożyli. 

7 Dzięki wrodzonym zdolnościom organiza- 
cyjnym tych dwóch pracowników polskiej pań- 
stwowości, dzięki umiłowaniu zawodu, jakie 
wykazali w czasie cieżkiej pracy na swych od- 
powiedzialnych stanowiskach, ich to zasługą 
jest, że dzisiaj policja Województwa Lubelskie- 
go zajmuje jedno z pierwszych miejsc w orga- 
nizącji bezpieczeństwa publicznego. 

P. Tomanowski w pięknem przemówieniu, 
z którego tchnęło serdeczne umiłowanie swych 
„podkomendnych, dziękował im za wspólną pra- 
ce oraz dowody wielkiego przywiązania. Przy” 
pomniał obecnym te chwile, kiedy zakładano 
pierwsze podwaliny budujacego się państwa 
i jak wówczas brać policyjna tut. okręgu przy- 
stąpiła do żmudnej pracy, dziś wydającej obfite 

lony. i 

5 | Również do głębi wzruszony żegnał się 
z kolegami p. Chludziński. 

Odspiewaniem „Roty“ zakończono ten 
pamiętny wieczór. = 
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NA PLACÓWCE. 


W czasie minionych Świąt wielkanocnych 
zaszły wypadki wielce znamienne. W stolicy 
„kraju ludność w paru miejscach odniosła się 
«wrogo do policji, spelniającej swój obowiązek 
i działającej z polecenia władz administracyj- 
nych, ustawowo uprawnionych do wydawania 
zarządzeń, jak w danym wypadku, biorących 
w opiekę spokój i bezpieczeństwo obywateli, 
zagrożone przez barbarzyński zwyczaj rozbija- 
nia petard w święto Zmartwychwstania Pań- 
skiego. Zarządzeń tych domagała się i opinia 
publiczna po przez liczne głosy prasy, Zdawa- 
łoby się zatem, że policjant przy ich stosowa- 
niu liczyć może na dalako idącą pomoc oby» 
wateli, przeciwko rożwydrzonej pauperii, iekce- 
„ważącej rozporządzenia wiadz państwowych. | 
Stało się wręcz przeciwnie. Na Placu Grzy- 
bowskim i na Woli ludność wzięła w opiekę 
łobuzerję, rzuciła się na policję, stwarzając bar- 
dzo ciężką sytuację. Kto to byli ci obywatele, 
którzy na szkodę własną prząciwdziałali prawe 
nym działaniom policji, nie trudno dociec. Ogół 
nasz, czkoiwiek ma pewne uprzędzenia do 
swej własnej policji — źródła tego zjawiska są 
głębsze i wielorakie—nigdy nie jąłby się czyn- 
nej akcji przęciw organom ładu i bezpieczeń 
„stwa, zbyt bowiem p st uświadomiony, aby nie 
ocenił, że tego rodzaju ekscesy byłyby zacząt- 
kiem anarchji. Ogół jest tylko karygodnie bier- 
"ny. Czynią to zatem jedynie męty, zainterezo* 
wane n. p. w odbiciu wspólników— przestąp- 
ców i żywioły wrogie państwowości polskiej, 
które celowo wyzyskują każdą sposobność, aby 
przyzwyczajać niejaka społeczeństwo do zjawisk 
anarchji w skromnych przejąwach, iżby w ma- 
mencie decydującym nie opamiętało się i nie 
przeciwstawiło wymarzonemu w _ przysziości... 
może zamachowi. Równocześnie pragną zdes- 
moralizować i onieśmielić policję, wykazując 
jej, w jaklej próżni działa, bez wszelkiego po- 
parcia | jakiejkolwiek pomocy za strony ogółu 
obywateli., W danym wypadku męetom, może 
piawokatorom udało się pociągnąć do eksce- 
sów ullcę, Tu nalęży sz. kać powodu smutnego 
objawu. Nie w.tem bynajmniaj, że nasza 
„policja nie stoi na wysokości zadania i nie 
cieszy się z tego powodu najmniejszym auto- 
rytetem śród szerszych warstw społeczeństwa”, 
albo że „policja nasza jest uważana nawet 
przez ludzi rozumnych za coś, co budzi odrazę”, 
Aeg! w posiadaniu materjał, w postaci 
licznych głosów prasy, listów, odezw od insty- 
tucyj i osób prywatnych z całago kraju, który 
zaprzecza temu kategorycznie. Nasza policja 
daleką jest od doskonałości, ale dałszą jeszcze 
od budzenia „odrazy* w społeczeństwie. Spo- 
łeczeństwo na ogół widzi i zdaje sobie spra- 
wę, że zdąża ona ku lepszemu w ciężkim tru- 
dzie, że nię potłaża sobie, ale wszelki chwast 
trzebi bezwzględnie w swoich szeregach, że 
mimo "raku poparcia ze strony społeczeństwa 
z zaciętością walczy z przestępstwem, rozwial- 
możnionem w kraju, jako zjawiskiem powojen- 
nem, a walczy, nie szczędząc życia. Dowodem 
liczni zabici i ciężko ranni policjanci. Krew ich 
nie męże być obojętną ogółowi, dla którego 
dobra została przelaną. 
Tułają się, śród różnych grup naszego spo- 
łeczeństwa ideje zmilitaryzowania policji, prze- 
organizowania jej w żandarmerją, przywrócenia 
dawnego stanu austrjackich dyrekcji policji. 
„ Wszystko to są jednak zaprzeczenia demokra- 
* tycznych . podstaw ustroju państwa naszego 
i nie mają widoków urzeczywistnienia. 
Czytając takie opinje, jak wyżej wspomnia- 
` ito, odnosi się wrażenie że idzie tu o wyzyski* 
wanie dla tych celów smutnego objawu i oświe- 
"tlanie go w sposób nie dość przemyślany, Ce 
jest smutnym objawamm w znaczeniu państwo” 
wem, którego dobra wiara nie może usprawie- 
"dliwić. ` g 
_.. « Należałoby bardzo sumiennie tę sprawę 
"razwa yć i zastanowić się czem jest na łamach 
"dziennika usprawiediiwianie podobnych zjawisk. 
3 Jednym więcej dowodem, że światli przed- 
*"stawiciele naszego spoleczeństwa tak źle nie 
odnoszą się do policji, jak to twierdzi prasa 
pewnego klerunku, jest prżytoczony w niniej- 
szym numerze naszej gazety w „głosach pra- 
"sy* przedruk artykułu z „Kurjera Warszaw- 
"skiego* pióra znakomitego publicysty W. R. 
którego opinja ma rewelacyjne znaczenie, jak 
Polska długa i szeroka. 
To jest wielką otuchą dla nas, policji. 
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GAZETA ADMINISTRACJI i POLICJI PAŃST WOWEJ, 


KRONIKA. 


Z TYGODNIA. 


SPRAWY ZAGRANICZE 


Niemcy podpisały w Rapallo pèd Genuą odrębny 
układ z Rosją Sowiecką, w którym uznają rząd sowięc- 
ki de iure, zrzekając się jednocześnie wszelkich ad- 
szkodowań, wynikających z socjalizacji majątku nie- 
mieckiego w Rosji. pod warunkiem, że Rosja nikomu 
ze sprzymierzonych nie, wypłaci żadnych odszkodowań 
ż tegoz tytułu. 


Układ niemtecka-sowiecki w Rapałio wywarł wrod 
przedstawicieli mocarstw sprzymierzonych jeknajgorsze 
wrażenie. Przedstawicieię Francji, Angiji, Beigjl, Włoch. 
Japonji, Polski i Małej Ententy wysłali do przewodni- 
czącego Konferencji genueńskiej de Facty notę z żą” 
daniem wykluczenia Niemiec z komisji i podkomisji 
politycznej konferencji. 


Prezydent Rzeczypospolitej Hranesskiej Millerand 
przedsięwziął podróż po francuskich terytorjach kolo- 
njelnych w Arryce Północnej, witany owacyjnie przez 
mieszkańców. 


Sajim Kowieńskź uchwalił w drugiem czytaniu pro- 
jekt ustawy konstytucyjnej dla Litwy Kowieńskiej. 
Władza prawodawcza złożona zostaję w myśl tego pro: 
jektu w ręce Sejmu jednoizbowego, wybieranego na 
lat trzy drogą pięcioprzymiotnikowego głosowania. 
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SPRAWY WEWNĘTRZNE. 


W Wilnie odbył się uroczysty ekt przejęcia przez 
rząd Rzeczypospolitej władzy nad ziemią wiłeńską. Na 
uroczysiość tę przybyli z Warszawy: Naczelnik Państwa 
z malżonką, Prezydent Ministrów i iiczni ministrowie. 

Podpisany akt przejęcia władzy brzmi jak na- 
siępuje: : i z 

„Działo się w Wilnie dnia 18-go kwłetnia 1922 r, 
gdy Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej 
uchwałą z dnia 24 marca 1922 r. (Dz. Ustaw Rzeczy- 
pospolitej Polski:j nr. 20 poz. 162) przyjął do wiado- 
mości uchwałę Sejmu w Wllnie. jako zgromadzenia 
przedstawicieli ludności zlemi Wileńskiej dla dania 
wyrazu woli ludności. zapądłą w dniu 40-go lutego 
1922 r. w przedmiocie przynależności państwowej zie- 
mi Wileńskiej, zatwierdził ekt złączenia ziemi Wileń- 
skiej z Rzecząpospolitą Polską z dnia 2 marca 1922 r. 
iwezwał Rząd Polski, aby cbjąt sprawowanie władzy 
państwowej ziemi Wilańskiej, Rząd Rzeczypospolitej 
objąl te władzę, doprowadzając w ten sposób do koñ- 
ca dzieło złączenia ziemi Wiłeń$kiej z Rzecząpospolitą 
Polską. Ku upamiętnieniu tej uroczystej chwili doku- 
ment niniejszy został sporządzony i przez uczestników 
uroczystości podpisany“. 


ADMINISTRACJA. 


Delegat Wileński. Naczelnik Państwa padpisał 


"nominację p. Walerego Romana na delegata Rządu 


polskiego Ziemi Wileńskiej. 

P. Walery Raman urodził się w ilalwarji w Sw 
waiszczyźnie i ma lat 44. Skończył gimnazjum w Su- 
wałkach i wydział prawny w uniwersytecie warszaw= 
skim. Przez diuższy czas zajmował sią adwokaiurą 
w $uwałkach, przyczem brał udział w pracy spolęcz- 
nej. Po wybuchu wojny był wicęprezuysem, następnie 
sręzesem Komitetu obywatelskiego w Suwałkach. 

r” 1917 brał udział w organizacji sądownictwa pol- 
skiego w Warszawie, zajmując początkowo stanowisko 
podprokuratora przy sądzie apejacyjnym, następnie 
PGdprokuraiora przy izbie karnej sądu najwyższego. 
W iipcu 1919 wysłany był na czele delegacji ziemi ṣu- 
„Waiskiej do Paryżu ceiem czynienia zabiegów O uwoi- 
nienie tej ziemi od okupacji niemieckiej i ustalenie 
linji demarkacyjnej polsko-litewskiej. 

f W styczniu 1921 r. został mianowany wojewodą 
poleskim i zajmował to stanowisko do chwili obecnej” 


P. Minister Spraw Wewn., a jego urzędnicy, Pan 
minister spraw wewn. Kamie-ski, pragnąc podjąć stały 
k'ntakt z podległymi urzędnikami bez różnicy stopn a 
służbowego, ustalił stałe godziny przyjęć urzędników. 

` Przyjęcia te będą mlały miejsce w każdy ponie- 
działek ad g. 3—4 i 


Zmiana tylilacji wrzędników. W sferach rządo- 
«wych powstał projekt zmiany tytułacji urzędników, 
a mianowicie; naczelnik wydziału otrzymałby nózwę 
radcy Stanu, starszy referent nazwę radey ministerjali- 
nego, tytuł referenata pozostałby bez zmiany: młodszy 
referent zostanie przemianowany na sekretarza mini- 
stęrstwa. Rzecz powyższa ieży jadnak obecnie w sfe- 
rze dalszych projektów. 

Organizacja władcy administracyjnej w  Wdleii- 
szczyśnie. Przeorganizowanie wileńskiej Tymcz. Komi- 
sji Rządzącej odbędzie się w ten sposób, że departa- 
memty: Spraw wewnętrznych, rolnictwa i iasów, prze- 
mysłu I handlu, oraz komunikacji, zostaną poddane 
bezpośrednio władzy deiegata, departamenty oświaty, 


.Wynoszą 
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skarbu i sprawiedliwości będą uzależnione wprost dd 
rządu centralnego. 


„ , Pewne odchylenie organizacyjne, dające się pa- 
mieścić w ramach ustawy = dnia Jake 1919 dka 
obejmować będzie przedewszystkiem możność wizowa- 
ma paszportów w Wilnie przez specjalnych urzędni- 
ków min. spraw wewnętrznych, przydzielonych do 
urzędu wojewódzkiego. Większe znaczenie, niż w zwy” 
kłym województwie będą miały sprawy informacyjno- 
Prasowe, które ześrodkowują się w wydziale prezy- 

inym departamentu spraw wewnętrznych, 


W celu ożywienia ruchu budowlanego rząd zamie- 
rza przedsiawić Sejmowi ustawy o zwolnieniu od po- 
datków na lat 20 domów nowo zbudowanych albo prze- 
robionych i gwarantować obligacje tych banków, które 
udzielą kredytu na nowe budowie. Tymczasem zaś 
banki budowiane w Krolestwie i Małopolsca otrzymają 
większe kredyty. 

uf. Janina, Biuro prasowe Ministerstwa Skarbu po- 
daje do wiadomości: wpływy 2 nedzwyczajnej daniny 
Państwowej, według stanu na dzień 31 marca 1922 r. 
y marek 27,922,074,192. w porównaniu przeto 
RA” araj wedlug 54 me dzień 25 macen 1922 r., 
, nosily 22, x mk. wzrosły w ciągu 
Ś dni o 5,429,506,192 mk. pe 4 


P Kory administracyjne. Komisarz rządu na m. st. 
Warszawę. podaje do władamości, że w ostetnich 
czasach ukarano, drogą administracyjną — za prze» 
kroczenia rozporządzeń sanitarnych -— lokatorów 100, 
wieścicieli domów 200, administratorów 150, dązorców 
350, różnych osób 35. Ogólem 835 osób ukeranych 
b lędnym aresztem oraz grzywną, która w „sumie 
wynosi 1,583,000 mk. 


Sfatystyka wileńskich wyborów, Gian. komisarjat 
wyborczy ukończył opracowywanie najważniejszej ze 
stanowiska politycznego części ak wyborczej, a mia- 
nowicje udziału w wyborach do Sejmu wileńskiege 
przedstawicieli narodowości obcopiemiennej. 


Wdług narodowości udzial w głosowaniu w ob" 
wodach miejskich przedstawia się jak następuje: Po- 
laków zapisanych na Hsty wyborcze, byłó 209.393, wzię- 
ło zaś udział w głosowaniu — 157.738, czyli 80 prot- 
Litwinów, wciągniętych na listy wyborcze bylo .23.554, 
wzięło zaś udział w głosowaniu 2.032, czyli 8.3 proc. 
Zydów było zapisanych 11.010 wzięło zaś udział w gło- 
sowanlu 4.165, co stanowi 37,8 proc. Białorusinów 
oraz Rosjan tutejszych byto zapisanych 44.203, , wzięła 
zaś udział w głosowaniu 19.470, t. j}, 44,5 proc, Tata- 
rów i Karaimów było zapisanych 210. wzięło zaś udział 
w głcsowaniu 152, czyli 72,4 proc. 


Ogółem w obwodach wiejskich zapisanych było 
288.40) osóp. Z liczby tej wzięło udział w głosowaniu 
193.807, co stanowi 67.2 pre. 


,. / Miasteczka Liiwy Środkowej wyodrębnione były 
jako asobne obwody glosowania, a mlanowicie: Nowe 
i Stare Święciany, Podbrodzie, Oszmiany, Troki, Land- 
*arowo, Wiiejka, Dotychczes znany jest wynik głosa" 
wania wędług wyznań w wymienionych miastecznkach. 
Chrześcjan zapisanych na listy wyborcze było 9695, 
wzięlo zaś udział w głosowanię 7587, co stanowi 78 
proc. Zydów było zapisanych na listy wyborcze 3047, 
głosowało zaś 1186, co stanowi 38,9 proc. Mahome= 
tan i karaimów zapisanych ma listy wyborcze było >` 
106, głosowało zaś 64, t. j. 60,4 proc Ogółem w wy- 
że; wymienionych miasteczkach z paśród 12848 upraw- 
nionych do glosowania, wzięia udział w głasQwaniu 
3847 osób. t. j. 68,9 proc. 


POLICJA. 


WALKA Z BANDYTYZMEM. 


Ujęcie szajki bandytow. Jak już donosiliśmy klika- 
krątnie, w powiecie chrzanowskim w ostatnich czasach 
dokonano szeregu śmiałych napadów rabunkowych. 
Ostatni napad miat miejsce dnia 314 bm. a dokonało 
go trzech uzbrojonych w rewolwery oprysdków na Sa- 
muela Baahnera z Chrzanowa. Bandycl zabrali wów- 
czBs swojej ofierze 180.600 marek. Po dokonaniu tego 
napadu, komenda policji w Chrzanowie wrąz z przy” 
byłym z Krskowa komendantem okręgowej policji pod- 
inspektorem dr. Gebhardem, przeprowadziła ścisłą 
okławę w £alym powiecie celem ującia sprawców na- 
padu. Obława wydąła nadspodziewane rezultaty. Na 
polach kolo Zalasu przytrzymano niejakizgo Pawia 
Grzegórskiego, łat 23, z Chrzanowa, który, jas sią o- 
kazało, był hersztem bandy, grasującej w okolicy tego 
miasteczka. Grzegorski jest znanym złodziejem ! wła” 
mywaczem, który przed kilku tygodniami, po odsje* 
dzeniu kary 5-ciu lat więzienia, wyszedł na wolność 
i zaraz zaczał organizować napady rabunkowe. Pa 
wstępnem śledztwie, 'przeprowadzoneni z Grzegorskim, 
przyznał się on, że do szajki jego nalęży jeszcze 4 o- 
sobników | poda! ich nazwiska. Natychmiast zarządza 
no pościg za resztą szajki i aresztowano dalszych 
dwóch opryszków. Są to 20-letni Jan Rys z Tenczynka 
i 20-letni August Paluch z Trzebionki, Aresztowani przy- 
znali się do 7 napadów rabunkowych i opowiedzieli 
szczegółowo ich przebieg. Pierwszego napadu dokonali 
14 marca na dw'ch kupców: Dawida Habermanna 
z Chrzanowa 1 Lejzora Goldstejna z Libiąga. Zabrali 
oni wtedy swoim ofiarom 200.003 mk. i zegarek. Dnia 
2 kwietnia napadli na J:na Dębskiego koło Zagórza, 
zrabawawszy inu 3.000 mk, Następnego dnia. jak sami 
przyznali, zaczali się w lesie koło Radwanowie, Ocze: 
itując na dwóch kupców, wracających z Krakowa. Gdy 
niedoczekali Się na nich, napadli na nieznanego go- 
spodarza Z Kongresówki | zrabpwali mu 6.000 mk. 
dziecięca ubranie oraz buciki. Nastepny rabunek miał 
miejsce dnia 5 bm. koło Chrzanowa. gdzie obrabowaii 
Peretza Kleinbergera, zabrawszy mu 10. mik, Naza- 
jutrz kolo wapiennika pod Roty czini dokangii ra= 
bunky na Janie Celarku, Macieju Wanturze | Szymo- 
nie Huleczce. Bandyci zabrali wtedy nadadniętym, u- 
bogim ludziom, dwie paczki tytoniu, 900 mk. i 2 kig- 
chleba: Grzegorski uderzyi wledy Celarka rękójeścią 
rewolweru w głowę tak silnie, że Cełarek stracił przy- 
tomność. Donia 10 km. aapadli oni na kosiarza nięzna- 
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mego nazwiska i skradli mu kosę oraz starą brzytwę. 
Wreszcie 11 bm. dokonali napadu na Bachmera. Do 
tego ostatniego napadu nie przyznają się i twierdzą, 
że wtedy odpoczywali w jednej z karczem pod Chrza- 
nowem. Bachner jednak, skonfrontowany z opryszka- 
mi, rozpoznał Grzegorskiego jaką tegó, który go 
chwycił za gardło, a Palucha, jako przykładającego mu 
:ewolwer do czoła. Podczas rewizji, przeprowadzonej 
przy Grzegorskim, znaleziono rewolwer, Oraz brzytwę 
t portfel, wyładowany banknotami ,5-tysiącznemi. Dwaj 
innt bandyci nie mieli nic przy sobie. Skutą trójkę 
przewieziono do sądu karnego w Krakowie, gdzie sta- 
nie przed trybunałem doraźnym. Za reszią bandy 
Grzegorsklego trwa dalszy pościg, prowadzony przez 
starszego komisarza Trojanowskiego. Po rozbiciu nie» 
bezpiecznej bandy, ludność powiatu chrzanowskiego 
odetchnęła, gdyź aresztowani bandyci, byli postrachem 
jej przez kilka tygodni. i i 

Udawany napad bandycki; Do policji okręgowej 
w Krakowie doniasiono z Aiwerni, że na młyn nieja- 
klego Zgodomirskiego dokanano śmiałego napadu, 
podczas którego jeden z napastników został zabity. 
Natychmiast po otrzymaniu depeszy zastępca kierow- 
nika okręgowego urzędu śledczego wyjechał autem 
wraz z trzema wywiadowcami do Alwerni, 

Wedie dotychczasowego śledztwa, napad był sfin- 
gowany na tle nieporozumień rodzinnych. W Alwerni 
właścicieiem młyna i tartaku był niejaki Zgodomorski. 
czlowiek rapiowny i żyjący 2 rodziną w ciągłej niezgo” 
dzie. Przed kilku miesiącami, gdy córka jego wyszła 
za mąż za oficera, rozpoczął kampanję przeciw żonie, 
która jako iegalna właścicielka młyna l tartaku, chcia- 
łą część majątku oddać zięciowi. Doszło nawet do 
tego, że Zgodornirski podał się o rozwód. W ubiegły 
poniedziałek odbyła się pierwsza audyencja w sądzie 
powiatowym w Krakowie w sprawie procesu rozwodo- 
wego podeszłych już wiekiem małżonków Zgodornir- 
skich. Do zgody nia przyszło, i rozprawa została od- 
łożona. Po powrocie do domu Zgodomirski zebrał 
około 10 podrostków z pod Chrzanowa i z byłej Kon- 
gresówki i ukrył ich w tartaku. W środę o godz. 9 
rano, gdy rodzina Zgodomirskięgo siedziała przy śnia- 
daniu, dały się siyszeć strzały rewoiwerowe w sąsia- 
dującym z mieszkaniem młynie. Natychmiast zam. 
knięto drzwi i oczekiwano z przestrachem nadciągają- 
cej zgrai opryszków, która postępowała po schodach 
do mieszkania Zgodornirskich. Magie przy samych 
drawiach opryszki dali ponowną salwę z rewolwerów. 
Podczas gdy wszyscy obecni w mieszkaniu potracili 
głowy z przestrachu, jedna tyiko z córek Zgodomir- 
skiego, 30 letnia Marja, zachowała się przytomnie, 
a ukrywszy matką staruszkę, wraz z małym wnukiem 
w szafie, porwała nabity sztuciec, wiszący na ścianie 
4 przez zamknięte drzwi strzeliła do dobywających się 
bandytów. Strzał był trafny, gdyż jeden z napastni- 
ków ugodzony kulą padł na ziemię. Zgodomirski, któ- 
ry znajdował się razem z napastnikami, kazał sześcio. 
ma rzędami desek zabić drzwi, aby odgraniczyć tym 
sposobem rodzinę swoją od młyna i stać się samo- 
dzielnym właścicielem tego przedsiębiorstwa. Trupa 
wyniesiono do izby Zgodormirskiego na dole, gdzie 
przybył lekarz, który stwierdził śmierć z upływu 'krwi. 

Śledztwo wykazało, że Zgodomirski, nazywający 
się dawniej Niezgodą, był już karany kilkakrotnie ;za 
gwalty publiczne, a raz za podłożenie dynamitu w pie- 
karni sąsiada, którą usiłowal z zemsty wysadzić w po- 
wietrze. W osłatnich czasach przebywał on w wiezie- 
niu z powodu rozmaitych sprawek paskarskich, ma 
których dorobil się miljonów. 


KRADZIEŻE I OSZUSTWA. 
Policja międzynarodowa poszukuje obecnie oszusta 
z pochodzenia niemca, który przewyższy! pomysłowo- 
ścią, śmiałością i bezczelnością wsżystkich swych do- 
tychczasowych współzawodników. Młody, elegancki, 
dystyngowany, mówiący biegle kilkoma językami, Otto 
Stephan, służył w wojsku niemieckiem w czasie wojny 
ł na krótko przed jej zakończeniem dostał się do nie- 
woli francuskiej. Zwoainiony wkrótcs po zawarciu ro- 
zejmu, zmieni*szy nazwisko na Otto de Beney, rozpo- 
czyna życie awanturnicze. Jako major beigijski poja- 
wia się w,Koblencji, w głównej kwaterze amerykań: 
, skiego gefferała Filena, przedstawia się jako delegat 
rządu belgijskiego, przysłany dld doręczenia genera- 
łowi medalu wojskowego. Po uroczystem wobec całej 
zalogi odznaczeniu generala, i — naturalnie—po odpoe 
wieuniej uczcie, wyjechał, żegnany owacyjnie. W kika 
dnl dopiero dowiedziano się, że wszystkich, dosiownie 
wszystkich cficerów „naciągnął* na pożyczki. Z Kob- 
łencji wyjechał do Brukseli. Tam, załatwiwszy różne 
„interesy“ z, kupcami w imieniu rządu belgijskiego, 
oblowiony należycie, wynajął awjatora na podróż do 
„Londynu i z powrotem. W Londynie jeden dzień wy- 
starczył mu na zaciągnięcia poważnych pożyczek 
u kilku kupców. Powróciwszy sam .lotem do Bourget, 
„uszczknął* 400 fr. pożyczki u awjatora, któremu kazał 
„zaczekać“, lecz już nigdy się nie zjawił. Po jakimś 
czasie wypłynąl w Konstantynopolu.. na dworze suita- 
na, któremu również zaoz „odznakę“ ze strony rządu 
. belgijskiego. Przyjęty—wyjątkowo—na audjencji, -obda 
fzony „po sultańsku" licznemi a cennemi podarkami 
odjechał, pozostawiając na pamiątkę „pożyczki“, za- 
clągnięte u różnych dygnitarzy tureckicii. Potem peinil 
funkcję doradcy przy boku generala Wrangia. Podobno 
Wrange) zawdzięczał kilka swych zwycięstw pomysłom 
strategicznym „belgijskiego majora de Bene", który 
jednak niebawem zniknął bez śladu, po zaciągnięciu 
mnóstwa długów. Wkrótce zauważono go nad Renem 
wśród wojska amerykańskiego. Poznai go Jeden z ofi- 
cerów, który go znał z historji z gen. Allenem, za- 
aresztował i pod strażą kazał go odprowadzić do 
komenderującego generala. Wynik krótkiej rozmowy 
był taki, że komendant odesłał straż do kozy, obrażo” 
nego zaś „gościa“, któremu Śśpieszno bylo do pociągu, 
sam odprowadził na dworzec, Później slyszano o roz- 
maitych, jego sprawkach w Berlinie, gdzie dluższy czas 
prowadził życie hulaszcze obecnie policja belgijska 
-~ wpadła na ślad pobytu jego w Londynie, zie go jeszcze 
"do rąk nie dostala. Rozesłano w pościg za nim naj. 
zdolniejszych detektywów. 


Ujęcie kasiarzy, Przed dwoma tygodniami roz” 
bito kasę ogniotrwałą w biurze dyrekcii kolejowej na 
stacji Gdańsk I skradziono t,U05,000 mk. niemieckich. 
W supiawie tej po kilkudniowych noszukiwaniach po 
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licja miejscowa aresztowała w Gdańsku Karola Mar- 
kowskiego. kasjera z Łodzi i Józefa Sko iecznego, zło- 
dzieja kieszonkowego z Warszawy. Towarzyszący im 
Stefan Skonieczny, równierz kasiarz i Tekia Bamiowa, 
kochanka jego, zdołali umknąć, wobec czego policja 
gdańska rozesłała za nimi listy gończe. Przed dwoma 
dniami będący. w sprawach służbowych w Gdańsku ko= 
misarz urzędu śledczego z Warszawy .p. D. Bachrach, 
zauważy na ulicy poszukiwanych Skonieczn=qo i Bart- 
łową. Bachrach rozpoczął nad nimi obserwację, która 
trwala 6 godzin i aresztowal ich dopiero, gdy złodziej- 
ska para na 5 minut przed odejściem pociągu, idącego 
do Warszawy, wsiadła do ciemnego przedzia'u wagonu 
ill kiesy Przy aresztowanych znaleziono 43,300 mk. 
niemieckich oraz bandeiolą, pochodzącą z pieniędzy 
skradzionych z kasy dyrekcji kolejowej w Gdańsku. 
Dalsze dochodzeńle co do brakujących pieniędzy jest 
w toku i jest nadzieja odzyskania pozustałej. sumy. 
16-lclni „Arsewjusz Lupin“. Na tak „zaszczytne* 
porównanie ze znanym z powieści włamywaczem zasłu» 
żyl sobie 16-letni rzezimieszek z Torunia, niejaki Wh 
Rębacz. Sprytem i szaloną odwagą zdołał się on wy- 
bić na czol» bandy zorganizowanych włamywaczów. 
On kierował wszystkiemi ich przedsięwzięciami. W To: 
runiu szajka Rębacza dokonała kilku śmiałych krae 
dzieży. Gdy się marka przepełniła; dzięki staraniom 
policji śledczej, schronisko bandytów zostało wykryte 
i Rębacz zaaresztowany. Prowadzącemu -go urzędniko- 
wi zbiegł jednakże i ukryl się w jednym z poblizkich 
domów. Szalony był pościg za bandytą. który, gnany, 


„strachem i chęcią wymknięcia się, wylazł na dach i po 


dachach całego kompieksu budynków uciekał. 

Po kiłkugodzinnych usiłowaniach policja jednak 
go ujęla ł razem z jednym z jego. koleżków, niejakim 
Juraczem zamknęła w areszcie, Rębacz mimo wszystko 
nie dał za wygranęg i w nocy, oderwawszy deski od po- 
dłogi, kanałem dostał się do składu szewskiego w ra- 
tuszu. Tam skradł trzy pary butów i kilka innych rze- 
czy i tak wydostawszy się na wolność, wyjechał w Po- 
znańskie. Geścinnymi występami w rozmaitych okoli- 
cach prędko zwrócił uwagą władz i znowu zostął uję- 
ty. Tym razm zasądzony na 16 mlesięcy domu karna 
go, odsiadywał karę we Wronkach. 

Przyszedł czas, kiedy miał odpowiadać za popsi- 
nione w Toruniu grzechy. Termin wyznaczono na dzień 
4 b. m. Władza zarządzila, żeby - Rębacza Sprowadzić 
pod dozorem policyjnym. Na termin stawili się wszy- 
scy poszkodowani, czekano tylko na głównego oskar- 
żonego Rębacza. W końcu zjawił się posterunkowy, 
transportujący go i pełen zdenerwowania zaraporto* 
wał, że Rębacz mu „zwiał”. Mianowicie poza Gnieznęm 
poprosii wspomnianego policjanta, czy nie wolnósmu 
iść na ustęp. Posterunkowy zgodził się na to, lecz 
próżno czekał na powrót Rębacza. Sprytny opryszek 
wyskoczyl oknem i znowu zdolał ujść rekl sprawie- 
dliwości. 

Ujęto we Lwowie mistrzów złodziejskich, Obaj anl 
liczyli po 12 lat, a kradzieżami zajmują się od 7 roku 
zycia. Przyznali się oni do 14 kradzieży w ciągu ostat- 
nich 10 dni przed schwytaniśm. Ponieważ nie wle- 
dzieli oni nazwisk swych ofiar, policja. oprowadzala 
ich po domach, w których kradli, celem rozpoznawa- 
nia i oddawania rzeczy skradzionych właścicielom. 
W kiiku wypadkach poszkodowani nie wiedzieli jeszcze, 
2p padli ofiarą młodocianych mlstrzów złodziejskiego 
achu. : 

Rudy Herszek—*nany paser zostal wreszcie schwy- 
tany w Warszawie. Kierownik ll-ej brygady Urzędu 
śledczego, komisarz Szabrański dowiedział się o jakichś 
tajemniczych machinacjach manufaklurowych, prowa. 
dzonych przez jednego z mieszkańców domu przy ul. 
Brzeskiej 10, gdzia znajduje się zajazd dla furmanek 
przyjeżdżających z prowincji. Zarządzono więc nad do- 
mem tym obserwację i stwierdzano, że istotnie coś 
niewyraźnego tam się dzieje, zaś u niejakiego Moszka 
Rozenberga znajduje się potajemny skład manufaktu- 
ry. Przeprowadzono tedy e E u niego i znaleziono 
świeżo dostarczonych 35 sztuk manufaktury. Zapytany 
o pochodzenie towaru, Moszek Rozanberg nie umiał 


, dać żadnych wyjaśnień, dowodząc, że towar ten jest. 


własnością „rudego Herszka*, gdzie jednak ten Her- 
szek mieszka i jakie jest jego nazwisko, Rozenberg nie 
wiedział, 

Policja kryminalna już wiele słyszala o „rudym 
Herszku”, ale biiższych danych o nim nie rniała, wie- 
dząc jedynie, że jest to jakiś niezdemaskawany dotych= 
czas paser. Potrzeba jednak wypadku, ża w momencie 
indagacji Rozenberga, już po uskutecznieniu rewizji, 
do mieszkania wszedł jakiś rudy żyd. Na zapytanie, 
czy to jest rudy Herszek, Rozenberg odrzekł potwier= 
dzejąco | rudego Herszka natychmiast zatrzymano. Do 
manufaktury przyznał się, dowodząc, że ją kupił od 
jednego kupca poznańskiago. Nie mógł jednak wska- 
zać nazwiska tego kupca, ani jego adresu. 

Policja, chcąc skonstatować, czyj to. jest towar, 
zwrócila się do przedstawiciela firrn wlelkopolskich 
w Warszawie p. Rodzińskiego, czy ten nie mógłby 
wskazać ewentualnego nabywcy manufaktury. Rodziń- 
ski poznał, że towar pochodzi od niego, ale jedno- 
cześnie oświadczył, iż u niego kradzieży nie popsłnio- 
no i rudego Herszka, którym okazał się Hersz Frons, 
zupełnie nie zna. Po chwili wszakże przyszło mu na 
myśl, że towar ten w ilości całych 35 sztuk wysłał on 
do Równego zaledwie przed kilkoma dniami. Po spiaw- 
dzeniu na stacji miejskiej, przez którą przeszedł, towar 
sprawdzono, że zostal on skradziony przez nieznanych 
sprawców, dotychczas jednak nie stwierdzono, w jakich 
okolicznościach kradzież zostala spełnioną. Rozenber- 
ga i Fronsa osadzono w więzieniu i prowadzove jest 
dochodzenie, ceiem odnalezienia złodziejów. Jest to 
jednak jeden z rzadkich wypadków, że paserzy dosta» 
li się do kozy, a lupy zostały odebrane, natomiast nie 
oedszukano złodziejów. 


NAPAD NA POLICJĘ. 


W niedzielę wielkanocną wydarzyły się w Ware * 


szawie dwa wypadki ulicznego napadu na policjantów 
spełniających swe obowiązki, wypadki dowodząie niee 
słychanego braku wszelkiej dyscypliny w szerokich 
masach naszego społeczenstwa. Dnia tego o godz. 
6:ej rano grupa młodzleniaszków, wyszedłszy z kościoe 


ła na piacu Grzybowskim, zaczęła rozrywać patardy.. 


Poniewaź komisarjat rządu zabronił tego, przeto po 
lgart uułowak przesskodnie auzelaniw Thipogy 
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jednak rzucili się sa policjantów 1 posunęli się do 
znlewag czynnych. EE 

" Pol:cjanci zatelefonowali po konną policją, któ- 
ra przybyla w liczbie 12 konaych. Lecz i ci napotkali 
na siiny opór. 

Tłum zaczął bić konie, a jeden z policjantów, 
spadłszy z konia, musiał uciakać. 'Ukrył się on w do- 
mu Ne 16 na placu Grzybowskim. Gonił> za nim pa- 
ręset osób z motłochu. Policjant kazai stróżce, Mał- 
gorzacie Puckowej, zamknąć bramą, co stróżka wnet 
uczyniła. 

Tłum jednak rozbijał bramę i żądał wydania po" 
licjanta. Z tłumu rzucono się na s różkę, którą zaczę- 
to dusić. Tium wtargną!t do hoteliku, mieszczącego 
sią w tym domu i tam szukał policjanta. Numerowe- 
go uderzono kamieniem w glowe. Tium zerwał w ho* 
telu druty telefoalczna i dzwonki elektryczne, oraz 
wybił 8 szyb. 

Przybyły większy oddzial policji i tajnych agen- 
tów uspokajał tłum z godzinę czasu, aresztując naj- 
niespokojniejszych. 

Aresztowano 10 wyrostków, w wieku od 16 do 
22 lat, których odprowadzono.do Vill-go komiisarjatu 
policji. Presztowanych wkrótce wypuszczono. nato- 
miast zatrzymano w areszcie głów :ą prowokatorkę, 
Janinę Brzezińską, która jawnie podburzała tłum. 

Również na Woli policjant zabronił chłoprom 
rozrywać petardy. Ci jednak rzucili się na niego 
mu bagnet. Policjant wystrzelił i poło 
żyt trupem jednego z napastnikiw. Chłopcy rzucili 
stę wówczas na policjanta, poturbowali go i od brali 
mu rewolwer. Dokonana potem obława pozostała bez 
skutku. Przy zabitym chłopcu nie znaleziono żadnyci 
dokumentow, 


PODZIĘKOWANIE DLA POLICJI 
OKR. KIELECKIEGQ. 


Zarząd Katolicklega Towarzystwa Dobroczynności 
w Kielcach, w osobie ks. A. Czerkiewicza, zwrócił się 
do naszego pisma z prośbą o zamieszczenie poniższego: 

„Oddawna odczuwałem potrzebę podziękować 
JW. p. Komendantowi Okręgu za cenne zarządzenie 
P.P. urzędnikom biura Okręgowego za ochotne po% 
parcie, P. P. przodownikom, Posterunkowym Policji 
Państwowej całego Okręgu Kieleckiego, za ich poczciwe 
serca, jakie oxazują. nie skąpiąc ofiar na „biedne sie- 
roty Ochron Kieleckiego Towarzystwa Dobroczynności 
pod wezwaniem św. Józefa dia chłopców i św. Anto- 
niego dla dziswcząt. Zapewniając o modiitwuch sie- 
rotek za swych dobroczyńców, od siebie wyrażam staro” 
polskie „Bóg zapłać”, życząc z serca. by Boski mi- 
łośnik dziatek stokrotnie odplacił Waszą ofiarność, 
błogosławiąc na Waszych dziatkach, jak Wy pamiętacie 
o smutnym losie sierot, potrzebujących pomocy. Obecnie 
ta pomoc chętna tem jest cenniejszą, że Komitet 
Amerykański likwiduje swą działalność, a wiec znaczna 
dotąd z tej strony pomoc wkrótce z:pełnie ubędzie. 

W imieniu blednych sierot, ich opiekun 

ks, A. Czerkiewicz, 

Kielce, dn. 10 kwietnia 1922 r. 


Eugenjusz Korwin-Małaczewski. 
Wspomnienie pośmiertne. 

Dnła 19 b. m. umarł w Zakopanem wialki 
syn Polski, dwudziestopięcioletni młodzieniec, 
żołnierz, ganjalny iiterat i poeta, człowiek nię- 
pokalanego ducha — Eugenjusz Korwin-Mała- 
czewski „. 

Miłość Ojczyzny i wielka tęsknota za Nią 
poprowajdziły we wczesnem zaraniu życia zmar- 
łego krwawym szlakiem wojny, przez wszystek 
znój i trud bitewny, przez czerwony śmiech 
i jęk rewolucji, obcemi drogami, cudzymi kra- 
jami do Polski, 

W wolnej Ojczy:nie, ukochanej każdem 
drgnieniem swego bytowania, ś. p. Euganjusz 
Małaczewski rozwarł na ścieżaj zachwycone 
serce i oczy i wchłaniał Ją bez wad i win pię- 
kną, mocarną i Chrystusową. 

Taką Ją śpiawał w każdej godzinie swo- 
ich krótkich dni. Natchniony ukazywał Ją nam 
w przedziwnej krasie, zda się, nigdy przedtem 
niewidzianej. 

W jedynej książce, którą wydał: „Koń na 
wzgórzu" dał potążny wyraz swojej mocy twór- 
czej. Ona była zwiastowaniem objawienia się 
ducha człowieka, bielszego. ponad śnieg. Niestety, 
między zwiastowaniem a objawieniem, stangła 
bezwzględna śmierć, czyniąc przebolesną stratę 
całemu narodowi. 

Długa i ciężka choroba płuc do ostatniej 
chwili nie zmogła cudnych rojań posty, nie zła- 
mała potęgi wiary w Boga i Polskę. Zgon prze- 
niósł marzenia czyste, jia lilje śnieżne, w za- 
światy. 

Na kilka tygodni przed śmiercią ś. p. Eu- 
genjusz Korwin-Małaczewski otrzymał od Rze- 
czypospolitej Krzyż Walecznych. 

Niechaj ta nagroda wojenna ozdobi na 
zawsze piersi zmarłego, a pamięć społeczeń- 
stwa polskiego niechaj się rozpromieni wokół 
głowy jego świetlaną aureolą. 

Poprzez ciężki żal--prochom Twoim, męż* 
ny żołnierzu, i wielkiemu nieskalanernu ducho- 
wi Twojemu—Cześći 
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- ruchliwego czlowieka — gdyby 
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im, Kiedy Przybyszewski przeszedł na grunt 
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- CEZARY JELLENTA. 
Z powodu jubileuszu 
Stanisława Przybyszewskiego. 


=o 
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Ten dziwny aliaż szkoły Przybyszewskiego 
z duchem konserwatywnym i muzealnym Kra- 
kowa nie byłby możliwy, nawet przy całej po- 
datności tego starożytnago grodu do słuchania 
jednego berła, jednego hasła, jednego żywego, 
nie element 
erotyczny, który tkwił głęboko w samej na- 
turze artyzmu tego znakomitego pisarza. Jego 
mistycyzm był — szczęśliwie dla jego idel — 
bliźniakiem zmysłowej miłości. A jego miłość 
była blisko spokrewniona z fatalizmem i różne- 
mi metafizycznemi koncepcjami lub nawet 
echami koncepcji cudzych, jak demonizm, sa- 
tanizm, „Synagoga szatana”, „Młot czarownice” 
it. p. Miłość jest okupem, któremu się nikt 
nie oprze — erotyzmem swych pism Przyby* 
szewski okupił ich grzech, Nie oparły się w Kra" 
„kowie jego urokowi — kobiety, jak nie oparli 
się mężczyźni. Kto pamięta, co się działo 
w „Paonie', owej przedziwnej jamie, w której 
dymy tytoniu, opary alkoholu mieszały się 
z mgłami improwizowanych fresków najpierw- 
szych mistrzów — ten wie i to, że dla Przyby- 
szewskiego zabijali się mężczyźni, a porywały 
go w zamkniętych powożach panie. Fluid ero- 
tyczno-mistyczny spowodował ogólny zawrót 
głowy. Nie było I nie mogło być miejsca dla 
trzeźwości i krytycyzmu. Faia nastrojów, oswa» 


* badzających namiętności, idąca przez Przyby- 


"szewskiego do Polski, z Francji, od Huysmansa, 
_Ropsa, Barbeya d'Aurevilly, od Muncha, Wie- 
gelanda, z krajów skandynawskich, miała w so- 


* bie tyle upojenia, fosiorycznego dekadentyzmu, 


"wszelakiego powabul — Załewała głowy i ser- 
ca. Dla innych, Inaczej czujących i myślących, 
nie było miejsca. Ruch był żywiołowy, opierać 
się mu nie miało sensu, gdyż, pomimo wszyst- 
kich swych ekscesów, zboczeń, przesad, Uży- 
Źniał i zapładniał i bądźcobądź — oswabadzał. 
| Od owej tedy pamiętnej chwili literatura 
polska ma tę wybujałość języka i uczuć miło- 
snych, która ją cechuje po dzień dzislejszy, 


warszawski, gdyż Kraków już był zdobyty, a po- 
tem zaczynał otrząsać się nieco z hypnozy — po- 


z “wtórzyła się mniej więcej ta sama historja, oczy- 


„wiście, z tą różnicą, że miasio wielkie jast więcej 


ED krytyczne i stanowi medjum: o- wiele mnie 
J 


posłuszne. Zresztą fizjognomja szkoły Przyby- 


". szewskiegó urobiła się ostatecznie w Krakowie 


i w stolicy Polski ukazała się w swym kształcie 


* krakowskim. Warszawa nie oddała jej rysów 


specjalnych. Raczej je tylko uporządkowała. 


Wyrazem taklego uporządkowania i usystemna=' 


tyzowania inspiracji Przybyszewskiego była „Chi- 
mera“, słynny miesięcznik: Zenona Przesmy- 
sklego, Jez propagandzie czystej Sztu- 
kl w literaturze. Było to hasło to samo, które 
miał wypisane na swym sztandarze autor „De 
profundis“, ale inaczej ujęte. Miriam nie był 
ynajmniej naśladowcą Przybyszewskiego i miał 
swoje rozumienie spraw estetycznych, wynle- 
sione z Paryża i umocnione wielkiem oczytaniem. 
Ale atmosfera, stworzona przez Przybyszew- 
skiego, była tym gruntem, który Miriamowi 
znakornicie dzieło ułatwił. 
Mie tu mlejsce na rozważanie o Chimerze 
i jej stosunku do młodego Krakowa. Są to 
problemy I tematy dla historyka literatury w naj” 
szerszem znaczeniu tego słowa. Dość, że wielki 
ruch, grupujący się dokoła Chimery, ruch na- 
wskroś uregulowany, rytmiczny, pozbawiony 
cech burzy | naporu—był ciągiem dalszym kra- 
kowskiego ruchu. A chociaż modyfikował on 
szczerość, prostotę i żywiołowość estetyki Przy- 
byszewskiego | zamieiiał je na lubowanie się 
w stylizacji I sztucznosci—ł rzec można -- od- 
wrócił na nice ideę nagiej duszy, czyniąc ją 
bardzo troskliwie owlniętą kimonami japońskie" 
mi 1 wspzniałemi pyjamami—to jednakże Przy- 
byszewski ma wszelkie prawa do wdzięczności. 
Należy miu się ona od Chimery warszawskiej, 


i jej zwolenników i spadkobierców, w stopniu 
znacznie większym, niż to się opinji, lubiącej 
ślizgawkę po powierzchni—wydaje. 

Ciekawem jest, że nawet mistycyzm ero- 
tyczny Przybyszewskiego, który w jego pracach 
miał charakter trochę narzutliwy isgroził, że bę- 
dzie bardzo efemeryczny—i który pewną prze- 
mijającą błyskotliwość wlał w jego poetyckie 
i dramatyczne fantazje=nie zniknął bynajmniej 
z widowni literatury. Owszem — trwa jeszcze. 
Odnowił go z wielkim talentem, ala i niemiec- 
ką brutalnością Hanns Ewers. autor rozgłośnej, 
a przereklamowanej „Firauny”. l stało się oto, 
że Przybyszewski pisze przedmowy do jego po- 
wieści i może sobię w nich pozwolić na to, że- 
by przemawiać zupełnie dawnym swoim ję: 
zykiem, (Dok. nastąpi). 


uroczystościach narodowych. 


(Ciąg dalszy). 


Życie samo, stosunki, warunki miejscowe 
i pomysłowość artystyczna urządzających wska- 
zywałyby, w jaki sposób urządzić uroczystość 
narodową w dzień 15 sierpnia. Z góry teore- 
tycznie nakreślone formy, jednakie wszędzie 
i dla wszystkich, byłyby zbyt ciasną ramą. wią- 
żącą niesłychanie osobistą twórczość, niedo- 
zwalającą ma wyprowadzenie istotnych cech 


dzielnicowych i lokalnych, zatracającą różnorod= 


ność i barwność elementów naszych narodo- 
wych. Należy jednak zwrócić uwagę na istotne 
wartości, związane ztym dniem, z nich bowiem 
wychodząc, można dojść do nowych form. 

Dzień ten jest uroczystością religijną, jest 
dniem święcenia ziół i zboża, a więc związanym 
z życiem żiemi i pamiątkowym Cudem nad Wisłą. 
Wszystko, coby mogło różnić ludzi między so- 
bą, coby mogło wywoływać spory polityczne 
lub społeczne, znikło z niego. Jestto dzień 
harmonji, łączności, zgody—poczucia zależności 
społecznej i wolności osobistej — dzień, w któ- 
rym smętek ludzki ustępuje przed nadzieją 
w lepsze życie, w lepszy świat, przed wiarą 
w Boski porządek na świecie. 

Uroczystość czysto religijna dnia tego 
oczywiście należy do kościoła, zwrócić jednak 
należałoby uwagę na legendy, związane z tym 
dniem, z dniem Wniebowzięcia Matki Boskiej, 
które, odpowiednio inscenizowane, mogłyby stać 
się prześlicznym tematem do misterjów reli- 
gijaycn, granych przez ludność wiejską zaraz 
po nabożeństwie, lub pod wieczór tegoż dnia. 
W legendach tych rośliny grają pierwszorzędną 
rolę. Wedle jednej z nich, kiedy apostołowie 
przyszli na drugi dzień do grobu M. Boskiej, 
znależli grób pusty, zarośnięty liljami. Wedle 
innej legendy, Anioł, zapowiadający Śmierć 
i Wniebowzięcie M, Boskiej, przyniósł na zie- 
mię z nieba gałązkę polną, która niebiańskim 
światłem świeciła 1 strzegła Przeczystej Dzie- 
wicy, śpiącej na śmiertelnych marach. 

Lud nasz potrzebuje nowej sztuki wido- 
wiskowej, któraby mu wypełniała jego potrze- 
by duchowe — któraby połączyła z prawdami 
religijnemi, z prawdami ziemi i natury, z której 
w pocie czoła ziarno wydobywa. Misterjum 
o tematach religijnych, łącznie z tematami przy- 
rody, zaczyna zwolna wychylać się na po- 
wierzchnię — i stanie się zapewne w nie- 
długim czasie tą jedyną, upragnioną formą 
nowych pokoleń — w których wypowiedzą one 
Swoje tęsknoty i swoje marzenia o życiu 
l śmierci. 

Z samej natury rzeczy wynika, że do 
misterjów w dniu tym przedstawionych — dojść 
by musiały tematy, łączące silę ze wspomnie- 
niem odwrotu bolszewików z pod Warszawy, 
a więc tematy, przedstawiające artystycznie 
dwie różne ideológje: polską 1 bolszewicką. 
Dzień ten poświęcony być winien wyłącznie 
radości — ale nie tej, co spowodowana nad- 
miernem użyciem napojów wyskokowych — 
kończy się burdą i bijatyką, lecz tej, co dusze 
nasze pod wpływem  nieziemskiego Światła 
sztuki unosi ponad padoły troski codziennej, 
łączy wszystkich w jedno piękne zbiorowisko — 


sprawia poczucie jedności i siły zbiorowej. 
Niema miejsca w dniu tym na nauki, odczyty, 
prelekcje, wyjaśnienia, czy to historyczne czy 
praktyczna. Po wzniesieniu się duchem 
w sfery czystej religji — wchodzi się w dzie- 
dziną sztuki i tam znajduje formę na uczucia, 
w dniu tym w każdym z nas się rodzące. 
Może wkrótce już te czasy nastaną, że 
kraj nasz pokryje cały szereg v„domów ludo- 
wych“, że nie bądzie wioski, w którejby go 
nie było. Dom,ludowy—to symbol! nowej ideo- 
logji polskiej, tax różnej od bolszewickiej. To 
dom, w którym gromadzi się gromada ludzka 
dla wspólnych celów radości i wytchnienia po 
indywidualnej pracy całodziennej. Domy te lu- 
dowe zawsze mięć będą scenki, lub, że to lato, 
więc na świeżem powietrzu przedstawienia mi- 
steryjne odbywać się mogą. Wakacje letnie 
dają możność inteligencji zająć się wraz z miesz” 
kańcami przygotowaniem programu — i brać 
udział w jego wykonaniu. To wspólne życie 
w pracy artystycznej, wspólnej twórczości arty- 
stycznej, zespoli ze sobą wszystkich umieją: 
cych I nieumiejących pisać, przetopi w jeden 
metal narodowy — co twardy jak stal, giętki 
rozumem, a piękny połyskiem i formą, dla 
nowej Polski nowy kształt wykrzesze. 
Franciszek Stedlecki, 
(C. d. n.) 


KSIĄŻKI 
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j MABEL COLLINS. Światło na drodze. Z ksigg 
È Regu? zsłotych. Tłumaczył T. BŁ Trzaska, Warsz. 
Ewert i Michalski, 1922. 

Jest to zbiór aforyzmów, raczej przykazań, bar: 
dzo głęboko wzierających ew tajniki duszy łudzkiej, 
w niemałem pokrewieństwie z mistycyzmem jogów in- 
dyjskich. Autorka jest amerykanką. Niesłychana czy- 
stość duchowa przenika te nieliczne karty doskonałe 
skondensowanej i możnaby rzec, genjalnej książeczki. 
Pozorna sprzeczność zawartych w książeczce przyka- 
zań, stwierdza zasadnicze przeciwieństwo, jakie w ka- 
żdym z nas trwa zawsze: żyje w nas człowiek wiekui-" 
sty I człowiek chwili. Jesteśmy posluszni zazwyczaj 
temu ostatniemu, gdy przeciwnie sens życia odczuwa 
I widzi lepiej nasze wewnętrzne, wiekuiste, nieśmier- 
telne „Ja”. W imieniu tego „Ja“ przemawia mała, ale 
pełna mądrości kslążeczka. Daje ona czytelnikowi 
wielkie ukojenie i wzrok Jego rozszerza na prawdy 
wieczne. « 


ZYGMUNT DENTER. Śląsk Górny. (Teren plebi- 
sgrion), Rys historycsno-ekonomicsny, Warszawa. 1921. 
. Arct. 


Rutor pracował w Polskim Komitecie Płebiscyto- 
wym w Bytomiu ! na tle własnych wspomnień, a tak- 
że na tle studjów ekonomicznych i gospodarczych, do- 
tyczących Śląska (Widomsky, Romer, Ringman. Wierz- 
bicki,, Dybczyński, Kramsztyk) opowiada nam wszech- 
stronnie sprawę siąską, zaczynając od Jej historji, po- 
czem przechodzi do zagadnienia dni ln pod 
względem etnograficznym i gospodarczym. ykazuje 
liczbę ludności polskiej na Siąsku, a z drugiej strony 
poucza nas, jak to pod względem gospodarczym Śląsk 
a Polska zaieżą od siebie nawzajem, więcej niż Śląsk 
a Niemcy. Heroiczną jest historja walk plebiscyto= 
wych, których wynik ostateczny nie zupełnie odpowia= 
da istocie rzeczy. Załączona mapka uczy nas, że Pos 
lacy otrzymali zaledwie 29%, terytorjum śląjskiega, 


| Sensacyjna Nowośći 
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w tłumaczeniu 


Ignacego Nikorowicza 
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JAN ŻYZNOWSKI. 4) 
SEWERYN WITAN. 
P WIĘ ŚĆ. 


— Wiesz co, Helu, mnie się... .— spróbo: 
wała Bronka. 

— Może już ci się tam nie chce jechać, 
co? == spytała ostro Helena. 

| — Jakl! — bąkngła Witanówna potwier- 
dzająco. 

— Mo wisz, ty też dobra jesteś! Po co 
było robić z tata warjata i mówić, że poje” 
dziesz. Diabli nadali z dziewicami! — złościła 
sią nie na Żarty Kosińska. , 
|. «= Przecież jadę, tylko mnie głowa strasz 
nie boli — starała się Bronka, widząc gniew 
przyjaciółki, usprawiedliwić swoją niechęć fał- 
szywym bólem głowy. 2 

„Dorężkarz, szturgnięty przez Helenę wple 
cy, bez trudu zatrzymał swój ruchomy, ale nie 
nazbyt szybko poruszający się kapitał. Brama 
była jeszcze otwarta, Sisdzący przed nią stróż, 
zapakowany w wielki barani kożuch, łypnął le: 
wem okiem w stronę przechodzących:'i zapytał. 

— Do kogo? | 

— Do pana Karwęskiego — rzuciła, nie 
zatrzymując się Helena. 

— Na prawo, drugie piętro! ~=- mamrotał 
stróż, ; 

— Niema innego zmartwienia, widuje 
mnie przecież co tydzień — jakby do siebie 
powiedziała Kosińska, wchodząc z Bronką na 
drugle piętro, gdzie na ciemnych, bronzowego 
koloru, drzwiach świeciła mosiężna tablica 
z wyrytem na niej nazwiskiem: Henryk Kar- 
węski. Po przez drzwi wyskakiwały na scho- 
dy oddzielne dźwięki jakiegoś walca, wystuki* 
; wanego sztywnemi palcami na rozstrojonem 
pianinie. 

Helena zadzwoniła dwa razy. Drzwi otwo” 
rzyt sam Karwęąski, który z radością powitał 
Helenę, długo całując jej ręce, naprzemian to 
jedne, to drugą. Przęd Bronką wykonał niski 
ukłon portjera hotelowego, poczem również po- 
całował ją w rękę, 

W pokoju na wprost drzwi wejściowych 
widać było stół zastawiony: butelkami różnej 
wysokości ! kształtów; białemi chryzantemami 
zgodnie z „gustem publiki“ i „smakiem arty- 
stycznym' kwiaciarza owiniątym na dole swych 
wysokich łodyg, fioletową bibułką; tortami, ka- 
Żdy z różą pośrodku I t. p. rzeczami, żapowia- 
dającemi nieprzęciętność blizkiej uczty. 

W salonie, znajdującym się na prawo ed 
wejścia, zasłonięty przez kilka osób, sentymen" 
talny ópój — wyższy urzędnik akcyzy == ro- 
sjanin z Tuły — Foma Wiehientjewicz Żywot: 
kin skubał klawisze pianina w takt walca „Ocze- 
kiwanie*, Naprzeciw salonu w gabinecie Kat- 
węskiego, mimo światła lampki elektrycznej, 
owinlętej'w czerwoną bibułką, nie było jeszcze 
nikogo. 

Goście zebrani w salonie przedteptywali 
z nogi na nogę w uprzejmie niecierpliwem 
oczekiwaniu na zaproszenie do stołu, 
spodarz, gdy, chórzystki weszły do salonu. 

— fa, moje uszanowanie! -= wykrzyknął 
otwartą gębą Zywotkin, zrywając się z krzesła. 

— Helu, ja tu nikogo nie znam — prawie 
że wyjęczała Bronka. 

— Nic pani nie straciła, natomiast my 
wiele -- uprzedził odpowiedź Heleny jakiś 
szczupły paa o zgrabnej, dobrze narysowanej 
syiwecie. Był nim właśnie ów „psiapsiuś”, zna” 
ny już Bronce z opowiadania Heleny. 

— -Qlo jedna z najmłodszych i najpię: 
kniejszych moich koleżanek =- powiedziała Ko- 
„sińska. podczas, gdy obecni mężczyźni kolejno 
przędstąwiani przez (iarwęskiego, całowali ręce 
Witanówny. 
| $ Zamiast moich koleżanek, należała ra- 
czej powiedzieć kobiet, oczywiście pani zawsze. 
z — Niech pan nie kończy, wiem, że po* 
trafi pan dowcipem, podobno większym, niż 
mądrość, wybrnąć z każdej sytuacji, — rzekła 
Helena tonem zupełnie poprawnej „salańowej”, 
nietylko z prowincji. . 

Bronka milczała, jak upuszczony na lot- 
‘ny piasek kołek dębowy. Nie wiedziała, co ma 
‘z sobą zrobić. Próżno starała się sobie wyobrazić, 
"że jest na scenie, że znajduje się w gromadzie 

'ości na balu książęcym. Nogi jej zesztywnia: 
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— Wysłanki Melpomeny! — oznajmił go” _ 


ły, a ręce szukały dla siepie oparcia, czy za” 
jęcia. Jakże chętnie zasiadłaby teraz w naj- 
ciemniejszym kącie . pokoju å wyszywałaby na 
chustkąch wszystkich obecnych najtrudniejsze 
monogramy. 

„|. Z tej odratwy i zakłopotanła wyzwoliła ją 
Helena. t i 

. — Ale zdębiałaś nienajgorzej, wyglądasz, 
jak gotujące się w ukropie jajo na twardo — 
wyszeptała Kosińska wprost do ucha Witanów= 
ny, poczem ujęła Ją pod rękę 1 wyprowadziła 
do stołowego pokoju. 

— Helu droga, ja się chyba rozbeczę, al- 
bo zemdłeję -- skarżyła się Bronka. 
> ==- Nie rozbeczysz się, tylko wypijesz trzy 
kieliszki koniaku, to ci trochę w krew zajedzis, 
a pozatem nic się nie bój i rób co chcesz, 
pamiętaj ja tu jesteml 

| Posłuszna zupełnie Helenie, ze skrzywie- 
niem twarzy po każdym, Bronka wypiła trzy 
kieliszki francuskiego Martela. 

— Słuchaj, ona jest zupełnis niewinna, 
na taklej fecie jest pierwszy raz, trzeba się nią 
zająć, podczas kolacji niech usiędzie między 
tobą i tym młodym mamy synkiem — tłuma* 
czyła -Helena Karwęskiemu stan Bronki, poleca: 
jąc jego opiece swą przyjaciółkę. 

Jakoż zgodnie z życzeniem Kosińskiej W!" 
tarrówna znalazła się za stołem mając po pra” 
wej ręce „psiapsiusa*, przezwanego (iigą, po 
lewej — Karweskiego.. 

Giiga nie próżnował. Rozgrzany większa 
flością kieliszków koniaku, wypitego, przeważ” 
nie za zdrowie swej sąsiadki, którą zręcznie 
nakłaniał przeróżnemi zakięciami, prośbami 
i przysłowiami do picia, powoli przechodził ze 
stanu hałaśliwej beztroski w stan tkliwego sen- 
tymentu. 

=» Czy pani sądzi, że ja nie wiem... Czy 
pani może na chwilę przypuszczać... == zaczynał 
mie kończąc zdania. 

Bronka popatrzyła na niego wielkiemi, 
rożbłyszczonemi oczyma. 

* =— No ' niech pan mówił — prosiła miękkim 
osem, który wydawał się jej obecnie bardzo 
godnym, miłym ale nigdy jej własnym. 
. == Ja wiem, że pani tọ takie przeczyste 
źródło, które ja zatruwam, które fa... 

—= Niech pan już nie plje i koniec — po 
wiedziała Bronka, odsuwając jednocześnie da: 
leko, na środek stołu, swoje i Gigi kieliszki. 
W tej chwili przypomniała sobie ojca, przeba- 
czając mu teraz wszystko, co kiedy bądź zro- 
bił jej bolesnego. 

<= Już nigdy, nigdy nie będę pićl == za: 
klinał się Giga. 

- Naprawdę? — zapytała Bronka. 

— Nigdy, bo... wreszcie co ja jestem wart 
wóbec pani... 

Helena. nie spuszczając z oczu przez cały 
czas Bronki z Gigą, nałożyła na talerz od owo” 
ców dwle wielkie kiście winogron, wstała, zbli- 
żyła się do pary, dookoła której łzawy senty- 
ment motal tysiące przezroczystych nici i wy- 
szeptała: s l 

— Weżcie ten talerz i idźcie do gabinetu 
Henryka. 

Gidze ta propozycja wydała się pod każ- 
dym względem wyjątkową. ; 

Bronka zawahała sle. Namówiona jednak 
przez swą przyjaciółkę, wstała. Osłabiające 
ciepło, wszeptywało, głosem Gigi, w ciało jej 
słowa tak uwodne, jak sama rozkosz. Mózg 
bezradnie skłaniał się ku wszystkiej chęci zmy- 
słów. Jak zahypnotyzowana szła za Gigą, nio- 
sącym talerz z winogronami. W drzwiach je- 
dnak obejrzała się za siebie, spotykając kilka- 


naście par zamglonych w niej utewionych baz- 


czelnych. pijackich spojrzeń. 

— Co ja zrobiłam złego? — zapytała ste- 
błe i wszystkich, wybuchając spazmatycznym 
płaczem skrzywdzonego okrutnie dziecka. 

Z przedpokoju doiecłał siedzących trzask 
upadającego i tłukącego Się o podłogę talerza 
z winogronami. 

-= Nu ci, dopirol -= wychrypił już zupół- 
nia pijany Zywotkin. I 


IM. 


Przed osamotniona iatarnią, niby śpiącą 
wrartowniezką. wskazaną ręką Bronki, dorożkarz 
zatrzymał konia. Pojękliwy turkot rozsypał się 
ddkoła i przysładł na brukowcach. Ciemna boe 
cznica chłodem złowrogim 3 przenikliwym prze- 
straszyła oczy Gigi. 
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= Jakże pani tam sama pójdzie? — za- 


pytał, rad w głębi duszy z zakazu Witanówny 


odprowadzenia jej aż do bramy. 

— Tu już się niczego nie boją — odpo- 
wiedziała Bronka, wysiadając z dorożki i wy- 
macując wzrokiem z ciemni nocnej, ledwie ma- 
aczącą się świetlną szarość ścian domu Ne 59.— 

ziękują panu, niech pan jedzie bez obawy 
o mnie — do widzenia! 

Już pierwsze uderzenia francuskich obca- 
sów Bronki o pojedyncze, powkładane wprost 
w rozmiękłą glinę kamienne płyty, zbudziły 
śpiące deski parkanów. Zgrzyt żelaznych obrę- 
czy, uwożącej Gigę dorożki, żgńiatających łyse. 
kamienne łby, połączywszy sią wnet z głosem 
kroków Witanówny rozgadał wszystkie deski, 
Jakby doskwierająca jedna drugiej. Naigłośniej 
| najdokuczliwiej odzywała się ta, którą Bron- 
ka właśnie pospiesznie raijała. z: 

W połowie drogi do domu hałas przycichł, 
echo tylko wiernie powtarzało każdy głos jej 
stąpnięć lekkich i przyspieszonych. Gdzieś za 
nią w odległości, dokładnie dla Bronki rilewy- 
obrażonej, nierówny takt kroków rozbijał tężą- 
cą w chłodzie pustkę. Pomyślała o ojcu. 

— A może to on wraca?! — wpadł w sam 
środek mózgu dormysł, naglący nogi, jak prze 
strach. 

Dobiegła bramy, skleconej z nisheblowa* 
nych, niegdyś bielonych desek, chwlejących się 
i przeraźliwie trzeszczących, przy każdem sil- 
niejszem podmuchu wiatru. Pociągnęła za zie 
mny, zakrzywiony w pętlicę, drut, wiszący przed 
bramą. Szarpnięty dzwonek rozjęczał całe po- 
dwórko na podobieństwo przerażiiwego woła. 
nia o pomoc, zadźwięczai zrazu ostro i wyraż* 
nie, poczem stopniowo słabi w dygotliwym po- 
brzęku, konając na wszystkich cienkich szy” 
bach okien. 

Bronka utkwiła wzrok w szparze, między 
jedną połową' bramy, a drugą. Bała się Spoj- 
rzeć, zwrócić twarz w lawą stronę, skąd na- 
deszła, albo w prawą, skąd włał ponury, a pode 
stępny wiatr, lękała się również nadsłuchać. Po- 
nad chęć przekonania zdawało się jej, że ote 
zewsząd nadchodzi pijany ojciec, któremu nie 
zdoła wytłumaczyć, gdzie była, nie potrafi sią 
usprawiedliwić żadnem zaklęciem, ani przysięgą, 
że musiała tam być, lub zapswnić, że żal jej, 
iż tam była, jest sto*roć razy boleśniejszy, 
niż jego słowa złe i bezwzględne,. niż uderze- 


„nie nawet wymierzone jego ręką w jej twarz 


Podczas niecłerpliwego oczzkiwania na stróża, 
żywo przypomniała sobie słowa ojca, rzucone 

o trzeźwemu, groźnie w jej stronę, kiedyś, 
kledy Łysiak opowiadał o znajomej dziewczy: 
nie, którą matka odnalazła w gabinecie restau- 
racyjnym z oficerem rosyjskim. „Jabym swoją, ' 
jak psa skatował i ścierwę do rynsztoke, żeby 


tam zdechła!“ Pamietała każde słowo, dźwięk -- 


każdy, ton, w jakim ojciec wymawiał tę stra-. ~ 


szną groźbę. Myślała, azali to, co popełniia, nle‘ - > 


jest powodem takiej kary, nie zdając sobie 
zupełnie sprawy z tego, co właściwie popełniła v 
i czy jest naprawdę występną. 

W szerokiej szparze ukażazała się twarz 
stróża, Kłosa, mamroczącego niszrozumiałe sło- 
wa narzekań. Brama popchnięta silną ręką za- 
chwłała się, stęknęła w zawlasach, poczem roz* 
waliła się naoścież z trzeszczącerm westchnię= 
niem ulgi. Bronka wsunęła w rękę Kłosa dwa 
duże miedziaki, przeszła przez wieczny brud 
podwórka, którego, zdaniem Kłosa, nie oczy- 
śeiłaby „rota sołdatów gwardiejskich" i zglnęła 
w ciemnej klatce schodowej. Zapach kwaszo- 
nej kapusty, dobroczynnie wczulił się we 
wszystkość każdemu ze zmysłów właściwą, na- 
wet do mózgu tchnął łagodny spokój i ład, 
sercu tylka nle dając zupełnego ukojenia. 


. Ostrożnie, wymacując ścianę długiego ko” 
rytarza, odnalazła znajome drzwi, w nich kiam- 
kę, niby czyjąś rekę bliską, choć w czekaniu 
zziębniętą i sztywną. Drzwi były zamknięta. 
Bronka zastukała. Nadsłuchując kroków, naj- 


„pewniej matki, poczuła w ustach zwarzany 


kwas wina. Bojaźliwe zawstydzenie -warem 
krwi uderzyło do świadomości. Zgrzyt obraca- 
nego w zamku klucza przywołał całą jej trzeź- 


'wość. Przez krótką, jak mrugnięcie powiek, 


chwilę, starała się odgadnąć, kto otwiera jej 
drzwi. Zgodnie z najchętniejszemi przypusz* 
czeniami Seweryn wpuścił ją do izby, przekrę- 
cit klucz I najnisoczekiwaniej dla Bronki, poca- 
łował ją w policzek. 

— Sewekl — szepnęła, poddając się głę- 
bokłej tkliwości, która w dusznem powietrzu 
mieszkania objęła ją w krąg, jak drogie, 'czułe 
i silne ramiona. 
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n WZORZE ESRO 


= Co, Broniu? — bez zdziwienia zapytał 
Seweryn, patrząc na jej twarz. zlekka tylko Or 


świetloną, półblaskiem naftowej lampki, wisząs 


cej w kuchni. 
Na pytanie brata, powiedziane pierwszy 


rez tak łagodnie, na imię, któręga w tęm. 


spieszczeniu nigdy Bronka w, domu nie sty” 
szała, zbrakło jej słów dla odpowiedzi, zbrakło 
nawet głosu, wargi tylka bezdźwięcznie za- 
drgały i przywarły da ręki Seweryna. 


Z pod ściany, po lewej stronie okna, 
mieszczącego Się naprzeciw drzwi, rozlegało 
się chrapanie leżącego na wznak i napoły ty!-. 
kọ rozebranęgo ojca 


Bronka przeszła do kuchni. Usiadia na 
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łóżku, pochyliła głowa 1 pogiążyła wzrok 
w mgtęwiegwykk 4 AEE E da sha 
w śląd za- rejem myśli, wiokących ją prawie 


przemocą, wstępowała te do taabi: ta do por: 


oju Heleny, do mieszkania Karwęskiego, wresz= 
cie da dorożki, w której jechała z Gigą. Dzie- 
siątki szczegółów, jak: zdania oderwane, haczy- 
kowate spojrzenia mążczyzn, płynne linje ciałą 
Heleny, kształty mebli u Karwęskiego, rysunek 
na krawacie Gigi, obrzękłą twarz Zywotkina, 
wszystko to postrzępione, niby podrzucane 
wprawną ręką żonglera qyrkęwego, zaczęło wy- 
skakiwać przed oczymą Bronki. latać po całej 
kuchni, odbijać się, piczem od gumowej ścia” 
ny, od ciała $plącej matki i wpadać z powro” 
tem de mózgu, gdzie punktem rządzącym, nie. 


| 
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Frycz Władysław Bieleny 
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Meljan Henryk Młynarska 12 

Birger Reweka Nowolipie Zi 


Goidhnać Finkus Leszna 42 


poruszanym przox wszystek chaos = był Ser 
weryn., 


Z bratęm powoli zaczęła łączyć Bronką 
najpierw rieleng, potem Gige. Wydało się jej 
że ze wszystkich znajomych oni są jadynig 
ludźmi, p nadęwszystko Seweryn. 

On jej wszystko przebaczy ł zrozumiąz 
jak <detychczas rozumiejąc, zawsze stawał w jej 
Qbronie. Jej lęk przed nim. to poczucie, acza 
kolwiek niezupałnie uchwytnej, ale przecież wi 
ny, to poczucie grzechu, który nosi w sobię, 
który rządzi jej ciałem, spojrzeniami, term 
wszystkiem, co jej zdrowe, twarda piarsi cząs 
sem tak boięśnie ściśnie i głowę zatumani. 
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Zwierzyńska Kazimiera Stalowa 10 86 
Edelsztejn Frimet Mledziana 16 89 


sge 


„  Tebacznik Marja Nowogrodzka 4 


„pak 


42 p) 
iaae 3 Kopten zei pigia, 18 „3 
Mierzanowska Merja Nowogrodz. 26 52 LIs'nk Jam Zgów z. Kiate 5300 
Wiśniewska Manand Dzika 16 53 Rubinsżtejn enoth Cegla- g 


5892. na 1Q 


„ .Zaubiono kartę odroczenią Paclor- 
kowskiego «Jana, Utrata 5407 
kradzionó pąszport weksle i kwity 
i Fierbsztejna Nisela, Twarda 31 5410 

Skradziono paszport, książką kaso» 
wą. książkę związkową i rewers na SO rb. 


Rozenblum Frimet Śliska 34 5301 
Lukiecman Dawid Gęsia 48 Q2 
Zglinicka Włądysława Emilji Plater 35 05 
Lederiarb Izaak Dawid Dzika 76 06 
tiogucka Mila Gorna 11 07 
Berent Stefan zgub. paszp. fanttlij- 
ny. Ordynreka 3 i 
Nowosielski Władysław gm. Cząst- - 
ków wieś Sadowa, pow. Warsz. IQ 


Bartcząk Jan, Źbikówak Korytow- 
ska 15 . 


Główczyńska Olimpia Krochmal. 75 45 
Woiski Sz 
Adla Dawid Ogrodowa 24 48 
Bialąc«a Teodora Prosta 19, 49 
Giesberg Mordka Wulf Leszno 73- 50 
Stępkowska Franciszka Królewska 16 52 
Jungierman Moszek Dzika 38 52 
Gabrysigw 


ymsza Pawia 5] 47, 


niego, Rakawlięz- 
5371 


Skradziono paszp, | kartę odrocze: 
nia Ostrowskiego Jozefa, Leszno 22 5373 
Zgubiono Kartę demobiliz. Szczepa- 
alaka Jana, Prądzyńskiego 80 5374 
Zgubiono kartę demobil. Strugale 
skiego Czesława, Filtrowa 51 B/G 
ubipno. kslążkę odrocz, dowód 
Gsok. I legitymację tramwajowa Müile 
ra Janą Tadęusza, Młynarska 23 5382 


Gięlięh Józefa kopińska li 30 HA . | > Majewskiego Franciszka, Młynarska 3 

fwajgenhaft Fajga Królewska ŚR 31 częketski Franciszek Strzelecka M BIO. ZAG UBIONE <w | 

Świerszczyk Jekób Niska 45 S3 Śikerski Kazimierz „Jan Złota 42- 21 Zgubiono kartę demobil. Guza Lej- 
Kryger Andrzej Grodzkę 2 . Zemel Macher Pessa Nowollpie 33 2% ł ha, Jagiellońska 16 He 

Soldan Władysław Wileńska 41 30 Adamiak Kazimiera Wołyńska 10 _ 25 y - Skrądzłono paszpi I papiery Sosina 

E Konstanty Mokotowska 15 99 Hender p tee S Zgubiono pasza. i kartę powołania  - skłej Aleksandry, £omicarjak KI S420, 

Hp tier Moszek $tawki 63 5403 Papier Dwojra Młocinsica 5 „ierozglimskiegę Heraza, firzybewska 29 
Berliner Pejsach Dawid Ogrodowe24 05 Szmedra Dawid. Marjańska 3 i 556 e ie = 
Bałdlej Hers Miska 12 U6=«=*fiemlec Antonina Marszalk. 30 Skradziono paszp. | upoważnienie n 

Siwicki Jan Szymańska 18 0 Fieder Michalina Miodowa 7 31.  rejenłalne, Rodaka Andrzsja, Stare Mias Skradziono- paszp. i dokument woj- 
Berman Chaje Dzielna 31 . Kubictel Felicja Srebrna 8 32 sto 19 3850  Skowy Kielaka Jana, H. Społeczną8 5303 

Kaczorowska Józefa Berna 59 11 Jąśnikiewicz Władysław $ięnkiawi- Rao świadęctwo ną klacz, wiek Zgubiono paszp. 1 kartę demohiliz. 

Stoppell: Eygenja Qbaźna 8 13 cza 12 i i i 35 (lut 7) gniada, Saskowskiego Wladysła- Łapczyńskiego Antoniega, Młysarsia 64 
Kuciszewski Szymon Poznańską 32 14 Fogelman Judei Mordka Bonifra: wa, Gomińska 18 5364 - 5304 
Sltarskk Jan Sienna 87 15 terska 8 i 36 Zgubiono pozwolenis na kursowa Zgublono paszport i metrykę urą« 
Szajaland Izrael Smocza 41 17  Miedziańkowska Józefa Elekcyjnę6 37 "le samochodu Amerykańskiego Czer- dzania Zyjkarmana Mikolaja, Jagialion- 
stokwisz Szmui Grajnem Targowa 11 18 Ciesiak Antoni Koszykowa 73 35  wonego Krzyża polic. Me 1860, Okóinik ska 27 5309 
„Stokwisz Łaja Targowa 11 1 Mertz Mieczysiaw Waliców 10 A1 NE li. 5 ń 32366 Skradziono karte odroczenia wyda- 
Malinayske Paulina Hortensja 6 5134 pająk Józef Biruty 14 42 ` Skradziono Pasz, j3zuświądczenia  nąw P.K.U. w Nowym Sączu z dn. 10a 
s Sztejnkerg Karoia Twarda 48 43  Kartnikowskiegu Anto VH+921 r, I dowód Osobisty wyd, przez 


kem. P.P, we Lwawis z dn, 2/-V-1949 Fe 
L. 823 Edwarda Majera Zelazna'$2 5313 

Zgubiono paszport i kartę pawałae 
nia Helinana Nusęna Lejba, Mogkłewr 
ska 27 5317 


Zgubiona paszp. zagran. karig- p9- 
wołania, patent i dj, Aparan e 
niny j różne papiery Najmarka Jakóba 
Icka, Pańska 47 5318 


Grabski Adam Sokołowska 24 1 


Macjen Nowolipie 26 54 
Zejick! izrael aj toja 31 P 5 


uþpioño 


kartę demobii. i mętrykę 
R 5384 


Zgubiona dowód osobisty gamsal 
Statanji, Chruielna 47-a 53 


ato j azim. | Ezrowicz Asna Mii 56 wadrenia Bryndy Józefa Zgubiono kartę demobil. Zajchen- 
a I RWE 12 idzlkow SKA Marja p, dra yz 57 Zgubiono kartę pobytu Ma 8538 Hoic- szfajną Wiszla, Ciepla 10 = 5325 
Jaffe Aron Zelik Śliska 35 14  Ejpeszyc izaak Chłodnę 17 50. blat Mordki, Franciszkańska 31 9385 Skradziono paszp. i kartę demobil. 
Wolski Jan Górczewska 62 15  hHipej Tadeusz Kopernika t2 61 Zgubioną paszp, i karlę powałania  Kiedroyskićgo Aleksandra, Filtrówa 6% 
Śmiech Waciaw Łomżyńska 13 16 _ Majhendier Henryk Złota 29 63  Trefler Abram Motek, Ogrodowa 28 3387 | 5328 

. = g 

3SBRO O GWYSEI CUD ED MOGAC 2074 GTW SCZE DT QWE 
9 Wyszedł z druku oczekiwany | 


sze dane z ostatniego spisu ludfości,, 


Ge © CZE 5 M2 OTZ © RAGE OG DRZE DO 


kiego oraz Policji Państwowej (z ilustracjami). 6. Państwowe cechy i znaki probierczs (z ilustracjami). z wo 
a Sorawozdania, Min i dz ałainości RE sali ministerstw i cent alnych iastytucjji państwowych. 9. Dekładna objaśnianie ustawy o Daninie. 10. Mar. 


pe Rzeczypospolitej z najnowszym podziałem na wojęwództwa | : 
CENA WIELKIEGO TOMU, OBJĘTOŚCI PRZESZŁO 1300 STRONIC, W GRUBEJ OPRAWIE Z GRZBIETEM PŁÓCIENNYM MK, 2000— (2 PRZESYŁKĄ POCZT.) 
| i Zamówienią prosimy nadsyłąć do Administracji „Gazety Policji Pańatwowej*. 
| WEGNER ato EP TD a EED OIG LGD O do | GZ ORIDE 


< „INFORMATOR POWSZECHNY RZECZYPOSPOLITEJ” 
2 Kolendnrzem Policji Państoooej | 


zawierający najdokładniejsze informacje, dotyczące Instytucji Państwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rzeczypospolitej, 
oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający strukturę naszej państwowości i prace organów państwa w ręku 1924. 


e p 


Informator Powszechny jest książką niezbędną dla każdego działacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowca, 
* lekarza, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających styczność Z instytucjami państwowymi i samorządowymi. 

MIĘDZY INNEMI INFORMATOR PODAJE: 1. Opis Polski | jej ustroju polityczno-administracyjnego. 2. Tekst Konstytucji Rzeczypospolitej. 3. Najśwież- 
i 4. Ustawę a godiach. barwach i odznakach honorowych Rzpiitej (z ilustracjami). A 
1. Sprawozdanie a działalności Sejmu Ustawodawczego, 


owiaty, oraz olbrzymi 


ilość artykułów i Informacji, 
z u pemanan 


T a EN SED E O 


5. Oznaki stopni, broni, służb Wajska Pol- 


GuipO GZ Z 


“~ mam 


EER 


452 (16) 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Ne 17 


EPEE HE GRZE 
ZADEN GE I GI EDG GO GE AW W i CHR ZB CIE a 


pok | CE 
„O A SZ ; SKLEP 
: p. AKC. 
WARSZAWA, SIENNA Nr. 15. TELEF.: 150-91 (Prezes Zarządu), 150-93 (Zarząd), 150-97 (Hurtownia). 


Hurtowe składy papieru, materjałów piśmiennych i rysunkowych. 
s: :: 1: Fabryka zeszytów szkolnych. Introligatornia. 


ODDZIAŁY I PRZEDSTAWICIELSTWA: 


tel. 150-80, WILNO — „Papier“, Sp. Ake, Zamkowa 24. 
BIAŁYSTOK — „Księgarnia Nauczycielska", Sienkiewicza 21. 
BRZEŚĆ nad Bugiem — „Rozwój na Kresach*, 3-go Maja 5. 

baos GRAB ED GRODNO — „Ognisko“, Domikańska 10. p 

ańska 42. SANDOMIERZ — „Nasze Ognisko“, Rynek, dom p. Żaka, 


Szkoła Handlowa Wieczorna, Sp. Akc. „NASZ SKLEP“ 


Warsżawa, Chłodna Ne 33, Telefon 40-35. 


Zakłady Graficzne „NASZA DRUKARNI A“, Sp. z ogr. odpow. 


Warszawa, Sienna 15. Telefon 75-93. 


WARSZAWA —- Jasna 1, tel. 50-90. Sienna i, 
ŁÓDŹ — Piotrkowska 90, tel. 3-60. 
PABJANICE — Zamkowa 34, 

POZNAŃ — 3-go Maja 4, tel. 37-84, 


Tow. Akc. Urządzeń Szkolnych i Laboratoryjnych 
66 ZARZĘ|D | WYTWÓRNIA: ul. Sienna Nr. 39. Telefon 77-60. 
„U RANIA SKŁADNICA POM : ul. Ś-to Ke f 
W WARSZAWIE. a a a OCY NAUKOWYCH: ul. S-to Krzyska 18, 
BARR ZE ZIE CZE WE ID CIPA FR CHG ED GEO 4 PE CZ SRD OF. Si 


PODRĘCZNIR 
Prawa i Procedury Karnej. 


Dla Policji Państwowej miejskiej i powiatowej, 

oraz szkół policyjnych, wraz z ustawą o Sądo- 

„wnictwia doraźnem i Ustawą o odpowiedzialności 

urzędników za przestępstwa, popełnione w chęci 
zysku. 

Opracowany przez podinsp. policji warez. Nacz. Urz. 
lodez, m. at. Warszawy. 
MAURYCEGO SONENBERGA. 
wydanie [V uzupełnione. 

Z uwzglednieniem ostatnich zmian proceduralnych. 
Część 1: PRAWO KARNE. Część 2: PROCEDURA 
KARNA. Część 3: WZORY PROTOKUŁÓW. 
= 1922. — Warszawa — Nakładem autora, = 


Can mk. 300.—, z przesyłką mk. 320.— 


Najlepiej poznasz 
patrjotyczny polski 


Lud Góroślątki, 


gdy przeczytasz broszurę 
prof. Z. Ździarskiego 
pod tytułem: 


„WRAŻENIA z GÓRNEGO 
ŚLISKA”, 


Żądajcie w każdej 
księgarnii 


Skład główny: PŁOCK, 
„Księgarnia Zierzi Mazo- 


[FEE 


„NOWE ŻYCIE” 
| Iustroomie Narodowe Pismo Kresowe 


Wychodzi tygodniowo w dwuch wydaniach 
GRODZIEŃSKIEM i BIAŁOSTOCKIEM. 
Szczególnie pożyteczne dla ludu wiejskiego 
Walczy z wrogami polskości na Rresach Wschodnich. 
NAJLEPSZE PISMO LUDOWE DLA OGLOSZEŃ. 

Kosztuje 350 mk. Kwartalnia. Konto P. K. O. Ne 80.021 
Adres Głównej Redakcji i Administracji 
Grodno, Batorego 8. 


De mabycia u Naczelnika Urzędu Śledczego m. st. 


Warszawy. 


t 2 a 


Zgubiono kartę demobil. Szpecht 


Chlla, Warmińska 4 5332 
auban kartę damobil. Boraksa 
Stanisława. Zelazna 64 


Skradziono paszport i kartę powo- 
łania Glińskiego Józefa, Sienna 90 5335 
Zgubiono kartę powołania Fiszeizo- 

na Manela Freta 27 5 
Zgubiono kartę demobil. Zakrzes- 
kiego Juljana. Saska Kępa 312 . 5339 
Zgubiono portfel zawierający dwie 
matrykuły szkolne, kartę demobil. legi- 
legs Kasy Chorych, 2 bllety do ta- 
atru, fotografe I inne dokumenty Figur- 
skiego Mieczysława, Praga-Zamojskie- 


go 3%. 

Zgubiono paszp. zagran. wyd. przez 
Komisarze Rządu m. st. Warszawy Tu- 
winy EEG syna jej Andrzeja, Kazi- 
mierowska 

Zgubiono kartę demobil. wyd. przez 
P.K.U. w Lublinie Jarnickiego Wiktora, 
Miedziana 7 5343 

Zgubiono paszp. zagraniczny | do- 
kumenty wyd. w Ameryce Zapełarńskie- 
go izraala Wołkowysk ul. Kolejowa 25 


Zgubiono paszp. zagran. i dokumen- 
kM) „w Fmeryca Zapelańskiego iza- 
aka, Wołkowysk ul. Kolejowa 70 5346 
Zgubiono kartę demobii. i legityma- 

e na odznaki honorowe, Maciejow: 
skiego Ignacego, Górczewska 6 5348 
kradziono paszport i dyplom Krot- 
Xlewskiago Edwarda, Wójtowska 1 5348 


s Mi 


Zgublono paszp. i kartę 
Kassa Izaaka, Wronia 2 

Zgubiono paszport i kartę wojsko- 
wę Masura Władysława, Mińska 9 5220 


powolania 
5219 


TELEFON 55-73 


REDAKTOR. L CJZOWKECHA 


REDAKCJĄ I ADMINISTR.: WARSZAWA, — DELGA 38. 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—8 WIECZ. 


wieckiej*, gmach Hote- 
lu Polskiego. ' 


Zgubiono paszp. I kartę powołania 
Szterna Nusema Dawida, Zimna 6 5222 
Zgubiono Paszp. i kartę demobiliz. 
Lichtenbauma Adama, Pozneńska 14 5223 
Skradziono paszp. ios loterji Peń: 
stwowej L. 9700; 46 iub 64 Zacharjasza 
Majera, Nowolipie 21 5228 
Zgubiono paszport I kartę demobil. 
Goldberga Josefa, Ogrodowa 1 5233 
Skradziono świadectwo obywatel- 
stwa wyd. w Brzaściu, dokument podró- 
ży wyd: w Baranowiczach Rubin Szla- 
ma, Łódź Fil. l-go Maja 3 5234 
Zgublono kartę pobytu wyd. przez 
Komisarjat Rządu, Soroki Michala, Mar- 
szałkowska 81-a 5240 
Zgublono psszp. ! kartę damobiliz. 
Szpigia Ńiszia, Sienna 6i 5246 
Zgubiono Paszp. i pika © U A 
ką Szczecińskiego Teodora, gg > 
Skradziono kartę demobiliz., bilet 
wojskowy, książkę Kasy Chorych i książ- 
ką wypłat Traczyka Stanislawa, zg 
Grochów. 5 
Zgubiono kartę demobil. Wajnszto- 
ka Michela z. Lubelska mt. Osole. 5260 
Zqubiono paszport i kartę powoła- 
nia Kligermana Majlocha Joska Kroch- 
malna 17 5262 
Zgubiono paszport | kartę zwolnie» 
nia Soborewskiago Franciszka, Stalo" 
wa 38 5266 
Skradziono paszp. wyd. przez kon- 
sula w New-Vorku Jankowskiego Alek- 
sandra, Myszeniewska i9 . 5267 
Zgubiono legitymację wyd. w Mini- 
sterstwie Skarbu, Milewskiego Wojcie- 
cha, Sielce ul. iwicka 14 5268 
Zgubiono paszport i kartę .zwolnia- 
nia Paźnierowskiego Jakóba, Chmielna 
132 5271 


CZĘ ER DEAL 


o KOMITET REDAKCYJNY: 


M. BORZĘCK!, H.CEDERBAUM, Dr, CELICHOWSKI. Z. DE- 
BICKI, E. GRABOWIECKI, W. HENSZEL, W. HOSZOWSKI, 
Z. HUEBMER, J. JAMONTT, J. KRZEMIŃSKI. J. KUCZYŃ= 
SKL K, LENC. K. MŁODZIANOWSKI. T. MODRZEJEWSKI, 
Ł J. REMBIELIŃSKI, 5. URBANOWICZ. 


V AE: PKS Ta 
Temisan CA Kae. P P. w zaiząńaka „Muzaty Poch Passkwawai". 


Zgubiono kartę demobil. wyd. przez 
Baon Zapas. Kowieńskiego p. p. L. 213 
Danielewiczowska 7 52 


Spaliła się koncesja ważna do dn. 
16-XII-922 r. w czasie pożaru fabryki 
gilz'p. £. „SOKÓŁ"” Kwaśniewsklego Wi. 
i Pachoiczyka Fr., Leszno 108 5279 

Zgubiono kartę powołania wydaną 
przez P.K.U. Piotrkows. Piekarskiego Ja- 
na, Opoczno t 5281 


Przybłąkał się pies wiiki Pod brzu- 
chem podpaiany, z wadą w oku. Wiado- 
mość: Marjensztadt 5 m. 56, Buller Wa- 
cław. 232 

Zgublono pugilares z dokumentami 
oraz paszp. wyd. przez Konsulat Kijow- 
ski. Rozumny znalazca zechce łaskawie 
odesłać Gniewkowskiemu Janowi, Kra- 
kowskle Przedmieście 38—11 5235 

Zgubiono kartę powołania Lipiń- 
sklego Romana, Mostowa 15 286 

kradziono paszp. « Polsko - Amery- 
kański Pawlaka Leonarda, wieś Branno 
pow. Konin z. Kaliska 5287 

Zgubiono paszport i 2 metryki Re- 
dłera Jakóba Kopla, Nowolipie 66 5289 

Skradziono świadectwo tymczasowe 
(leglitym. osobista) wyd, przez 5-ty ko- 
misarjat Pol. Państ. m. st. Warsz. Gio- 
gowskiego Grzegorza Ryszarda. Moko- 
towska 47. ` 5284 


s 


Zgubiono dowód zwolnienia Z woj- - 


ska wyd. przaz P.K.U. Piotrków, Świarcz 
Moszek, Białaczów. 5292 

Zgubiono paszport wyd. we Włoda- 
wie Czudnowskiego Mordki poigra 9 


293 
Zgubiono paszport wyd. we Włoda- 
wia Geneli Sury Browarna 20 5234 


Zgubiono karte demobilizacji wyd. 
w Mińsku L. 4910 Wierzbickiego Ludwi- 
ka Siewierska 19 


RADOMSK. 

Zgubiono kartę zwolnienia na imię 
Józefa Golca, 

Skradziono paszport Marjanny Kla- 
pińskiej. 

Zgubiono paszp. Jana Graczyka. 

Skradziono kartę zwolnienia na imię 
Adama Urbaniaka. 

Zgubiono kartę powołania na imię 
Szymona Turkiewicza. 

Zgubił paszport Władysław Drzazga. 

Skradziono kartę bezterminowego 
urlopu na imię Józefa Laszczyka. 

Zgubii paszport Łęgowik Andrzej. 

Zgubiono kartę zwolnlania na imię 
Szłamy .Goldzyibera. 

Skradziono kartę powołania na imię 
Ludwika Kejnycha. 

Skradziono książeczkę wojskową na 
imię Winceniego Stępnia. 

Skradziono paszport Bronisławy Ka- 
łużyńskiej. 

Skradzlono kartę demobilizacyjną na 
imię Jana Seiigi. g 

Skradziono kartę powołania na imię 
Władysława Pędziacha. 

Zgubiono kartę demobillzacyjną na 
imię Adama Tarnowskiego. 


KOPRZYWNICA. 


Zgubiono dokument zwoln. z woj- 
ska Kołacza Antoniego, powiat Sando- 
mierski. 


KRZESZOWICE. 


Skradziono kartę zwolnienia Symcha 
Rifons. 


A O z ZO 


pa A w ji ADE 
CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonpareiowy 6-cio szpaltowy) mk. 200, (tylko urzędowe) — w tekście mk. 150, — za tekstem mka 100, — nekrologi mk. 100, — pasz- 
portowa (3-*krotne). z podaniem tyłko nazwiska I adresu mk. 500, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 275 (trzykrotnie). 


c+ A 
A 


PRZEDPŁATA 300 M. MIESIĘCZNIE, 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 80 MAREK. 


ADMINISTR. OTWARTA OD 10 R.—2PP. TEL. 511-25. 


